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Moim Rodzicom, dzieciom, rodzeństwu i całej
pozostałej rodzinie, z którą łączy mnie nie tylko
miłość, ale również więzy krwi i wspólni przodkowie.
Mojej duchowej rodzinie, z którą związały mnie
nasze decyzje stworzenia wspólnoty opartej na Miłości bezwarunkowej i jej doskonaleniu, oraz
na wzajemnym szacunku.
I całej mojej ludzkiej rodzinie, tym wszystkim,
których umysły są płodną glebą dla ziaren Miłości
zawartych w tej książce. Niech wykiełkują
i rozkwitną w Waszym życiu.
Podziękowania

Pragnę wyrazić swoją wdzięczność Janet Mills, która z matczyną troską nadała formę tej książce, nie szczę​dząc miłości i poświęcenia. Chciałbym również podziękować wszystkim tym, którzy ofiarowali swój czas i miłość, by mogła ona powstać.
Wreszcie chciałbym podziękować Stwórcy za na​tchnienie i piękno, które tchnęły w tę książkę Życie.

Toltekowie

tysiące lat temu tolteków określano w całym południowym Meksyku mianem „tych, co wiedzą". Antropologowie klasyfikują Tolteków jako lud lub rasę. W rzeczywistości byli oni uczonymi i artystami, którzy kierowali społeczeństwem ku poznaniu i pie​lęgnowaniu prastarej wiedzy duchowej oraz praktyk z nią związanych. Mistrzowie (nagualowie) i ucznio​wie przybywali do Teotihuacan, starożytnego miasta piramid na obrzeżach dzisiejszego Mexico City, gdzie, jak powiadano, „człowiek staje się Bogiem".

Przez setki lat nagualowie musieli kryć się ze swą wiedzą i przekazywać ją w tajemnicy, bowiem w okre​sie konkwisty niektórzy uczniowie niesamowicie nad​używali zdobytej mocy. Zaistniała konieczność ukry​cia wiedzy przed tymi, którzy nie byli przygotowani, by ją mądrze stosować oraz przed tymi, którzy mogli​by wykorzystać ją do swych własnych celów ze szkodą dla innych.
Na szczęście wiedza duchowa Tolteków przetrwała przekazywana z pokolenia na pokolenie przez różne linie genealogiczne nagualów. Chociaż pozostawała spowita mrokiem tajemnicy przez całe wieki, prasta​re proroctwa przepowiedziały nadejście czasów, kie​dy stanie się konieczne przywrócenie tej wiedzy lu​dziom. Teraz don Miguel Ruiz, nagual z linii Rycerzy Orła, gotów jest podzielić się z nami duchową wiedzą Tolteków.
Mądrość Tolteków czerpie z tego samego uniwer​salnego źródła prawdy, co inne tradycje świata. Nie jest religią, szanuje więc i docenia nauczanie wszyst​kich mistrzów duchowych, nauczających w rozmaitych tradycjach i czasach. Ponieważ ogarnia i zawiera w sobie ducha, najprościej można zdefiniować ją jako sposób życia, tym różniący się od innych, że najpeł​niej akceptuje szczęście i miłość.
Toltek jest artystą Miłości,
artystą Ducha,
kimś, kto tworzy każdą chwilę, każdą sekundę
najpiękniejszej sztuki -
Sztuki Snu.
Życie jest tylko marzeniem, snem,
i jeśli jesteśmy artystami,
zdołamy stworzyć nasze życie z Miłością,
a nasz sen stanie się dziełem sztuki.

Wprowadzenie
Mistrz
dawno, dawno temu mistrz przemawiał do tłumu, a jego przesłanie było tak piękne, że poruszało serca słowami przepełnionymi miłością. W tłumie znalazł się człowiek, który chłonął każde słowo nauczania Mistrza. Był biedny, ale miał wielkie serce. To, co usłyszał, wywarło na nim takie wrażenie, że poczuł głęboką potrzebę zaproszenia Mistrza do swego domu. Kiedy Mistrz skończył, człowiek przecisnął się przez tłum, spojrzał w oczy Mistrza i rzekł: „Wiem, że je​steś zajęty i że każdy chce, abyś zwrócił na niego uwagę. Wiem, że ledwie masz czas, aby mnie wysłuchać, ale moje serce otwarło się tak szeroko i wypełniło się taką miłością do ciebie, że pragnę cię zaprosić do swego domu i ugościć najlepiej jak mogę. Nie ocze​kuję, że się zgodzisz. Chciałem tylko, abyś o tym wie​dział".
Mistrz spojrzał mu w oczy i odparł z czarującym uśmiechem: „A więc przygotuj się. Odwiedzę cię". I odszedł.
Na te słowa serce człowieka zalała fala radości. Nie mógł się doczekać, by usłużyć Mistrzowi, wyrażając w ten sposób swą najszczerszą miłość. To był najważ​niejszy dzień w jego życiu, wszak miał go odwiedzić sam Mistrz! Kupił najlepsze jedzenie i wino, znalazł najpiękniejszy strój, by dać Mu go w prezencie, po czym przygotował cały dom na przybycie Mistrza. Wysprzątał mieszkanie, przygotował świetny posiłek, udekorował stół. Jego serce przepełniała radość na myśl o przybyciu Mistrza.
Człowiek oczekiwał z niepokojem, gdy nagle ktoś zapukał do drzwi. Otworzył w pośpiechu, ale zamiast Mistrza na progu stała stara kobieta. Spojrzała mu w oczy i powiedziała: „Umieram z głodu. Czy mógł​byś dać mi kawałek chleba?"
Gospodarz był trochę rozczarowany, ponieważ to nie był jego Mistrz, ale spojrzał na kobietę i rzekł: „Proszę, wejdź do mego domu". Posadził ją na miejscu, które przygotował dla Mistrza, i dał jej przygotowane dla Niego jedzenie. Bardzo się jednak niecier​pliwił i z trudem doczekał, aż skończy posiłek. Ko​bieta, wzruszona szczodrością, jaka ją spotkała, po​dziękowała i wyszła.
Ledwie człowiek zdążył na nowo przygotować dom na przybycie Mistrza, gdy ktoś zapukał do drzwi. Tym razem był to jakiś obcy, który wędrował przez pusty​nię. Wędrowiec spojrzał na gospodarza i powiedział: „Jestem spragniony. Czy mógłbyś dać mi coś do picia?"
Człowiek znowu poczuł rozczarowanie, że to nie Mistrz, zaprosił jednak nieznajomego do środka i po​sadził na miejscu przygotowanym dla Mistrza. Podał też wino, jakim miał zamiar uraczyć długo wyczekiwanego Gościa. Kiedy wędrowiec odszedł, gospodarz znowu przygotował się na jego przybycie.
I znowu rozległo się pukanie do drzwi. Kiedy czło​wiek je otworzył, zobaczył dziecko stojące na progu. Spojrzało na człowieka i powiedziało: „Umieram z zimna. Może dałbyś mi coś, bym mógł się okryć?"
Człowiek znów poczuł się zawiedziony, że to nie Mistrz, ale popatrzył w oczy dziecka i jego serce wy​pełniła miłość. Szybko sięgnął po ubranie przygoto​wane dla Mistrza i otulił nim dziecko. Dziecko po​dziękowało i odeszło.
Człowiek ponownie przygotował się na przyjście Mistrza i czekał, aż do późnej nocy. Kiedy zrozumiał, że Mistrz już nie przyjdzie, posmutniał, ale natych​miast Mu wybaczył. Powiedział sobie: „Wiedziałem, że nie mogę liczyć na przybycie Mistrza do tego skromnego domu. Choć obiecał, że przyjdzie, mu​siało go zatrzymać coś znacznie ważniejszego. Mistrz nie przyszedł, ale przynajmniej powiedział, że przyj​dzie. To wystarczy memu sercu do szczęścia".
Spokojnie schował jedzenie, wino i poszedł spać. Tej nocy śnił, że Mistrz przyszedł do jego domu. Zo​baczywszy Go, człowiek uradował się, ale nie wiedział, że to tylko sen. „Mistrzu! Przyszedłeś, dotrzymałeś słowa!"
Mistrz odparł: „Tak. Jestem tutaj, ale byłem tu już znacznie wcześniej. Byłem głodny i ty mnie nakar​miłeś, byłem spragniony i ty mnie napoiłeś, byłem zmarznięty, a ty mnie odziałeś. Wszystko, co robisz dla innych, robisz dla mnie".
Człowiek obudził się, a całą jego duszę przepeł​niało szczęście, ponieważ zrozumiał, czego nauczył go Mistrz. Mistrz ukochał go tak bardzo, że posłał doń troje ludzi, by dali mu najważniejszą lekcję, tę mianowicie, że Mistrz żyje w każdym. Kiedy dajesz jedze​nie głodnemu, wodę spragnionemu i przyodziewasz zziębniętego, Jemu ofiarowujesz swoją miłość.

1. Zraniony umysł
MOŻLIWIE, ŻE NIGDY O TYM NIE POMYŚLAŁEŚ, ALE W KAŻDYM z nas w jakimś stopniu ukryty jest mistrz. Jesteśmy j mistrzami, bo mamy moc tworzenia i kierowania swo​im życiem.
Tak jak społeczeństwa i religie na całym świecie tworzą mitologie, tak my budujemy nasz własny świat wierzeń. Naszą prywatną mitologię zaludniają hero​si i złoczyńcy, aniołowie i demony, królowie i prosta​cy. Tworzymy w naszych umysłach całe światy, łącz- nie z licznymi postaciami reprezentującymi nas samych. Potem doskonalimy poszczególne wizerunki, którymi możemy posłużyć się w odpowiednich okolicznościach. Stajemy się mistrzami udawania i od​twarzania naszych wzorców, przez cały czas doskonaląc własny wizerunek siebie. Kiedy spotykamy innych ludzi, od razu klasyfikujemy ich i przydzielamy im określone role w naszym życiu. Tworzymy dla nich wzorce zgodne z tym, za co ich uważamy. Postępuje​my tak ze wszystkim i wszystkimi wokół nas.

Możliwie, że nigdy o tym nie pomyślałeś,
ale w każdym z nas w jakimś stopniu
ukryty jest mistrz. Jesteśmy mistrzami,
bo mamy moc tworzenia i kierowania
swoim życiem.
Ty także masz moc tworzenia. Twoja moc jest tak wielka, że wszystko, w co wierzysz, potwierdza się. Tworzysz siebie, kimkolwiek byś był, a raczej wierzył, że jesteś. Jesteś, jaki jesteś, ponieważ wierzysz, że taki właśnie jesteś. Rzeczywistość, w której żyjesz, wszyst​ko, w co wierzysz, jest wyłącznie wytworem twojego umysłu. Masz tę samą moc, co każdy inny człowiek na ziemi. Zasadnicza różnica pomiędzy tobą a kimś innym polega na sposobie, w jaki posługujesz się swo​ją mocą. Możesz pod wieloma względami przypominać innych, ale nikt w świecie nie przeżywa życia tak jak ty. Przez całe życie doskonaliłeś bycie tym, kim jesteś, tak bardzo się starałeś, że doprowadziłeś do perfekcji to, kim wedle własnych wierzeń jesteś. Szli​fujesz swoją osobowość, swoje wierzenia, wyobraże​nia, ćwiczysz każde działanie, każdą akcję i reakcję. Ćwiczysz to przez długie lata i osiągasz taki poziom mistrzostwa, że naprawdę jesteś już tym, czym wierzysz, że jesteś. Dopiero kiedy stwierdzimy, że wszyscy

Ty także masz moc tworzenia. Twoja
moc jest tak wielka, że wszystko, w co
wierzysz, potwierdza się. Tworzysz
siebie, kimkolwiek byś był, a raczej
wierzył, że jesteś.
są mistrzami, możemy zobaczyć, jakiego rodzaju mistrzami jesteśmy my sami.
Kiedy jako dzieci mamy jakiś problem, wpada​my w złość. Pomijając powody takiej reakcji, złość odsuwa zaistniały problem na bok. W ten sposób zyskaliśmy rezultat, jakiego pragnęliśmy. Jeśli sy​tuacja się powtarza, znów reagujemy złością, wie​dząc już, że złość uwolni nas od problemu. Będzie​my to ćwiczyć tak długo, aż staniemy się mistrzami złości.
W ten sam sposób stajemy się mistrzami zazdrości albo smutku, albo samoodrzucenia. Wszelkie nasze dramaty i cierpienia są wynikiem długotrwałych ćwi​czeń. Zawieramy sami ze sobą układ i szlifujemy go, aż przeistoczy się w prawdziwą sztukę. Nasz sposób myślenia, odczuwania i działania staje się taką rutyną, że nie musimy już zastanawiać się nad tym, co robimy. Wytrenowana zasada akcji i reakcji powoduje, że zachowujemy się w taki a nie inny sposób.
Aby stać się mistrzem miłości, musimy ćwiczyć się w niej nieustannie. Budowanie więzi międzyludzkich jest także sztuką, w której mistrzostwo osiąga się po​przez ćwiczenie. Doskonalenie więzi jest zatem aktyw​nym działaniem. Tu nie chodzi o jakieś koncepcje czy zdobywanie wiedzy. To naprawdę polega na tre​ningu. Oczywiście po to, żeby trenować, działać, po​trzebujemy pewnej wiedzy lub choćby odrobiny orien​tacji, co do sposobu działania ludzi.
*

Chciałbym, abyście sobie wyobrazili, że żyjecie na planecie, gdzie wszyscy cierpią na pewną chorobę skó​ry. Od dwóch czy trzech tysięcy lat ludzie na całej planecie mają tę samą przypadłość. Całe ciało nieszczęśników pokrywają rany, które łatwo ulegają za​każeniu i które bardzo bolą, gdy się ich dotyka. Oczywiście mieszkańcy planety wierzą, że taka jest fizjologia skóry. Nawet książki medyczne opi​sują tę chorobę jako coś normalnego. Kiedy ludzie się rodzą, ich skóra jest zdrowa, ale już w wieku trzech czy czterech lat zaczynają pojawiać się pierwsze rany. U nastolatków pokrywają już całe ciało.
Czy możesz sobie wyobrazić, jak ci ludzie będą trak​tować się nawzajem? Aby współistnieć z innymi, mu​szą chronić swoje rany. Starają się ich nie dotykać, ponieważ jest to bardzo bolesne. Jeśli niechcący dotkniesz
Aby stać się mistrzem miłości, musimy
ćwiczyć się w niej nieustannie.
Budowanie więzi międzyludzkich jest
także sztuką, w której mistrzostwo osiąga
się poprzez ćwiczenie. Doskonalenie więzi jest zatem aktywnym działaniem.
czyjejś skóry, sprawisz tej osobie taki ból, że natychmiast wpada w złość i dotyka cię tylko po to, by ci odpłacić pięknym za nadobne. Mimo to in​stynkt miłości jest tak silny, że mimo bólu pragniesz być z innymi.
A teraz wyobraź sobie, że pewnego dnia staje się cud. Budzisz się, a twoja skóra jest absolutnie zdrowa. Rany zniknęły, a dotyk już nie boli i staje się czymś wspaniałym, ponieważ skóra jest do niego stworzona. Czy możesz wyobrazić sobie siebie jako osobę ze zdrową skórą w świecie, gdzie wszyscy cierpią z po​wodu licznych ran? Nie możesz nikogo przytulić, po​nieważ sprawisz mu ból i ciebie też nikt nie dotknie, sądząc, że cię to zaboli.
Jeśli potrafisz to sobie wyobrazić, zrozumiesz, że mieszkaniec tej planety ma doświadczenia bardzo po​dobne do naszych. Z tą tylko różnicą, że to nie na​sza skóra pokryta jest ranami. Gość szybko odkrył​by, że to nasz umysł toczy choroba zwana lękiem. Ciało, a także dusza - nasze ciało emocjonalne - może cierpieć od głębokich ran zakażonych emocjo​nalną trucizną. Symptomami lęku są złość, niena​wiść, smutek, zawiść i hipokryzja, a więc rezultatem choroby są wszystkie emocje, które sprawiają, że czło​wiek cierpi.
Wszyscy cierpią na tę samą chorobę duszy. Prawdę powiedziawszy cały świat jest jednym wielkim szpitalem. Ale ponieważ chorujemy tak od tysięcy lat, wszystkie książki medyczne, psychiatryczne i psychologiczne opisują ją jako normę.
Kiedy lęk staje się zbyt wielki, umysł zaczyna zawo​dzić, ponieważ nie może już przeciwstawić się ogromowi zatrutych ran. Psychologia określa ów stan jako chorobę umysłową, taką jak: schizofrenia, paranoja, psychoza. Należy jednak zauważyć, że do podobnych zaburzeń dochodzi wtedy, kiedy umysł jest tak przerażony, a rany tak bolesne, że jedynym wyjściem jest zerwanie kontaktu z rzeczywistością..
Żyjemy w nieustannym lęku, że ktoś nas zrani. Re​lacje międzyludzkie są tak bolesne emocjonalnie, że bez wyraźnej przyczyny dopada nas złość, zazdrość, zawiść, smutek. Przerażające jest nawet wypowiedze​nie słów: „Kocham cię". Ale mimo że jest to strasz​ne i bolesne, stale wchodzimy w emocjonalne in​terakcje, układy, tworzymy więzi, pobieramy się i mamy dzieci.
Aby chronić swe emocjonalne skaleczenia i ze stra​chu, że ktoś nas dotknie, budujemy w swych umysłach coś niezwykle skomplikowanego: wielki sys​tem sprzeciwu i negacji. W ramach tego systemu stajemy się perfekcyjnymi kłamcami. Kłamiemy tak umiejętnie, że zaczynamy oszukiwać samych siebie i nawet głęboko wierzymy w swoje własne wymysły. Nawet nie zauważamy, że kłamiemy, a jeśli nawet o tym wiemy, chętnie usprawiedliwiamy i wybaczamy mijanie się z prawdą, byle tylko uniknąć bólu wywołanego otwartymi ranami.
System negacji i wypierania się jest niczym gęsta mgła przesłaniająca nam prawdę. Przywdziewamy spe​cjalną maskę stworzoną na użytek otoczenia, ponie​waż to boli - zobaczyć siebie takimi, jakimi jesteśmy, albo dopuścić, żeby inni ujrzeli nasze prawdziwe ob​licze. System ów pozwala udawać i zmusza innych,
aby widzieli nas takimi, za jakich chcemy uchodzić. Wznosimy te bariery, aby utrzymać innych w bezpiecznej odległości, ale równocześnie owe bariery zamyka​ją nas samych, ograniczając naszą swobodę. Ludzie osłaniają się, kryją, ochraniają i kiedy ktoś mówi: „Nie rań mnie!", rzadko należy rozumieć to dosłow​nie, zwykle chodzi mu o rany duszy, które bolą, gdy się ich dotyka.
Kiedy uświadomimy sobie, że wszyscy wokół nas są zranieni, łatwo zrozumiemy, na czym polegają relacje międzyludzkie, które Toltekowie określają pojęciem „snu o piekle". Według Tolteków wszystko, co myśli​my o sobie i wszystko, co wiemy o świecie, jest snem. We wszystkich religiach opisy piekła mają takie same cechy jak społeczeństwo, które daną religię wyznaje, są tożsame ze sposobem, w jaki śnimy. I wszędzie piekło jest miejscem cierpienia, strachu, miejscem wojny i przemocy, miejscem sądu a nie sprawiedli​wości, miejscem kary, która nigdy się nie kończy. Ludzie zwracają się przeciwko ludziom w dżungli dra​pieżników, są tam skazani, potępieni, winni, przepeł​nieni emocjonalną trucizną - zawiścią, złością, nie​nawiścią, smutkiem, cierpieniem. Tworzymy wizerun​ki tych uczuć w naszym umyśle, ponieważ nauczyli​śmy się śnić o piekle w naszym życiu.
Każdy z nas tworzy swój własny sen tylko dla sie​bie, ale poprzednie pokolenia stworzyły wielki zewnętrzny sen, sen ludzkiej społeczności. Zewnętrzny Sen, innymi słowy - Sen Planety - jest zbiorowym   Snem miliardów śniących. Wielki Sen zawiera w so​bie wszelkie zasady współżycia społecznego, wszelkie prawa, religie, kultury i sposoby bycia. Wszystkie te informacje, zgromadzone w naszym umyśle, przypominają tysiące głosów mówiących równocześnie. Toltekowie nazywają to mitote.
My, prawdziwi, jesteśmy czystą miłością, jesteśmy Życiem. My, prawdziwi, nie mamy nic wspólnego ze Snem, ale mitote nie pozwala nam zobaczyć, jacy jesteśmy naprawdę. Jeśli popatrzymy na Sen z tego punktu wi​dzenia, mając przy tym świadomość, kim naprawdę je​steśmy, zrozumiemy, jak bezsensowne i śmieszne jest ludzkie zachowanie. To, co dla innych jest dramatem, dla ciebie w jednej chwili stanie się groteską. Zobaczysz ludzi zadręczających się rzeczami, które nie dość, że są nieważne, to na dodatek są nieprawdziwe. Niestety, nie mamy wyboru. Urodziliśmy się w tym społeczeństwie, wyrośliśmy w nim i nauczyliśmy się być takimi jak wszyscy, przez cały czas gramy w tę samą nonsensowną grę i współzawodniczymy o nonsensy.
Wyobraź sobie, że mógłbyś pobyć na planecie, któ​rej mieszkańcy mają zupełnie inny rodzaj ciała emocjo​nalnego. Ich relacje zawsze oznaczają szczęście, miłość, spokój. A teraz pomyśl, że pewnego dnia budzisz się z powrotem na naszej planecie, ale już wyleczony z ran. 
Już się nie boisz być tym, kim jesteś. Cokolwiek by robili czy mówili inni, nie bierzesz tego do siebie i to nie boli. Nie musisz się już więcej bronić. Nie boisz się kochać, dzielić się uczuciami, otwierać serca. Jak czułbyś się z ludźmi emocjonalnie okaleczonymi i chorymi z lęku?
*
Kiedy człowiek się rodzi, jego ciało emocjonalne i umysł są zdrowe. Pierwsze rany pojawiają się w wieku trzech - czterech lat i wkrótce zostają zakażone emocjonalną
Małe dzieci wyrażają to, co czują i nie obawiają się miłości.

trucizną. Obserwując zachowanie dzieci młod​szych, dwu-, trzyletnich, zobaczymy, że przez cały czas się bawią, przez cały czas się śmieją. Ich wyobraźnia jest wszechpotężna, a sposób, w jaki śnią, jest poznaw​czą przygodą. Kiedy coś jest nie tak, reagują i bronią się, ale za moment ich uwaga znów skupia się na tym, co robią, na zabawie, na poznaniu, na radości. Żyją bieżącą chwilą, tu i teraz. Nie wstydzą się przeszłości, nie martwią się o przyszłość. Małe dzieci wyrażają to, co czują i nie obawiają się miłości.


Najszczęśliwsze momenty w naszym życiu są wtedy, gdy bawimy się jak dzieci, kiedy śpiewamy i tańczy​my, kiedy odkrywamy coś nowego i tworzymy po prostu dla zabawy. Wspaniale jest zachowywać się jak dziecko. Jako dzieci jesteśmy niewinni i wyrażanie miłości jest czymś naturalnym. Więc co się z nami stało? Co się stało z całym światem?
Kiedy jednak my jesteśmy dziećmi, dorośli mają już chory umysł i jest to niezwykle zaraźliwe.
Najszczęśliwsze momenty w naszym życiu
są wtedy, gdy bawimy się jak dzieci, kiedy
śpiewamy i tańczymy, kiedy odkrywamy
coś nowego i tworzymy po prostu dla zabawy.
Jak nam przekazują chorobę? Skupiają na sobie naszą uwagę i uczą nas być takimi jak oni. Oto, w jaki sposób przekazujemy naszą chorobę dzieciom i jak rodzice, nauczyciele, starsze rodzeństwo, całe społeczeństwo chorych zaraża nas swą dolegliwością. Przykuwają uwagę i bez przerwy wbijają nam swoje poglądy do głowy. W ten sposób uczymy siebie i innych. W ten sposób programujemy ludzki umysł.
Zło tkwi właśnie w programie, w informacjach, które gromadzimy w naszym umyśle. Zawładnąwszy uwagą, uczymy dzieci mówić, czytać, odpowiednio zachowy​wać się, śnić. Udomawiamy ludzi tak samo, jak udomawiamy psa i każde inne zwierzę: za pomocą kary i nagrody. To, co nazywamy edukacją, jest tylko udo​mowianiem istot ludzkich.
Boimy się kary, później boimy się także, że nie dostaniemy nagrody, nie będziemy wystarczająco dobrzy dla mamy i taty, rodzeństwa, nauczyciela. Po​trzeba akceptacji także jest wyuczona. Na początku nie obchodzi nas, czy jesteśmy akceptowani, czy nie. Opinie innych ludzi nie są ważne. Oni sami nie są
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Jako dzieci jesteśmy niewinni i wyrażanie miłości jest czymś naturalnym.

ważni, ponieważ chcemy się tylko bawić i żyjemy tyl​ko w teraźniejszości.
Strach przed utratą nagrody przeradza się w lęk przed odrzuceniem. Obawa, że nie jest się wystarczająco dobrym dla kogoś innego, sprawia, że się zmie​niamy, że przybieramy jakąś postać, tworzymy wize​runek. I to wizerunek zgodny z cudzymi oczekiwania​mi, tylko po to, żeby zyskać akceptację, zasłużyć na nagrodę. Uczymy się udawać kogoś, kim nie jesteśmy, próbujemy nawet stać się kimś innym, tylko po to, żeby zadowolić tatę i mamę, nauczyciela czy kogokol​wiek innego. Ćwiczymy i doskonalimy umiejętność bycia kimś, kim nie jesteśmy.
Wkrótce zapominamy, kim naprawdę jesteśmy, i zaczynamy żyć życiem postaci zmyślonych przez nas samych. Tworzymy bowiem nie jeden, lecz wiele róż​nych wizerunków, pokazywanych w zależności od tego, z kim mamy do czynienia. Mamy jedną twarz dla domu, inną do szkoły, i w miarę tego, jak dorasta​my, mamy coraz więcej twarzy.
Dotyczy to także prostych, wydawałoby się, związ​ków między kobietą a mężczyzną. Kobieta ma zewnętrz​ny wizerunek, który stara się pokazywać innym, ale kiedy jest w domu, ma zupełnie inny wizerunek dla siebie samej. Także i mężczyzna ma zupełnie inne oblicze wewnątrz i na zewnątrz. W miarę dorastania twarz wewnętrzna i zewnętrza coraz bardziej różnią się od siebie. W relacji kobieta-mężczyzna znajdziemy ich co najmniej cztery. Więc jak się mogą poznać nawza​jem? Nie mogą. Mogą najwyżej próbować zrozumieć poszczególne maski. Tymczasem trzeba brać pod uwa​gę jeszcze wiele innych masek, wzorów i wyobrażeń.
Kiedy mężczyzna spotyka kobietę, tworzy jej wy​obrażenie zgodnie ze swoim punktem widzenia. Kobieta także tworzy wyobrażenie mężczyzny ze swojego punktu widzenia. Potem on stara się dopasować ją do wyobrażenia, jakie stworzył dla niej, a ona próbuje wcisnąć go w wyobrażenie, jakie stworzyła dla nie​go. Teraz pomiędzy nimi jest już sześć masek i wyobrażeń. Oczywiście okłamują się nawzajem, nawet jeśli nie wiedzą, że to robią. Ich związek jest oparty na strachu i kłamstwie. U jego podstaw nie leży praw​da, ponieważ nie są w stanie jej dostrzec poprzez całą mgłę sztucznie tworzonych wyobrażeń.
W okresie dzieciństwa nie ma konfliktu pomiędzy poszczególnymi maskami, jakie przybieramy. Nasze maski jeszcze nie służą osiąganiu jakichś rzeczywistych celów. Jest tak do czasu, aż wyjdziemy w świat spod opiekuńczych rodzicielskich skrzydeł. To dlatego właśnie nastolatkom jest szczególnie ciężko. Nawet jeśli są przygotowani do obstawania przy swoich wi​zerunkach i do obrony własnych masek, w momencie przedstawiania ich światu zewnętrznemu świat próbuje je utrącić. Świat zewnętrzny od razu zaczyna nam udo​wadniać, i to nie prywatnie, lecz na oczach wszyst​kich, że nie jesteśmy tymi, za kogo się podajemy.
Weźmy za przykład kilkunastoletniego chłopca, który uważa się za bardzo inteligentnego. Idzie na jakąś szkolną debatę, a tam ktoś, kto jest inteligent​niejszy od niego i lepiej przygotowany, zwycięża w dyskusji i na domiar złego wyśmiewa go publicz​nie. Chłopiec będzie próbował wytłumaczyć się, usprawiedliwić i obronić swój wizerunek w oczach kolegów. Będzie bardzo miły i grzeczny dla wszystkich, tylko po to, by uratować swój wizerunek w ich oczach, ale będzie wiedział, że kłamie. Oczywiście będzie się starał ze wszystkich sił, by nie załamać się przed kolegami, ale gdy tylko zostanie sam i spojrzy w lustro, potłucze je w drobny mak. Nienawidzi sie​bie; czuje się głupi, najgorszy, bezwartościowy. Po​wstaje ogromny rozdźwięk między jego wewnętrznym wizerunkiem a wizerunkiem, jaki stara się pokazać na zewnątrz. Im większa przepaść między nimi, tym trudniejsze przystosowanie się do społecznego Snu i tym mniej miłości dla siebie samego.
Przestrzeń między maską, jaką przyjmuje przed in​nymi, a wewnętrznym wizerunkiem wypełnia coraz więcej kłamstw. Oba wizerunki nie mają nic wspólne​go z rzeczywistością. Są fałszywe. Ale on tego nie do​strzega. Może ktoś inny potrafiłby to zobaczyć, lecz on nie potrafi spojrzeć na siebie z boku. Jego system negacji i wypierania się próbuje chronić rany. Nie​wiele to jednak daje, ponieważ system jest wymyślo​ny, a rany są prawdziwe. Chłopiec cierpi, ponieważ z całych sił broni swego wizerunku.
Kiedy jesteśmy dziećmi, uczymy się, że każda opinia, każdego człowieka jest dla nas bardzo ważna. Podporządkowujemy więc nasze życie tym opiniom i ocenom. Najprostsze wypowiedzi, słowa, które nie są nawet praw​dziwe: „Wyglądasz okropnie! Nie masz racji! Jesteś głu​pi!" mogą wpędzić nas w najgłębsze piekło rozpaczy.
Cudze zdanie ma zawsze ogromną moc nad bezsensem zachowań ludzi. Oto dlaczego tak bardzo potrzebuje​my słyszeć, że jesteśmy dobrzy, piękni, że postępujemy właściwie. Nieustannie pytamy: „Jak wyglądam? Jak za​brzmiało to, co powiedziałem? Jak się prezentuję?"
Potrzebujemy cudzych ocen i opinii, ponieważ jesteśmy udomowieni, ponieważ opinie te kierują nami, wprawiają nas w ruch. Dlatego właśnie tak bar​dzo pragniemy cudzego uznania, emocjonalnego wsparcia ze strony innych ludzi. Musimy czuć akceptację ze​wnętrznego Snu, akceptację, którą otrzymujemy za po​średnictwem innych. Dlatego właśnie nastolatki piją alkohol, biorą narkotyki, zaczynają palić. Tylko po to, żeby zyskać akceptację tych, którzy wyrażają te wszyst​kie opinie. Tylko po to, by powiedzieli, że jesteśmy „cool".
Bardzo wielu ludzi cierpi z powodu przybierania fałszywych wizerunków i masek, których zaciekle bro​nią. Każdy chce być bardzo ważny, a równocześnie wierzy, że jest niczym, zerem. Bierzemy udział w wyści​gu szczurów, by stać się kimś w społeczeństwie Snu, zyskać uznanie, aprobatę. Pracujemy do utraty tchu, żeby zostać zwycięzcą, stać się ważnym, potężnym, bogatym, sławnym, żeby móc przedstawić nasz własny sen i żeby narzucić ten sen ludziom wokół nas. Dla​czego? Dlatego że istoty ludzkie wierzą, iż Sen jest prawdziwy. Dlatego że traktujemy go poważnie.

2. Utrata niewinności
LUDZIE Z NATURY SĄ BARDZO WRAŻLIWI. JESTEŚMY TAK emocjonalni, ponieważ wszystko odbieramy poprzez na​sze emocje. Emocje są jak radio, które można nastroić na odbiór pewnych częstotliwości. Naturalną częstotli​wością istot ludzkich przed udomowieniem jest radość życia i chęć jego poznawania. Jesteśmy nastrojeni na mi​łość. Jako dzieci nie znamy definicji miłości jako pojęcia abstrakcyjnego. Po prostu kochamy, bo tacy jesteśmy.
W ciało emocjonalne wbudowany jest system alar​mowy, który powiadamia nas, gdy coś idzie źle. To
samo jest z ciałem fizycznym. Ma ono system alarmo​wy, który ostrzega, że coś się w nim psuje. Nazywamy to bólem. Ból oznacza, że coś złego dzieje się z na​szym ciałem, o które powinniśmy dbać. Systemem alarmowym dla emocji jest lęk. Jeśli się boimy, to znaczy, że coś jest nie tak - może nawet zagraża nam niebezpieczeństwo utraty życia.
Człowiek odbiera emocje nie za pośrednictwem wzroku, ale poprzez ciało emocjonalne. Dzieci po prostu odczuwają emocje, a ich świeży umysł ani ich nie interpretuje, ani nie podważa. To dlatego dzieci
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akceptują pewnych ludzi i odrzucają innych. Kiedy nie są kogoś pewne, odrzucają go, ponieważ wyczu​wają emocje, które ta osoba wysyła. Dzieci łatwo od​gadują, że ktoś jest zdenerwowany, zły. System alar​mowy dziecka wytwarza pewną dozę lęku, który ostrze​ga: „Nie zbliżaj się!" - dzieci poddają się temu in​stynktowi i nie podchodzą.
Uczymy się emocji zgodnie z atmosferą panującą w naszym domu i naszymi indywidualnymi reakcja​mi. Dlatego brat i siostra wychowani w tym samym domu reagują różnie. Każde z nich inaczej uczy się bronić i przystosowywać do najprzeróżniejszych sy​tuacji. Kiedy nasi rodzice nieustannie walczą, kiedy w domu panuje dysharmonia, brak szacunku i kłam​stwo, uczymy się emocjonalnych sposobów upodob​niania się do nich. Nawet jeśli mówią nam, żeby ich nie naśladować i nie kłamać, emocjonalna energia naszych rodziców, całej naszej rodziny, zmusza nas do odbierania świata w bardzo podobny sposób Energia emocjonalna, jaka panuje w rodzinie, na​straja nasze emocje na swoją częstotliwość. Emocje stopniowo zmieniają ton i nie jest to już ton nor​malny dla człowieka. Zaczynamy bawić się w gry dorosłych, gry zewnętrznego Snu i w końcu przegry​wamy. Przegrywamy, bezpowrotnie tracąc niewin​ność, wolność, szczęście i zdolność do miłości. Zmuszono nas, żebyśmy się zmienili, i teraz zaczę​liśmy widzieć inny świat, inną rzeczywistość: rzeczy​wistość niesprawiedliwości, emocjonalnego bólu i emocjonalnej trucizny. Witajcie w piekle! - pie​kle, które ludzie tworzą sami dla siebie, które jest Snem Planety. Wchodzimy do tego piekła, choć nie jest to nasz osobisty wynalazek. Istniało długo przed naszymi narodzinami.
Obserwując dzieci, zobaczymy, w jaki sposób ule​ga zniszczeniu prawdziwa miłość i wolność. Wyobraź​my sobie dwu- lub trzyletnie dziecko bawiące się i biegające po parku. Jest przy nim mama. Bacznie obserwuje i boi się, aby dziecko nie upadło i nie zrobiło sobie krzywdy. W pewnym momencie chce je powstrzymać, a dziecko myśli, że mama się z nim bawi. Ucieka więc od niej jeszcze szybciej. Po ulicy przylegającej do parku mkną samochody, co wpra​wia matkę w jeszcze większe przerażenie. W końcu łapie dziecko. Ono spodziewa się, że matka będzie się z nim bawić, a tymczasem dostaje klapsa. To jest szok. Szczęście dziecka było wyrazem miłości płyną​cej z jego wnętrza. Nie rozumie, dlaczego matka tak zareagowała. W ten sposób krok po kroku niszczo​na jest w nim miłość. Dziecko nie zna słów, ale i tak całym sobą pyta pełne wyrzutu - „Dlaczego?"
Bieganie, zabawa, są wyrazami miłości. Miłość prze​staje jednak być bezpieczna, przecież rodzice karzą cię, kiedy ją wyrażasz. Stawiają cię do kąta, zabraniają robić to, na co miałbyś ochotę. Mówią ci, że jesteś złym chłopcem albo niegrzeczną dziewczynką... to jest przygnębiające, to jest kara.
W systemie nagród i kar istnieje poczucie spra​wiedliwości i niesprawiedliwości, tego, co jest w porządku i tego, co w porządku nie jest. Poczucie nie​sprawiedliwości jest jak nóż, który zadaje emocjonal​ne rany, a ranę może jeszcze dodatkowo zakazić emo​cjonalna trucizna. Dlaczego tak się dzieje? Popatrzmy na inny przykład.

Wyobraź sobie, że masz dwa lub trzy lata. Jesteś szczęśliwy, bawisz się, odkrywasz świat. Nie jesteś świa​dom tego, co dobre, a co złe, co jest słuszne, co na​leży robić, dlatego że jeszcze nie zostałeś udomowiony. Bawisz się w pokoju wszystkim, co cię otacza. Nie masz żadnych złych zamiarów, nie próbujesz niczego popsuć, ale bawisz się gitarą taty. Dla ciebie to za​bawka taka jak inne, absolutnie nie próbujesz zaszko​dzić ojcu ani go zranić. Ale tata ma jeden z tych dni, kiedy jest poirytowany. Ma problemy w firmie. Wcho​dzi do pokoju i widzi, że bawisz się jego rzeczami! Natychmiast wybucha, chwyta cię i spuszcza lanie.
Z twojego punktu widzenia jest to niesprawiedli​wość. To on przyszedł zdenerwowany, wyładował na tobie złość, zranił. Był kimś, komu bezgranicznie ufa​łeś. Przecież jest twoim ojcem, kimś, kto zazwyczaj cię broni, pozwala ci się bawić i pozwala być sobą. Teraz stało się coś niepojętego. Poczucie niespra​wiedliwości jest jak ból serca. Zostałeś dotknięty, to boli, sprawia, że płaczesz. Płaczesz nie dlatego, że dostałeś klapsa. Nie chodzi o przemoc fizyczną, nie to cię zraniło, przemoc emocjonalna jest, jak czujesz, niesprawiedliwa. Przecież ty nic nie zrobiłeś.
Poczucie krzywdy otwiera ranę w twoim umyśle. Twoje emocje zostały zranione i w tym momencie straciłeś jakąś cząstkę swej niewinności. Nauczyłeś się, że nie zawsze możesz ufać ojcu. Nawet jeśli twój umysł jeszcze tego nie wie, bo jeszcze nie potrafi analizo​wać, ale już rozumie. „Nie wolno mu ufać!" Twoje emocje mówią ci, że są sytuacje, kiedy nie wolno ufać, i mówią ci też, że to się może powtarzać.
Twoją reakcją może być lęk, złość, nieśmiałość lub po prostu płacz. Tak czy inaczej reakcja jest już emo​cjonalną trucizną, ponieważ normalną reakcją przed udomowieniem jest chęć odwetu - twój tata dał ci klapsa, a ty masz ochotę mu oddać. Oddajesz mu albo tylko podnosisz rękę, żeby to zrobić, a to spra​wia, że ojciec gniewa się na ciebie jeszcze bardziej. Większa złość oznacza większą karę. Teraz wiesz, że gotów jest cię skrzywdzić. Boisz się, ale już się nie bronisz, bo wiesz, że to tylko pogorszy twoją sytuację.
Wciąż nie rozumiesz dlaczego, ale wiesz, że twój ojciec zdolny jest do wszystkiego. To otwiera piekącą ranę. Przedtem twój umysł był absolutnie zdrowy, a ty byłeś niewinny i ufny. Potem rozważny umysł próbuje zrobić coś z tym doświadczeniem. Uczysz się re​agować w określony, twój własny, indywidualny spo​sób. Zatrzymujesz emocje w sobie, a to zmienia twój sposób życia. Teraz coraz częściej będą się powtarzać podobne doświadczenia - niesprawiedliwość ze stro​ny mamy, taty, braci, sióstr, wujków i ciotek, szkoły, społeczeństwa, każdego. Z każdym nowym lękiem uczysz się samoobrony, ale już nie takiej, jaką posługiwaleś się przed udomowieniem, kiedy umiałeś bro​nić się, nie przerywając zabawy.
Ponadto zranieniu towarzyszy coś, co z początku nie stanowi zbyt wielkiego problemu - emocjonalna trucizna. Z czasem kumuluje się i nasz umysł podej​muje z nią swoistą grę. Powoli zaczynamy bać się przyszłości, bo zachowaliśmy wspomnienie trucizny i nie chcemy, żeby to, co niemiłe, powtórzyło się.

Skupienie uwagi umożliwia przepływ energii z jednej osoby na drugą. Uwaga ma w umysłach ludzkich potężną moc.
Każdy jak świat długi i szeroki nieustannie próbuje zwrócić na siebie
uwagę i zainteresować innych. Zwrócenie czyjeś uwagi umożliwia budowę kanałów porozumienia.
Pamiętamy także akceptację, kiedy tata i mama byli dla nas dobrzy i żyliśmy w harmonii. Pragniemy harmonii, ale nie potrafimy jej stworzyć. Ponieważ żyjemy w świecie własnej percepcji, sądzimy, że wszystko, co dzieje się wokół nas, dzieje się przez nas. Wierzymy, że mama i tata walczą ze sobą z naszego powodu, na​wet jeśli nie ma to z nami nic wspólnego.
Z każdym dniem tracimy niewinność. Gromadzi​my urazy i już nie przebaczamy. Z czasem wszystkie najdrobniejsze nawet zdarzenia i ich konsekwencje uświadamiają nam, że nie jest bezpiecznie być kimś, kim jesteśmy naprawdę. Z każdym tak jest. Poszcze​gólni ludzie różnią się tylko intensywnością odczuć, która zależy od indywidualnej inteligencji, poziomu wykształcenia i wielu innych rzeczy. Jeśli masz szczę​ście, udomowienie nie jest zbyt silne. Ale jeśli masz pecha, udomowienie może być tak silne, a rany tak głębokie, że nawet nie będziesz miał odwagi mówić. Będziesz się tłumaczył: „Jestem nieśmiały", a tymcza​sem nieśmiałość jest lękiem przed otwartym wyraża​niem swojej osobowości. Możesz wierzyć, że nie po​trafisz tańczyć lub śpiewać, jednak wszystkie niemoż​ności biorą się z tłumienia normalnego ludzkiego instynktu okazywania miłości.

*

W procesie udomowiania innych ludzie posługu​ją się strachem. Równocześnie nasz lęk rośnie z każdą przeżytą niesprawiedliwością. Poczucie doznanej krzywdy jest nożem, który otwiera rany w naszych emo​cjach. Natomiast emocjonalna trucizna powstaje w wyniku reakcji na to, co uważamy za niesprawiedliwość. Niektóre rany się goją, inne zostają zakażone coraz większą dawką trucizny. Skoro już przepełnia nas emocjonalna toksyna, pojawia się potrzeba po​zbycia się jakiejś jej części. Uwalniamy się, przekazu​jąc ją komuś innemu. Jak to robimy? Przykuwając uwagę wybranej osoby.
Weźmy za przykład zwyczajną parę. Z jakiegoś po​wodu, nieważne jakiego, żona jest zirytowana. Zebra​ło się w niej mnóstwo żalu wywołanego niesprawiedli​wością ze strony męża. Męża nie ma w domu, ale ona pamięta tę niesprawiedliwość, a trucizna wewnątrz niej buzuje coraz mocniej. Kiedy mąż wraca do domu, pierwszą rzeczą, jaką chce zrobić żona, jest przyciągnię​cie jego uwagi, wtedy bowiem zdoła przelać na niego całą truciznę, a sama poczuje ulgę. W chwili, kiedy mu powie, jaki jest zły, głupi czy nielojalny, część za​truwającego ją żalu zostanie przekazana mężowi.
Będzie mówić i mówić, aż zawładnie jego uwagą. W końcu mąż zareaguje, to znaczy też wpadnie w złość, a ona na chwilę poczuje się lepiej. Teraz jed​nak trucizna wylewa się z niego i on także chce wy​równać rachunki. Musi skupić na sobie jej uwagę, aby pozbyć się swojej części trucizny. Tym razem jednak jest to już suma wzajemnych oskarżeń i żalów. Patrząc na ich zachowanie, ich relacje, zobaczymy, że zadają sobie rany nawzajem, obrzucają się emocjonalną tru​cizną. Urazy gromadzą się, rosną pod ciśnieniem, aż pewnego dnia jedno z nich eksploduje. Tak w bardzo wielu wypadkach wygląda związek dwojga ludzi.
Skupienie uwagi umożliwia przepływ energii z jed​nej osoby na drugą. Uwaga ma w umysłach ludzkich potężną moc. Każdy jak świat długi i szeroki nieustan​nie próbuje zwrócić na siebie uwagę i zainteresować innych. Zwrócenie czyjejś uwagi umożliwia budowę kanałów porozumienia. Tą drogą przekazujemy Sen, władzę, moc. l niestety również truciznę.
Zazwyczaj dajemy upust żalowi wobec osób, które, jak nam się wydaje, skrzywdziły nas. Jednak kiedy osoba jest zbyt potężna, by można było przelać na nią swój żal, zatruwamy nim kogokolwiek, często sła​bych i małych, którzy nie mogą się przed nami obro​nić. W ten sposób powstają i rozwijają się toksyczne związki. Ludzie silni przepompowują swoją złość w słabszych, ponieważ muszą wyzbyć się swej emocjonalnej trucizny. Musimy uwolnić się od niej i czasa​mi wcale już nie szukamy sprawiedliwości. Chcemy tylko ulgi i spokoju. Dlatego właśnie ludzie przez cały czas pragną władzy, ponieważ im więcej władzy, tym łatwiej obarczyć swoją trucizną kogoś, kto nie może się przed nami obronić.
Oczywiście mówimy o stosunkach panujących w piekle. Mówimy o chorobie umysłu, jaka dotknęła tę planetę. Nie można nikogo winić za tę chorobę. Jej objawy same w sobie nie są ani dobre, ani złe, ani słuszne, ani fałszywe. Są po prostu patologią. Nikt nie jest winny swej napastliwości. Tak jak ludzie na tamtej wymyślonej planecie nie zawinili, że ich skóra dotknięta jest chorobą, tak my nie jesteśmy winni, że mamy rany zakażone trucizną. Żaden człowiek nie robi sobie wymówek z powodu dolegliwości fizycz​nych i nie czuje się winny, że jest chory. Dlaczego więc mielibyśmy się czuć winni, kiedy chorują nasze emocje?
Ważne jest nie poczucie winy, lecz świadomość ist​nienia choroby. Tylko kiedy ma się taką świadomość, można liczyć na uzdrowienie emocjonalnego ciała, na powstrzymanie cierpienia. Bez świadomości jesteś bezsilny. Nic się nie da zrobić, można tylko nadal cierpieć w kontaktach z innymi ludźmi, i co gorsza w kontaktach z samym sobą. Szarpiemy bowiem tak​że własne rany, chyba z potrzeby kary.
*
W naszym umyśle tworzymy taki fragment nas sa​mych, który nieustannie sądzi i ocenia. Ten Sędzia osądza wszystko, co robimy, wszystko, czego nie ro​bimy, wszystko, co czujemy i wszystko, czego nie czujemy. Przez cały czas osądzamy i siebie, i innych zgod​nie z tym, w co wierzymy i zgodnie z naszym poczu​ciem sprawiedliwości. Oczywiście wyrokujemy, że jesteśmy winni i musimy ponieść karę. Drugi fragment naszego umysłu, zwany Ofiarą, odbiera osąd, przyjmuje wyrok i pragnie kary. Ta część nas samych
mówi: „O, ja nieszczęsny! Nie jestem wystarczająco dobry, wystarczająco silny, nie jestem wystarczająco inteligentny. Po co mam się starać?"
Kiedy jest się dzieckiem, nie ma się wyboru, w co wierzyć, a w co nie wierzyć. Sędzia i Ofiara są wyni​kiem tych wszystkich błędnych wierzeń, których się nie wybierało. Byliśmy niewinni, kiedy wtłoczono je do naszego umysłu. Wierzyliśmy we wszystko. Sys​tem Wiary został w nas zainstalowany, niczym jakiś program, przez zewnętrzny Sen. Toltekowie nazywa​ją ten program „Demonem". Ludzki umysł jest cho​ry, ponieważ zagnieździł się w nim Demon, który wysysa zeń energię życiową i okrada z radości. De​monem są wszystkie wierzenia i przekonania, które sprawiają, że cierpimy. Wierzenia te są tak silne, że po wielu latach, kiedy poznamy nowe koncepcje i chcemy podejmować własne decyzje, okazuje się to niemożliwe, ponieważ nadal sprawują kontrolę nad naszym życiem.
Czasami ukryte w nas dziecko wydobywa się na ze​wnątrz - my, prawdziwi, nadal mamy dwa lub trzy lata. Cieszymy się chwilą, bawimy się, ale jest coś, co ciągnie nas z powrotem. Coś wewnątrz nas uważa za niegodne zbyt dobrze się bawić. Wewnętrzny głos mówi, że nasze szczęście jest zbyt piękne, aby mogło być prawdziwe. To niestosowne być za bardzo szczę​śliwym. Wszystkie winy, pomówienia, oskarżenia, cała emocjonalna trucizna wciąga nas z powrotem w świat dramatu.
Demony przenoszą się jak choroba z dziadków na rodziców, na nas, a potem my przekazujemy je naszym dzieciom. Umieszczamy w naszych dzieciach różne poglądy i zachowania w taki sam sposób, w jaki tresujemy psa. Ludzie są udomowionymi zwierzęta​mi, a udomowienie wprowadza nas do piekielnego snu, gdzie żyjemy w ciągłym strachu. Zanim zagnieź​dzi się w nas Demon, cieszymy się życiem. Bawimy się, jesteśmy szczęśliwi jak małe dzieci. Kiedy jednak cały balast śmieci zostanie załadowany do naszego umysłu, szczęście się kończy. Uczymy się zawsze mieć rację i wmawiać innym, że jej nie mają. Tak bowiem przejawia się nasze pragnienie utrwalenia wizerunku przygotowanego dla zewnętrznego świata. Narzucamy styl myślenia nie tylko innym, ale nawet sobie.
Świadomość tych mechanizmów pozwala nam zro​zumieć, dlaczego tak niedoskonałe są nasze związki z rodzicami, z dziećmi, z przyjaciółmi, partnerami, a nawet z nami samymi. Dlaczego nie układa się zwią​zek z samym sobą? Dlatego że jesteśmy poranieni i nie radzimy sobie z ogromem zawartej w nas emocjonal​nej trucizny. Przepełnia nas żal, ponieważ wyrośliśmy w cieniu doskonałego wizerunku, który jest nieprawdzi​wy, w ogóle nie istnieje i który w głębi duszy uważa​my za niesprawiedliwy.
Już prześledziliśmy, w jaki sposób tworzymy dosko​nały wizerunek, czyli maskę, która zadowoli innych, nawet jeśli śnią oni swój własny sen, który nie ma z nami nic wspólnego. Próbujemy przypodobać się mamie i tacie, nauczycielowi, ministrowi, Bogu. Jed​nak jakkolwiek byśmy się starali, z ich punktu widze​nia nigdy nie będziemy doskonali. Doskonały wize​runek mówi nam, jacy powinniśmy być, aby przyzna​no, że jesteśmy dobrzy, abyśmy sami mogli się zaak​ceptować. Jest to największe kłamstwo nas samych o nas, ponieważ nigdy nie osiągniemy doskonałości.
Życie daje ci dokładnie to, czego potrzebujesz.

Nigdy też, w żaden sposób, nie wybaczymy sobie, że nie jesteśmy doskonali.
Doskonały wizerunek zmienia sposób, w jaki śni​my. Uczymy się przeczyć sobie, negować, podważać i odrzucać. Nigdy nie jesteśmy, zgodnie z tym, w co wierzymy, wystarczająco dobrzy, wystarczająco popraw​ni, czyści, zdrowi. Zawsze znajdzie się coś, czego nasz wewnętrzny Sędzia nigdy nie zaakceptuje lub nie wy​baczy. Dlatego właśnie odrzucamy swoje własne czło​wieczeństwo. Dlatego nigdy, w swoim mniemaniu, nie zasługujemy na szczęście; dlatego zawsze szukamy kogoś, kto nas wykorzystuje, kogoś, kto nas ukarze. Mamy bardzo wysoki poziom samowykorzystywania właśnie z powodu udawania doskonałości.
Kiedy się odrzucamy, kiedy siebie sądzimy, kiedy uznajemy własną winę i wyznaczamy tak wielką karę, wydaje się, że miłość nie istnieje. Wydaje się, że na świecie jest tylko kara, cierpienie, sąd i wyrok. Piekło ma wiele kręgów. Niektórzy ludzie nieomal w nim utonęli, inni ślizgają się po powierzchni. Są związki o wysokim poziomie agresji i związki prawie jej po​zbawione - jedne i drugie są w piekle.
Jeśli otworzysz oczy i rozejrzysz się
dookoła, zobaczysz, że masz tu
absolutnie wszystko, czego potrzebujesz.
Nie jesteśmy już dziećmi i jeśli pozostajemy w tok​sycznym związku, to dlatego, że akceptujemy jego szko​dliwość, wierzymy, że na nią zasługujemy. Istnieje pewien limit trucizny, jaki jesteśmy w stanie znieść. Nikt jednak w całym świecie nie szkodzi nam, nie obraża, nie poniewiera, nie wykorzystuje nas tak, jak my sami. Równocześnie limit samoponiżania równa się limitowi, jaki możemy wytrzymać ze strony innych ludzi. Jeśli ktoś poniża cię bardziej niż ty sam, uni​kasz go, odchodzisz, uciekasz. Ale jeśli ktoś poniża
cię troszkę mniej, niż ty sam siebie poniżasz, zosta​jesz. Przecież na to zasługujesz...
Najczęściej w zwyczajnych związkach w piekle pre​tensji chodzi o zapłatę za niesprawiedliwość, o wy​równanie rachunków, o zrównoważenie krzywd. Ja wykorzystuję ciebie w sposób, w jaki musisz być wykorzystywany, i na odwrót. Mamy doskonałą równo​wagę, i to działa. Oczywiście każda energia przyciąga ten sam typ energii, wibracji. Jeśli ktoś przyjdzie do ciebie i powie: „Ciągle mną poniewierają!", a ty spy​tasz go: „Więc dlaczego na to pozwalasz?", nie będzie nawet wiedział, dlaczego. W rzeczywistości potrzebu​je poniżania, ponieważ jest to kara, jaką sam sobie
wyznaczył.
Życie daje ci dokładnie to, czego potrzebujesz. W ludzkim piekle panuje idealna sprawiedliwość. Możemy nawet powiedzieć, że nasze cierpienie jest darem. Jeśli otworzysz oczy i rozejrzysz się dooko​ła, zobaczysz, że masz tu absolutnie wszystko, cze​go potrzebujesz do zneutralizowania trucizny, wy​leczenia ran, zaakceptowania siebie i do wydosta​nia się z piekła.

3. Człowiek, który nie wierzył w miłość
chciałbym opowiedzieć teraz bardzo starą przypowieść o człowieku, który nie wierzył w miłość. Był to zwy​czajny człowiek, taki jak ty lub ja, wyróżniał się jed​nak sposobem myślenia. Sądził, że miłość nie istnieje. Nieraz próbował ją odnaleźć. Przyglądał się ludziom wokół siebie. Stracił mnóstwo czasu, sporą część ży​cia poszukując miłości, po to tylko, by stwierdzić, że nie istnieje.
Gdziekolwiek był, rozpowiadał na prawo i lewo, że miłość jest wyłącznie wymysłem poetów, wynalazkiem religii, która posługuje się nią do manipulowania sła​bymi umysłami, do zdobywania nad nimi kontroli i wymuszania wiary. Mawiał, że wiara nie jest niczym rzeczywistym i dlatego żaden człowiek jej nie odnajdzie, nawet jeśli usilnie jej poszukuje.
Człowiek ten był bardzo inteligentny i przekonu​jący. Przeczytał mnóstwo książek, zgłębiał wiedzę w najlepszych uniwersytetach i stał się szanowanym naukowcem. Potrafił przemawiać w każdym miejscu przed dowolną publicznością, zawsze z miażdżącą lo​giką. Propagował pogląd, że miłość jest jak narkotyk, wprawia w krótkotrwały uzależniający błogostan. Można się bowiem chorobliwie uzależnić od miłości. A co się stanie, jeśli zakochany nie dostanie swojej codziennej dawki miłości, tak jak narkoman potrze​bujący swojej codziennej działki?
Udowadniał, że większość relacji między kochan​kami przypomina związek narkomana z dealerem. Ten, kto pożąda bardziej, przypomina nałogowca, a ten, komu mniej zależy, postępuje jak dealer. Kochanek, który ma mniejszą potrzebę miłości, kontroluje cały związek. Mechanizm zjawiska jest bardzo jasny i łatwy do prześledzenia, ponieważ w związku niemal zawsze jest ten, kto kocha bardziej, i ten, kto pozwala się kochać i tylko wykorzystuje tego drugiego, kto daje jej lub jemu całe serce. Pojąwszy, w jaki sposób ci dwoje sobą manipulują, na czym polegają wszystkie ich akcje i reakcje, zauważymy, że są niczym narko​man i dealer.
Uzależniony, czyli ten, kto jest w potrzebie, żyje w ciągłym strachu, że mógłby nie dostać następnej dawki miłości czy narkotyku. Myśli: „Co zrobię, gdy mnie zostawi?" Z kolei lęk wywołuje zaborczość. „To moje!" Uzależniony staje się bardzo zazdrosny i wy​magający ze strachu, że nie dostanie następnej daw​ki. Dealer kontroluje i manipuluje tym, kto potrze​buje narkotyku, podając mu większe czy mniejsze dawki lub w ogóle odcinając mu dostawę. Ten, kto jest w większej potrzebie, poddaje się całkowicie, pod​porządkowuje, gotów jest zrobić wszystko, byle unik​nąć odrzucenia.
Tymczasem nasz bohater nie ustawał w objaśnia​niu wszystkim dookoła, dlaczego miłość nie istnieje: „To, co ludzie nazywają miłością, jest tylko związkiem opartym na strachu i kontroli, wykorzystywaniu prze​wagi. A gdzie szacunek? Gdzie wreszcie miłość, o któ​rej tyle mówią? Nie ma miłości. Młodzi ludzie przed obliczem Boga, rodziny i przyjaciół składają sobie nawzajem mnóstwo obietnic: pozostać ze sobą na zawsze, kochać się i szanować, być razem na dobre i na złe. Obiecują miłość i poważanie i jeszcze wiele innych rzeczy. Najbardziej zdumiewające jest to, że
naprawdę wierzą w te obietnice. Ale zaraz po ślubie, tydzień później, miesiąc czy kilka miesięcy, okazuje się, że nie dotrzymują żadnej z nich.
To, co widzimy w małżeństwie, to walka o władzę, o to, kto kim będzie rządził. Kto będzie dealerem, a kto uzależnionym. Kilka miesięcy później widać, że szacunek, jaki sobie przysięgali, ulotnił się. Widzimy urazy, emocjonalne toksyny, zauważymy, jak ranią się nawzajem, stopniowo, dzień po dniu, jak to narasta coraz bardziej, aż w końcu nawet nie wiedzą, kiedy miłość się kończy. Pozostają ze sobą, ponieważ boją się samotności, opinii innych ludzi, a także wyroków swoich własnych wewnętrznych sędziów. Ale czyż to jest miłość?"
Mężczyzna zwykł dowodzić, że widywał wiele starych małżeństw o trzydziesto-, czterdzieste-, pięćdziesięcio​letnim stażu, które szczyciły się tym, że przeżyły ra​zem te wszystkie lata. Ale kiedy mówią o swoim związ​ku, wcześniej czy później padają słowa: „Wytrwaliśmy w małżeństwie". To oznacza, że jedno z nich podpo​rządkowało się drugiemu. W pewnym momencie na przykład ona się poddała i postanowiła przetrzymać cierpienie. Ten, kto miał silniejszą wolę i mniejszą potrzebę bycia z tym drugim, wygrał wojnę. Ale gdzież jest ten płomień, który nazywają miłością? Traktują się przecież nawzajem jak swoją własność: „Ona jest moja", „On jest mój".

Człowiek ciągnął dalej. Rozprawiał o wszystkich powodach, dla których wierzył, że miłość nie istnie​je, i gorąco przekonywał: „Ja już przeszedłem przez to wszystko. Nikomu więcej nie pozwolę manipulo​wać moim umysłem i w imię miłości rządzić moim życiem". Jego argumenty były całkiem logiczne, toteż przekonał wielu ludzi, że miłość nie istnieje.
Pewnego dnia spacerował po parku i tam, na ła​weczce, zobaczył piękną kobietę, która płakała. Jej płacz wzbudził w nim ciekawość. Usiadł obok i spy​tał, czy mógłby jej w czymś pomóc. Zainteresował się, dlaczego płacze. Jakież było jego zdumienie, kiedy odpowiedziała, że płacze, bo miłość nie istnieje. „To zdumiewające! - zawołał. - Kobieta, która wierzy, że miłość nie istnieje?!" Oczywiście zapragnął dowiedzieć się czegoś więcej.
„Dlaczego mówisz, że miłość nie istnieje?" - spy​tał.
„To długa historia - odparła. - Wyszłam za mąż bardzo młodo i byłam pełna miłości, wszystkich tych złudzeń, nadziei, że będę dzielić życie z moim męż​czyzną. Przysięgliśmy sobie lojalność, szacunek i poważanie i stworzyliśmy rodzinę. Ale wkrótce wszyst​ko się zmieniło. Byłam oddaną żoną, troszczącą się o dom i dzieci. Mój mąż robił karierę, a sukces i opi​nia innych ludzi stały się dla niego ważniejsze od ro​dziny. Stracił szacunek do mnie, a ja do niego. Raniliśmy się nawzajem i pewnym momencie zrozumia​łam, że go nie kocham, a on nie kocha mnie.
Ale dzieci potrzebowały ojca i to było moje uspra​wiedliwienie i powód, żeby zostać i zrobić wszystko dla utrzymania rodziny. Teraz dzieci dorosły i ode​szły. Nie mam już wymówki, żeby z nim zostać. Nie ma między nami szacunku, nie ma czułości, nawet uprzejmości. Na domiar złego wiem, że nawet jeśli znajdę kogoś innego, historia się powtórzy, ponie​waż miłość nie istnieje. Nie ma więc sensu szukać cze​goś, co nie istnieje. Dlatego płaczę".
Świetnie rozumiejąc rozterki swej rozmówczyni, objął ją i powiedział: „Masz rację. Miłość nie istnie​je. Szukamy miłości, otwieramy serca, pozwalamy dominować drugiej osobie tylko po to, by znaleźć egoizm. To boli, nawet jeśli sądzimy, że nie damy się zranić. Nieważne, jak wiele mamy za sobą związków. To samo powtarza się za każdym razem. Po cóż więc szukać miłości?"
Byli do siebie tak podobni, że zaprzyjaźnili się. To był wspaniały związek. Szanowali się i nigdy nawet nie próbowali się poniżać. Uszczęśliwiało ich wszystko, co robili razem. Nie było w nich zawiści i zazdrości, nie było przymusu ani zaborczości. Ich związek sta​wał się coraz pełniejszy. Uwielbiali być ze sobą, po​nieważ każde spotkanie oznaczało świetną zabawę, a kiedy się rozstawali - tęsknili do siebie.

Pewnego dnia mężczyznę, gdy był poza domem, naszła przedziwna myśl. „A może - rozmyślał - to, co czuję do niej, to miłość? Jest to tak inne od tego, co czułem kiedykolwiek przedtem! To nie jest to,
o czym mówią poeci, ani to, co głosi religia, ponie​waż nie jestem za nią odpowiedzialny. Niczego od niej nie biorę, nie potrzebuję opieki z jej strony, nie muszę winić jej za moje niepowodzenia ani przerzucać na nią swoich nieszczęść. Po prostu dobrze nam razem, lubimy się nawzajem. Szanuję jej sposób myślenia
i odczuwania. Ani trochę mi nie ciąży, nie muszę się
Szczęście nigdy nie przychodzi z zewnątrz.
o nią martwić. Nie czuję zazdrości, kiedy jest z inny​mi ludźmi, nie czuję zawiści, kiedy odnosi jakiś suk​ces. Może miłość jednak istnieje, tylko nie jest taka, jak nam się wydawało?"
Ledwie się doczekał powrotu do domu, by z nią porozmawiać i zwierzyć się ze swych szalonych myśli. Gdy tylko zaczął mówić, rzekła: „Wiem, co chcesz powiedzieć. Już dawno temu też naszły mnie takie myśli, ale nie chciałam się nimi z tobą dzie​lić, bo wiem, że nie wierzysz w miłość. Miłość chy​ba istnieje, tylko jest czym innym, niż sądziliśmy".
Postanowili zostać kochankami i zamieszkać razem, i ku ich zdumieniu nic się nie zmieniło. Nadal się szanowali, pomagali sobie nawzajem i byli coraz bardziej zakochani. Każde głupstwo sprawiało, że czuli się szczęśliwi.
Serce mężczyzny wypełniło tyle miłości, że pewnej nocy zdarzył się wielki cud. Patrzył na gwiazdy i od​nalazł najpiękniejszą. Jego miłość była tak wielka, że gwiazda spłynęła z nieba wprost w jego otwarte dłonie. Potem stał się drugi cud: jego dusza połączyła się z gwiazdą. Był niewymownie szczęśliwy i ledwie mógł się doczekać, kiedy pobiegnie do kobiety i zło​ży gwiazdę w jej dłoniach, aby dowieść swojej miło​ści. Wręczył jej gwiazdę, lecz kobieta zawahała się. Choć był to ledwie moment zwątpienia, gwiazda ze​śliznęła się między palcami, upadła i potłukła się na milion drobnych kawałeczków.
Teraz stary człowiek znów przemierza świat, przy​sięgając, że miłość nie istnieje. I jest stara piękna kobieta, która czeka w domu na mężczyznę, roniąc łzy za rajem, który miała w dłoniach i który straciła przez jeden krótki moment zwątpienia. Tak się koń​czy historia o człowieku, który nie wierzył w miłość.
Lecz kto popełnił błąd? Co poszło nie tak? Błąd leżał po stronie mężczyzny, ponieważ myślał, że może dać kobiecie swoje szczęście. I mylił się, składając je w jej rękach. Szczęście bowiem nigdy nie przychodzi z zewnątrz. Był szczęśliwy miłością, która pochodziła od niego. I ona była szczęśliwa z powodu miłości, która z niej emanowała. Jednak kiedy powierzył jej swoje szczęście, potłukła gwiazdę, bo nie mogła za nią odpowiadać.
To nieważne, jak bardzo go kochała, nie mogła go uszczęśliwić, ponieważ nie wiedziała, co jest w jego głowie. Nie mogła poznać jego oczekiwań, ponieważ nie mogła poznać jego snów.
Kiedy szczęście pochodzi z twego wnętrza
i jest rezultatem twojej miłości, ty sam jesteś za nie odpowiedzialny.

Nigdy nie zdołamy przerzucić na kogoś odpowiedzialności za własne szczęście.
Jeśli swoje szczęście złożysz w dłoniach drugiej oso​by, ona wcześniej czy później je potłucze. Jeśli dasz jej swoje szczęście, może je odrzucić. Natomiast kiedy szczęście pochodzi z twego wnętrza i jest rezulta​tem twojej miłości, ty sam jesteś za nie odpowiedzial​ny. Nigdy nie zdołamy przerzucić na kogoś odpowie​dzialności za własne szczęście, tymczasem pierwsze, co robimy podczas ślubu w kościele, to wymiana obrączek. Kładziemy gwiazdę na cudzej dłoni, spodziewając się, że partner nas uszczęśliwi. Nie ma zna​czenia, jak bardzo kogoś kochasz i tak nigdy nie bę​dziesz taki, jakim chciałby cię widzieć twój partner. To błąd, który większość z nas popełnia na począt​ku każdego związku. Budujemy poczucie szczęścia w oparciu o partnera, a szczęście nie na tym polega. Składamy obietnice, których nie możemy dotrzymać i z góry skazujemy się na niepowodzenie.

4. Ścieżka miłości, ścieżka lęku
całe twoje życie jest tylko snem. żyjesz w świecie fantazji, gdzie wszystko, co wiesz o sobie, jest praw​dziwe tylko dla ciebie. Twoja prawda nie jest prawdą dla nikogo więcej, nawet dla twoich własnych dzieci czy rodziców. Wystarczy porównać, co sam myślisz o sobie i co myśli o tobie twoja matka. Będzie mó​wić, że zna cię bardzo dobrze, lecz nie ma pojęcia, kim naprawdę jesteś. Wiesz, że nic nie wie. Możesz sądzić, że bardzo dobrze znasz swoją matkę, ale w rze​czywistości nawet nie domyślasz się, jaka jest. Ma
w głowie te wszystkie fantazje, z których nie zwierzyła się nigdy nikomu. Nie wyobrażasz sobie, co naprawdę w niej tkwi.
Jeśli spojrzysz wstecz i spróbujesz przypomnieć so​bie, co robiłeś, kiedy miałeś jedenaście czy dwana​ście lat, okaże się, że pamiętasz nie więcej niż pięć procent własnego życia. Oczywiście będziesz pamię​tał najważniejsze rzeczy, takie jak imię, bo stale je powtarzasz. Ale czasami zapomina się imiona przyja​ciół. To dlatego, że twoje życie składa się z marzeń, snów - mnóstwa maleńkich snów, które przez cały
W miłości nie ma żadnych oczekiwań.

czas się zmieniają. A sny szybko się rozwiewają i dla​tego tak łatwo zapominamy.
Każdy człowiek ma swój własny sen o życiu, który całkowicie różni się od snów innych ludzi. Śnimy zgod​nie z naszymi przekonaniami i modyfikujemy owe sny zgodnie z tym, jak się osądzamy, wyrokujemy i ponosimy karę. Dlatego dwoje ludzi nigdy nie śni o tym samym. Pozostając w związku, udajemy, że jesteśmy tacy sami, że myślimy to samo, czujemy to samo, śnimy o tym samym, ale to nigdy nie stanie się prawdą. Zawsze jest dwoje śniących dwa odrębne sny. Każdy śni na własny sposób. Dlatego musimy akceptować różnice, jakie istnieją pomiędzy dwojgiem lu​dzi, musimy szanować cudze sny. Możemy wchodzić w tysiące związków równocześnie, ale każdy związek do​tyczy dwojga ludzi i nigdy więcej niż dwojga. Nawiązu​ję nić porozumienia z każdym z moich przyjaciół, z każdym z osobna, i nić ta łączy tylko nas dwoje.
Jestem związany ze wszystkimi moimi dziećmi, a każda więź różni się od pozostałych. Sposób, w jaki dwoje ludzi śni, tworzy kierunek tego snu. Właśnie to nazywa​my związkiem. Każdy związek - z mamą, tatą, braćmi, siostrami, przyjaciółmi - jest unikalny, ponieważ razem
Kiedy kochamy, nie spodziewamy się niczego. Kochamy, bo chcemy.
śnimy maleńką cząstkę snu. Każdy związek jest niczym żywa istota, stworzona przez dwóch śniących.
Tak jak ciało składa się z komórek, tak sny zbudo​wane są z emocji. Istnieją dwa źródła tych emocji. Jednym jest lęk i wszystkie emocje, które od niego pochodzą. Drugim źródłem jest miłość i wszystkie emocje, które z niej wynikają. Czerpiemy z obydwu źródeł, ale tym, które przeważa w codziennym ludz​kim życiu, jest lęk. Można powiedzieć, że norma dla przeciętnego związku wynosi dziewięćdziesiąt pięć procent lęku i pięć procent miłości. Oczywiście z różnymi ludźmi jest różnie, ale nawet jeśli mamy sześćdziesiąt procent lęku i czterdzieści procent mi​łości, to i tak strach wciąż przeważa.
Aby zrozumieć te emocje, opiszemy pewne cechy charakterystyczne miłości i lęku, jakie nazywamy „ścieżką miłości" i „ścieżką lęku". Te dwie ścieżki są zaledwie punktami odniesienia, ułatwiającymi odczytanie mapy naszego życia i sposobu jego przeżywania. Te podziały wspomogą logikę umysłu w uzyskaniu choćby odrobiny kontroli nad wyborami, jakich do​konujemy. Przyjrzyjmy się niektórym cechom szcze​gólnym miłości i lęku.
Miłość nie zawiera w sobie przymusu. Lęk jest prze​pełniony przymusem. Na ścieżce lęku wszystko, co​kolwiek by to było, robimy, bo musimy. Spodziewa​my się, że inni zachowają się w określony sposób, także dlatego że muszą. Mamy pewne obowiązki, a ponieważ to przymus, opieramy się. Im więcej opo​ru, tym więcej cierpienia. Wcześniej czy później pró​bujemy wywinąć się od obowiązków. Z drugiej strony miłość nie budzi sprzeciwu. Cokolwiek robimy, chce​my to robić. I znajdujemy w tym przyjemność. To jest jak gra. Bawi nas.
Miłość nie ma żadnych oczekiwań. Strach jest pe​łen oczekiwań. Robimy coś ze strachu, bo przypuszczamy, że musimy. I spodziewamy się, że inni będą postępować tak samo. Dlatego strach rani, a miłość nie. Spodziewamy się czegoś i jeśli to nie następuje, czujemy się zranieni - to niesprawiedliwe. Obwinia​my innych za niespełnienie naszych oczekiwań. Kie​dy kochamy, nie spodziewamy się niczego. Kochamy, bo chcemy. Jeśli inni kochają lub nie, to dlatego, że chcą lub nie chcą kochać. Nie bierzemy tego do sie​bie. Kiedy nie oczekujemy, że coś się zdarzy, i to rze​czywiście się nie zdarza, nie ma to znaczenia. Nie czu​jemy się zranieni, bo wszystko jest w porządku. Dla​tego prawie nic nie jest w stanie nas zranić, kiedy się
Miłość opiera się na szacunku.
zakochamy. Nie oczekujemy, że nasz kochanek coś zrobi i nie odczuwamy przymusu.
Miłość opiera się na szacunku. Lęk sprawia, że nie szanujemy niczego, nawet siebie. Jeśli się nad tobą rozczulam, to znaczy, że cię nie szanuję, a ty nie mo​żesz dokonywać swoich własnych wyborów. Jeśli wy​bieram za ciebie, nie szanuję cię w tym momencie. Skoro cię nie szanuję, staram się tobą rządzić i kontrolować cię. W większości przypadków, kiedy mówi​my naszym dzieciom, jak mają przeżyć swoje życie, okazujemy im brak szacunku. Litujemy się nad nimi i próbujemy robić za nich to, co powinni zrobić dla siebie sami. Kiedy brakuje mi szacunku do siebie sa​mego, rozczulam się nad sobą, czuję, że nie jestem wystarczająco dobry, aby poradzić sobie w skompli​kowanym świecie. Jak rozpoznać, kiedy się nie szanujesz? Kiedy ciągle sobie powtarzasz: „Jestem bardzo nieszczęśliwy, nie jestem wystarczająco silny, wystar​czająco inteligentny, wystarczająco piękny, nie pora​dzę sobie..." Użalanie się nad sobą samym pochodzi z braku szacunku.
Miłość szanuje. Kocham cię, więc
w ciebie wierzę. Wiem, że jesteś
wystarczająco silny, mądry, dobry, żebyś
dokonywał własnych wyborów. Nie
muszę za ciebie decydować.
Sam to potrafisz.
Miłość jest bezwzględna. Nie lituje się nad nikim, choć potrafi współczuć. Lęk jest pełen litości, lituje się nad każdym. Litujesz się nade mną, kiedy mnie nie szanujesz, kiedy sądzisz, że nie jestem wystarcza​jąco silny, aby sobie poradzić. Z drugiej strony mi​łość szanuje. Kocham cię, więc w ciebie wierzę. Wiem, że jesteś wystarczająco silny, mądry, dobry, żebyś dokonywał własnych wyborów. Nie muszę za ciebie decydować. Sam to potrafisz. Jeśli upadniesz, podam ci rękę, pomogę ci wstać, mogę powiedzieć: „Wszyst​ko będzie dobrze, idź naprzód!" To jest współczucie, ale to nie jest to samo, co użalanie się. Współczucie wynika z szacunku i miłości. Litość - z braku szacun​ku i z lęku.
Miłość jest absolutnie odpowiedzialna. Lęk unika odpowiedzialności, co nie znaczy, że nie jest odpowiedzialny. Unikanie odpowiedzialności jest jednym z największych błędów, jakie popełniamy, ponieważ każde działanie ma swoje konsekwencje. Wszystko, co myślimy i robimy, ma jakieś następstwa. Jeśli dokonamy wyboru,
Miłość jest bezwarunkowa.
uzyskamy wynik lub reakcję. Rezul​taty naszych działań odbiją się na naszym życiu w bliż​szej lub dalszej przyszłości. Dlatego każdy człowiek jest absolutnie odpowiedzialny za swoje uczynki, na​wet jeśli tego nie chce. Inni ludzie płacą niekiedy za twoje błędy, ale ty sam zapłacisz za nie na pewno, i to podwójnie. Jeśli inni próbują być odpowiedzial​ni za ciebie, to tylko pogłębia dramat.
Miłość jest zawsze przyjazna, lęk - zawsze wrogi. Lęk przytłacza nas przymusem, obowiązkami, oczekiwaniami, nie ma w nim szacunku, jest unikanie odpowiedzialności i litość. Jak możemy się czuć dobrze, skoro cierpimy z powodu paraliżującego lęku? Czuje​my się ofiarami, jesteśmy źli, smutni, zazdrośni lub opuszczeni.
Złość jest tylko lękiem w przebraniu. Smutek to też lęk w masce. I zazdrość również. Z pomocą tych wszystkich emocji wypływających z lęku i z całym to​warzyszącym mu cierpieniem możemy najwyżej udawać, że jesteśmy przyjaźni. Nie jesteśmy przyjacielsko nastawieni do otoczenia, ponieważ nie czujemy się
Miłość jest zawsze przyjazna,
to powoduje, że jesteś szczodry
i szlachetny, i otwiera ci wszystkie drzwi.
dobrze, nie jesteśmy szczęśliwi. Jeśli jesteś na ścieżce miłości, nie masz obowiązków i oczekiwań. Nie litu​jesz się ani nad sobą, ani nad partnerem. Jesteś szczęśliwy i uśmiech zawsze gości na twej twarzy. Czu​jesz się dobrze ze sobą, nie martwisz się o siebie, je​steś szczęśliwy i przyjazny. Miłość jest zawsze przyja​zna, to powoduje, że jesteś szczodry i szlachetny, i otwiera ci wszystkie drzwi. Miłość jest wspaniałomyślna, a lęk egoistyczny, troszczy się tylko o siebie. Egoizm zamyka wszystkie drzwi. 

Miłość jest bezwarunkowa. Lęk stawia mnóstwo warunków. Na ścieżce lęku będę cię kochać, jeśli pozwolisz mi sobą rządzić, jeśli będziesz dla mnie do​bry, jeśli dopasujesz się do wizerunku, jaki ci stwo​rzę. Ja zdecyduję, jaki masz być, a ponieważ nigdy taki nie będziesz, uznam, że to właśnie ty jesteś temu wi​nien. Nieraz będę się za ciebie wstydzić, bo nie jesteś taki, jak sobie życzę. Jeśli nie wciśniesz się w te ram​ki, które ci wykreślę, będziesz mi zawadzać, drażnić, stracę do ciebie cierpliwość. Ja tylko udaję uprzejmość.
Na ścieżce miłości nie ma żadnych jeśli,
nie ma warunków. Kocham cię bez
powodu, bez uzasadnienia. Kocham cię takim, jaki jesteś.
Na ścieżce miłości nie ma żadnych jeśli, nie ma warunków. Kocham cię bez powodu, bez uzasadnienia. Kocham cię takim, jaki jesteś. Jeśli nie podoba mi się, jaki jesteś, lepiej związać z kimś innym, kto będzie mi odpowiadał. Nie mamy prawa nikogo zmie​niać i nikt nie ma prawa zmieniać nas. Jeśli mamy zamiar się zmienić, to dlatego, że sami tego chcemy, dlatego że nie chcemy cierpieć ani chwili dłużej.
Większość ludzi przeżywa całe swoje życie na ścież​ce lęku. Pozostają w swoich związkach, ponieważ uważają, że muszą. Zmagają się z bezlikiem oczekiwań, jakie mają względem partnera i siebie. Cały ten dra​mat, całe cierpienie wynika stąd, że posługujemy się kanałami komunikacyjnymi, które powstały jeszcze przed naszymi narodzinami. Ludzie sądzą i są sądze​ni, plotkują na siebie, plotkują z przyjaciółmi i z każ​dym, kto ma na to ochotę. Sprawiają, że poszczegól​ni członkowie rodziny nienawidzą się nawzajem. Gro​madzą emocjonalną toksynę i przelewają ją na swoje dzieci. „Popatrz tylko na swego ojca, na to, co mi zrobił! Nie bądź taki jak ojciec! Wszyscy mężczyźni są tacy! Takie są wszystkie kobiety!" To właśnie robimy ludziom, których powinniśmy kochać najbardziej - naszym dzieciom, przyjaciołom, rodzicom.
Na ścieżce lęku istnieje tak wiele warunków, ocze​kiwań i obowiązków, że tworzymy mnóstwo reguł, tylko po to, by osłonić się przed emocjonalnym bó​lem. Tymczasem nie powinno być żadnych reguł. Wszelkie prawidła wpływają i zakłócają jakość odbio​ru naszych kanałów komunikacyjnych. Jest tak dlate​go, że kiedy się boimy - kłamiemy. Jeśli się spodzie​wasz, że będę taki, jakim chciałbyś mnie widzieć, poczuwam się do obowiązku, żeby spełnić to oczeki​wanie. Tymczasem wcale taki nie jestem. Kiedy jestem szczery, kiedy jestem taki, jaki jestem, nie akceptu​jesz mnie, czujesz się zraniony. Więc następnym ra​zem skłamię, ponieważ boję się odrzucenia. Boję się, że mnie zbesztasz, oskarżysz, uznasz za winnego, uka​rzesz. A ty ciągle o tym pamiętasz i wymierzasz mi karę znowu i znowu, i znowu - za ten sam błąd.
Na ścieżce miłości jest sprawiedliwość. Jeśli popeł​nisz błąd, zapłacisz za niego tylko raz, a jeśli napraw​dę siebie kochasz, będziesz się uczyć na błędach. Na ścieżce lęku nie ma sprawiedliwości. Za ten sam błąd płacisz tysiące razy. Tak się rodzi poczucie niespra​wiedliwości, które otwiera mnóstwo emocjonalnych ran. I oczywiście potem z góry nastawiasz się na 
Nie mamy prawa nikogo zmieniać i nikt
nie ma prawa zmieniać nas. 

Jeśli mamy zamiar się zmienić, to dlatego, że sami tego chcemy.
niepowodzenie. Ludzie robią dramat ze wszystkiego, na​wet z rzeczy bardzo prostych i mało istotnych. Postrzegamy te dramaty jako normalne związki, ponie​waż pary kroczą ścieżką lęku.
*

W każdym związku są dwie połówki. Jedną połówką jesteś ty, a drugą twój syn, twoja córka, twój ojciec, matka, przyjaciel czy partner. Z tych dwóch połówek odpowiadasz tylko za swoją połowę. Nie odpowiadasz za tę drugą. To nieważne, na ile bliska, jak ci się wyda​je, jest ci ta osoba, czy jak bardzo ją kochasz. Po prostu nie ma możliwości, abyś mógł odpowiadać za coś, co jest w głowie drugiej osoby. Nigdy nie wiesz do końca, co ona czuje, w co wierzy, z jakich wychodzi założeń. Nie wiesz o niej niczego. Nie potrafimy zrozumieć takiej prostej i w gruncie rzeczy oczywistej praw​dy. Ciągle próbujemy przejąć odpowiedzialność za drugą połowę i dlatego związki w piekle są oparte na lęku, nieszczęściu, walce o władzę.
Jeśli walczymy o sprawowanie kontroli, wynika to z braku szacunku. Tak naprawdę wcale nie kochamy. To egoizm, a nie miłość. Chodzi nam tylko o te małe dawki, które sprawiają, że czujemy się dobrze. Kiedy nie mamy szacunku, zaczyna się wojna o władzę, po​nieważ każdy chce odpowiadać, czyli decydować za drugiego. Muszę cię kontrolować, ponieważ cię nie szanuję. Muszę odpowiadać za ciebie, bo jeśli coś ci się stanie, zrani to i mnie, a ja nie chcę bólu. Zresztą jeśli zobaczę, że jesteś nieodpowiedzialny, będę cię przez cały czas poszturchiwać, żeby przypomnieć ci o odpowiedzialności. Odpowiedzialności z mojego punktu widzenia. Choć to wcale nie oznacza, że mam rację.
Oto co się dzieje, kiedy przychodzimy ze ścieżki lęku. Ponieważ nie mam dla ciebie szacunku, postępuję tak, jakbyś nie był wystarczająco dobry albo wystarczająco inteligentny, żeby wiedzieć, co jest dla ciebie dobre, a co złe. Wychodzę z założenia, że nie jesteś wystarczająco silny, aby podjąć wyzwanie i za​dbać o siebie. Muszę przejąć kontrolę, więc mówię: „Pozwól, że zrobię to za ciebie" albo: „Nie rób tego". Staram się podporządkować sobie twoją połowę związ​ku i zapanować nad całością. Jeśli przejmę kontrolę nad całym naszym związkiem, co się stanie z twoją rolą? Zniknie.
Tylko z drugą połową możemy dzielić się przeży​ciami, cieszyć się, tworzyć razem najpiękniejszy sen.
W każdym związku są dwie połówki. Z tych dwóch połówek odpowiadasz
tylko za swoją połowę. Nie odpowiadasz za tę drugą.
Tymczasem druga połowa ma zawsze swój własny sen, swoją własną wolę, nigdy nie zawładniemy owym snem, choćbyśmy nie wiem jak się starali. Mamy więc wybór: możemy działać przeciwko sobie i walczyć o władzę albo stworzyć drużynę. W drużynie zawsze gra się ze sobą, a nie przeciwko sobie.
Jeśli grasz w tenisa, masz partnera i jesteście druży​ną. Nigdy nie występujecie przeciwko sobie. Nigdy. Nawet jeżeli różnicie się stylem gry, macie ten sam cel: bawić się razem, razem grać, być kumplami. Jeśli
masz partnera, który narzuca ci swój styl gry i mówi: Nie, nie graj w ten sposób, graj tak! Nie, źle to ro​bisz!" - gra przestaje być dla ciebie zabawą. W końcu \v ogóle nie chcesz grać z takim partnerem. Zamiast tworzyć drużynę, twój partner chce ci narzucić spo​sób gry. Brak myślenia zespołowego zawsze powodu​je konflikty. Jeśli popatrzysz na swoje partnerstwo, swój romantyczny związek, jak na drużynę, wszystko samo się naprawi. W związku, tak jak w grze, nie chodzi o
Uświadomiwszy sobie, że nikt nie
może sprawić, że będziesz szczęśliwy,
ponieważ szczęście jest rezultatem
miłości emanującej z ciebie,
posiądziesz wiedzę o Sztuce Miłości
i staniesz się Mistrzem.
wygrywanie i przegrywanie. Chodzi o samą grę. Grasz, ponieważ chcesz się bawić.
Na ścieżce miłości dajesz więcej, niż bierzesz. I oczy​wiście kochasz siebie samego na tyle, by nie pozwolić wykorzystywać się egoistom. Nie szukasz odwetu, ale podajesz jasne komunikaty. Możesz powiedzieć: „Nie podoba mi się, że próbujesz mnie wykorzystywać, że mnie nie szanujesz, że jesteś dla mnie niegrzeczny. Nie potrzebuję kogoś, kto mnie będzie obrażał słownie, emocjonalnie, fizycznie. Nie muszę bez przerwy słuchać twoich narzekań. Nie chodzi o to, że jestem lepszy od ciebie, lecz o to, że kocham piękno. Ko​cham śmiać się. Kocham bawić się. Kocham kochać. To nie znaczy, że jestem egoistyczny, po prostu nie potrzebuję obok siebie kogoś, kto czuje się ofiarą. To nie znaczy, że cię nie kocham, ale nie mogę brać na siebie odpowiedzialności za twój sen. Jeśli zwią​żesz się ze mną, będzie to bardzo trudne dla twojego Demona, ponieważ w ogóle nie będę reagować na twój balast ran". To nie jest egoizm, to miłość i szacunek dla nas samych. Egoizm, władczość i lęk zniszczą nie​mal każdy związek. Szlachetność, wolność i miłość są zaczynem najpiękniejszych związków - niekończące​go się romansu.
*

Doskonalenie więzi spoczywa na tobie. Pierwszym krokiem jest zyskanie świadomości. Musisz wiedzieć, że każdy śni swój własny sen. Skoro już o tym wiesz, możesz podjąć odpowiedzialność za swoją połowę związku, czyli za siebie. Wiedząc, że odpowiadasz tyl​ko za swoją połówkę, możesz ją z łatwością kontrolo​wać. Kontrolowanie, zarządzenie drugą połową, wca​le nie należy do nas. Jeśli szanujemy, wiemy, że nasz partner, nasz przyjaciel, syn czy matka ponoszą cał​kowitą odpowiedzialność za swoją połowę. Jeśli to uszanujemy, w naszym związku zawsze będzie pano​wał pokój. Nie będzie walki.
Po drugie, jeśli wiesz, czym jest miłość, a czym jest lęk, będziesz także wiedział, jak objaśniać swój sen in​nym. Jakość twego przekazu zależy od wyborów, jakich dokonujesz w każdym momencie życia, od tego, czy twoje emocje są skierowane na miłość, czy na lęk. Jeżeli zo​rientujesz się, że podążasz ścieżką lęku, świadomość ta pomoże ci skierować uwagę na ścieżkę miłości. Samo
Jedynym sposobem doskonalenia
miłości jest jej praktykowanie, uczenie
się miłości i trenowanie. Nie musisz
usprawiedliwiać swojej miłości, nie
musisz jej objaśniać, ale musisz się jej
uczyć. Tylko praktyka czyni mistrza.
zrozumienie, gdzie jesteś, sama zmiana kierunku kon​centracji myśli, zmieni wokół ciebie wszystko.
Wreszcie, uświadomiwszy sobie, że nikt nie może sprawić, że będziesz szczęśliwy, ponieważ szczęście jest rezultatem miłości emanującej z ciebie, posiądziesz wiedzę o Sztuce Miłości i staniesz się Mistrzem, tak jak to rozumieją Toltekowie.
Można bez końca mówić o miłości i napisać o niej tysiące książek, mimo to miłość dla każdego z nas będzie czymś innym, ponieważ musimy sami jej do​świadczyć. Miłość to nie jest idea, pomysł, lecz działanie, czyn. Tylko „czynna" miłość daje szczęście. „Czynny" lęk daje wyłącznie cierpienie.
Jedynym sposobem doskonalenia miłości jest jej praktykowanie, uczenie się miłości i trenowanie. Nie musisz usprawiedliwiać swojej miłości, nie musisz jej objaśniać, ale musisz się jej uczyć. Tylko praktyka czyni mistrza.
5. Związek doskonały
wyobraźmy sobie związek doskonały. jesteś zawsze bezgranicznie szczęśliwy ze swoim partnerem, ponieważ żyjesz z idealnym mężczyzną lub idealną kobietą. Ideal​nym dla ciebie. Jak opisałbyś swoje życie z taką osobą?
Cóż, relacje między tobą a tą osobą będą dokład​nie takie same, jak twoje relacje z psem. Pies jest psem. Cokolwiek byś robił, on i tak pozostanie psem. Nie zmienisz psa w kota. Jest tym, czym jest.
Niezwykle ważne jest zaakceptowanie tego w rela​cjach z innymi ludźmi. Nie zdołasz ich zmienić. Kochasz ich takimi, jakimi są, albo nie kochasz ich wca​le. Wszelkie próby przekształcania ich, by pasowali do twoich wyobrażeń, są jak próby przerabiania psa w kota lub kota w konia. Są tym, czym są, tacy, jacy są, i ty jesteś, jaki jesteś. Jedno z dwojga - albo tań​czysz, albo nie tańczysz. Musisz być absolutnie uczci​wy wobec siebie - powiedzieć sobie, czego chcesz i zobaczyć, czy masz ochotę tańczyć, czy nie. Musisz zrozumieć ten punkt widzenia, ponieważ to bardzo ważne. Zrozumiawszy prawdę o sobie, zobaczysz praw​dy dotyczące innych ludzi - to znaczy dostrzeżesz, jacy są, a nie tylko to, jakimi chciałbyś ich widzieć.
Mając psa czy kota, pomyśl, jak odnosisz się do swo​jego pupila. Rozważmy dla przykładu twój związek z psem. Zwierzę wie, jak sobie ułożyć z tobą doskonałe stosunki. Jeśli twój pies napsoci, a ty będziesz się na niego gniewać - pies nie dba o to, po prostu cię ko​cha. Nie ma żadnych oczekiwań. Czyż to nie wspania​łe? A jak jest z twoją dziewczyną, twoim chłopakiem, twoim mężem czy żoną? Oni wszyscy mają mnóstwo oczekiwań, które w dodatku stale się zmieniają.
Pies odpowiada tylko za swoją połowę związku z tobą. Jedna połowa tego związku jest absolutnie normalna, oczywiście część należąca do psa. Kiedy wracasz do domu, szczeka, merda ogonem, łasi się, ponieważ jest szczęśliwy, że cię widzi. Doskonale wy​wiązuje się ze swej roli, a ty wiesz, że to jest doskonały pies. Twoja część waszego związku również jest prawie doskonała. Rozumiesz swoją odpowiedzial​ność: karmisz psa, dbasz o niego, bawisz się z nim. Kochasz go bezwarunkowo. Zrobisz dla niego nie​mal wszystko. Ty wywiązujesz się ze swych zadań doskonale, i pies też.
Większość ludzi jest w stanie wyobrazić sobie taki typ relacji ze swoim psem, a dlaczego nie z kobietą czy mężczyzną? Czy znasz jakąś kobietę lub jakiegoś
Możesz się zakochać w każdym, ale do tego, żeby być z kimś na co dzień, potrzeba ścisłego dopasowania się,
odpowiedniego wyboru. Ta osoba nie musi być absolutnie taka sama jak ty.
Razem musicie być jak klucz w zamku - układ, który działa.
mężczyznę, który nie jest doskonały? Pies jest psem i to jest dla ciebie zrozumiałe. Nie musisz poczuwać się do odpowiedzialności za swego psa, aby zrobić z niego psa. Pies też nie próbuje zrobić z ciebie do​brego człowieka, dobrego pana. Więc czemu nie po​zwalamy kobiecie być po prostu kobietą, a mężczyź​nie mężczyzną? Dlaczego nie kochamy ich po prostu za to, jacy są, nie próbując ich zmieniać?


Może myślisz sobie; „A jeśli jestem z niewłaściwą kobietą lub niewłaściwym mężczyzną?" To bardzo ważne pytanie. Oczywiście, że musisz wybrać odpo​wiednią kobietę lub odpowiedniego mężczyznę. A co to znaczy właściwa kobieta czy właściwy mężczyzna? To ktoś, kto chce iść w tym samym kierunku, co ty, ktoś, kto ma podobne do ciebie poglądy i wyznaje podobne wartości - duchowe, fizyczne, psychiczne, ekonomiczne i wszystkie inne.
Jak rozpoznać odpowiedniego partnera? Wyobraź sobie, że jesteś mężczyzną, a kobieta ma zamiar cię wybrać. Skoro istnieją setki kobiet rozglądających się za mężczyzną, a każda z nich bierze cię pod uwagę, dla ilu z nich będziesz odpowiedni? Nie wiadomo. Dlatego musisz poznawać, badać i podejmować ryzy​ko. Ja mogę ci tylko powiedzieć, że kobieta odpo​wiednia dla ciebie to ta, którą kochasz za to, jaka jest, kobieta, której ani nie musisz, ani nie chcesz zmieniać. To jest właściwa dla ciebie kobieta. Jeśli będziesz miał szczęście, znajdziesz odpowiednią dla siebie partnerkę i równocześnie staniesz się odpowied​nim dla niej mężczyzną.
Będziesz właściwym mężczyzną dla niej, jeśli poko​cha cię takim, jakim jesteś i nie będzie chciała cię zmieniać. Nie musi ponosić za ciebie odpowiedzial​ności, może wierzyć, że będziesz taki, jak twierdzisz, że jesteś, taki, jak się przedstawiasz. I sama będzie tak uczciwa, jak to tylko możliwe, ukaże ci się taką, jaka jest naprawdę. Nie będzie udawać kogoś, kim nie jest, co wkrótce i tak sam byś odkrył. Ktoś, kto cię kocha, kocha cię za to, jaki jesteś. Jeśli ktoś próbu​je cię zmieniać, znaczy, że nie jesteś osobą, której pragnie. Po co więc miałby być z tobą?
Wiadomo, łatwo kochać psa, ponieważ pies nie ocenia cię. Kocha cię bezwarunkowo. To ważne. Toteż jeśli partner kocha cię takim, jaki jesteś, to ko​cha cię tak, jak twój pies kocha ciebie. Możesz być sobą ze swoim partnerem. Możesz być mężczyzną, możesz być kobietą, tak jak pies może być przy tobie po prostu psem.
Kiedy spotykasz jakąś osobę, zaczyna wysyłać w twoim kierunku informacje. Ledwie może się doczekać, by dzielić z tobą swój sen. Otwiera się przed tobą, nawet jeśli tego nie wie. To takie proste, widzieć tę osobę taką, jaka jest naprawdę. Nie musisz się okłamywać. Widzisz, co masz przed sobą, i albo tego chcesz, albo nie. Nie możesz jednak obwiniać tej drugiej osoby za to, że nie jest kotem, psem czy koniem. Jeśli chcesz psa, to po co przynosisz do domu kota? Jeśli chcesz kota, to dlaczego kupujesz konia lub kurczaka?
Czy wiesz, jakiego rodzaju mężczyzny czy kobiety pragniesz? Oczywiście kogoś, kto sprawi, że twoje ser​ce zacznie śpiewać, kogoś, kto „nadaje na tej samej fali", kto kocha cię, jakim jesteś. Po co się do czego​kolwiek przymuszać? Dlaczego nie brać tego, czego się chce? Po co udawać, że się do kogoś pasuje, skoro tak nie jest? To nie znaczy, że jej nie kochasz. To zna​czy, że dokonujesz wyboru i mówisz „tak" lub „nie". Bo kochasz również siebie. Dokonujesz wyborów i odpowiadasz za nie. Jeśli wybór się nie sprawdza, nie obwiniasz siebie. Po prostu dokonujesz następ​nego wyboru.
A teraz wyobraźmy sobie, że przyniosłeś do domu psa, lecz uwielbiasz koty. Chciałbyś, żeby twój
Tylko kochając i akceptując siebie, jakim
się jest, można zaistnieć naprawdę
i wyrazić swoją osobowość.
pies zachowywał się jak kot, próbujesz go zmieniać, bo nigdy nie mówi „miau". Po co to robisz swemu psu? Po prostu znajdź kota! To jedyny sposób na zbudo​wanie wspaniałego związku. Po pierwsze musisz wiedzieć, czego chcesz, jak bardzo i kiedy tego chcesz. Musisz dokładnie wiedzieć, jakie są potrzeby twojego ciała i duszy, i co ci najbardziej odpowiada.
Istnieją miliony mężczyzn i kobiet, a każdy jest je​dyny w swoim rodzaju. Jedni będą świetnie do ciebie pasować, inni wcale. Możesz się zakochać w każdym, ale do tego, żeby być z kimś na co dzień, potrzeba ścisłego dopasowania się, odpowiedniego wyboru. Ta osoba nie musi być absolutnie taka sama jak ty. Ra​zem musicie być jak klucz w zamku - układ, który działa.
Musisz być uczciwy wobec siebie i wobec wszyst​kich innych. Wyraź to, co jak ci się wydaje, czujesz, pokaż, kim jesteś i nie udawaj kogoś, kim nie jesteś. To jest trochę jak targowisko. Masz zamiar się sprze​dać i chcesz coś kupić. Po to, żeby kupić, musisz sprawdzić jakość tego, co nabywasz. Po to, żeby się sprzedać, musisz pokazać innym, niż jesteś. Nie cho​dzi o to, żeby wydawać się lepszym lub gorszym niż inni, chodzi o to, żeby być tym, kim się jest.
Jeśli znajdziesz to, czego chcesz, czemu nie zaryzy​kować? Ale jeśli weźmiesz nie to, czego chcesz napraw​dę, drogo za to zapłacisz. Nie użalaj się wtedy nad sobą: „Mój partner mnie wykorzystuje!", skoro było to do przewidzenia od samego początku. Nie okła​muj się. Nie wynajduj w ludziach tego, czego w nich nie ma. Takie jest główne przesłanie. Jeśli wiesz, cze​go chcesz, stwierdzisz, że związek może być podobny do związku z twoim psem, tylko o wiele lepszy.
Patrz na to, co masz przed sobą, nie bądź ślepy, nie udawaj też, że widzisz coś, czego tam nie ma. Nie lekceważ, nie odrzucaj tego, co widzisz, tylko po to, żeby dokonać transakcji, bo taki interes nie zaspokoi twoich potrzeb. Nieudany zakup zawsze kończy swój żywot w garażu lub w piwnicy. Podobnie jest w zwiąż, ku. Możliwe, że na opanowanie tej bolesnej lekcji zużyjemy całe lata, ale to będzie dobry początek. Je​śli dobrze zaczniesz, cała reszta będzie łatwiejsza, bo najważniejsze, żebyś był sobą.
Zdarza się, że zainwestowałeś już w swój związek sporo czasu i decydujesz się na dalsze jego podtrzy​mywanie. Wtedy również możesz zacząć wszystko od początku, akceptując i kochając swego partnera ta​kim, jaki jest. Jednak najpierw będziesz się musiał cofnąć o krok: siebie też musisz zaakceptować i po​kochać takim, jaki jesteś. Tylko kochając i akceptu​jąc siebie, jakim się jest, można zaistnieć naprawdę i wyrazić swoją osobowość. Nie powinieneś udawać kogoś innego. Jeśli udajesz kogoś, kim nie jesteś, za​wsze poniesiesz porażkę.
Kiedy zaakceptujesz siebie takim, jaki jesteś, two​im następnym krokiem powinno być zaakceptowanie partnera. Jeśli chcesz z nim być, nie próbuj w nim niczego zmieniać. Tak jak z psem czy kotem. Pozwól mu być, kim jest. Ma do tego prawo. Ma prawo być wolny. Kiedy ograniczasz wolność partnera, tym sa​mym ograniczasz własną, ponieważ będziesz musiał stale czuwać, kontrolować, co robi, a czego nie robi. Skoro jednak kochasz siebie jak należy, nigdy nie przystaniesz na ograniczenie wolności osobistej.
Czy dostrzegasz jakieś możliwości, które daje ci ten związek? Zbadaj je. Bądź sobą. Znajdź kogoś, kto z tobą współgra. Podejmij ryzyko, ale bądź uczciwy. Jeśli układ się sprawdza, podtrzymuj go. Jeśli nie, zrób sobie i partnerowi przysługę: odejdź, pozwól mu odejść. Nie bądź egoistą. Daj mu szansę znaleźć to, czego chce, i równocześnie daj sobie taką samą szan​sę. Jeśli coś się nie sprawdza, lepiej rozejrzeć się za czymś innym. Jeśli nie potrafisz kochać partnera ta​kiego, jaki jest, może będzie to umiał ktoś inny. Nie marnuj swego czasu i nie marnuj czasu partnera. To jest szacunek.
Jeśli ty jesteś dealerem, a twój partner uzależnio​nym, i nie odpowiada ci ten układ, może będziesz szczęśliwszy z kimś innym. Ale jeśli już zdecydujesz się na pozostanie w związku, staraj się z całych sił. Staraj się, ponieważ czeka cię za to nagroda. Jeśli potrafisz kochać partnera, jakim jest, jeśli potrafisz całkowicie się przed nim otworzyć, możesz poprzez miłość sięgnąć nieba.
A jeśli już masz kota, a chcesz mieć psa, co wtedy robić? Możesz zacząć trening z myślą o przyszłości. Na​leży zacząć wszystko od nowa, zrywając z przeszłością. Nie masz obowiązku kurczowego trzymania się prze​szłości. Każdy może się zmienić. Na dobry początek wybacz partnerowi wszystko, co było między wami. Niech to wszystko zginie, przepadnie, bo nie było tam niczego prócz osobistej urazy i nieporozumień. Po prostu któreś z was czuło się zranione i próbowało oddać. Cokolwiek by to było, nie jest warte zaprze​paszczenia szansy na przyszłość. Miejmy odwagę zaan​gażować się na sto procent, albo zrezygnujmy. Pozwól​my odejść przeszłości i każdy nowy dzień zaczynajmy na wyższym poziomie miłości. To podsyci płomień i sprawi, że miłość rozwinie się jeszcze bardziej.
Trzeba też zrozumieć, co oznacza mieć dobre i złe chwile. Jeżeli jako zły moment ktoś klasyfikuje
Kiedy zaakceptujesz siebie takim, jaki jesteś, twoim następnym krokiem
powinno być zaakceptowanie partnera.
Jeśli chcesz z nim być, nie próbuj w nim niczego zmieniać.
przemoc fizyczną lub psychiczną, to sądzę, że taka para powinna natychmiast się rozstać. Jeśli złym momentem jest utrata pracy, kłopoty w firmie czy wypadek, to rzeczywiście jest to rodzaj złej chwili. Jeśli złe momenty wynikają z lęku, z braku szacunku, poniża​nia czy nienawiści, nie wiem, ile takich momentów zdoła przetrwać para.
Możesz mieć zły moment w relacji z twoim psem. Nieważne, z jakiego powodu - wypadku, nieudanego dnia w pracy czy czegoś innego - to się czasem zda​rza. Przychodzisz do domu, pies szczeka jak zwykle, merda ogonem, chce zwrócić na siebie uwagę. Nie je​steś w nastroju do zabawy, ale on jest. Niemniej nie poczuje się urażony, że nie chcesz się bawić, bo nie bierze tego do siebie. Po zakończeniu ceremonii po​witania i stwierdzeniu, że nie będziesz się bawić, odej​dzie i zacznie się bawić sam. Pies nie przyczepi się do ciebie i nie będzie uszczęśliwiać cię na siłę. Nie bę​dzie wymagał, abyś był szczęśliwy.
Czasami możesz dostać więcej wsparcia od swego psa niż od partnera, który upiera się, żeby cię za wszel​ką cenę uszczęśliwić. Jeśli nie masz ochoty być szczę​śliwy, jeśli pragniesz jedynie ciszy i spokoju, niech ta druga osoba nie bierze tego do siebie. To nie ma z nią nic wspólnego. Może po prostu masz problem i potrzebujesz odrobiny spokoju. Ale cisza sprawia, że partner zaczyna się zastanawiać: „Co ja takiego zrobiłem? To przeze mnie". Nic nie zrobiłeś, wcale nie o ciebie chodzi. W ciszy i spokoju napięcie odcho​dzi, a my wracamy do poczucia szczęścia.
Oto dlaczego klucz i zamek muszą do siebie paso​wać - bo jeśli jedno z was ma zły moment lub przechodzi kryzys emocjonalny, drugie pozwoli mu być sobą. Potem będziecie mieli nową wspólną opowieść, niekończącą się historię, która może być bar​dzo piękna.

Związek to sztuka. Sen śniony przez dwoje trud​niej zrealizować niż sen wyśniony przez jednego. Aby​ście oboje byli szczęśliwi, musisz utrzymywać swoją połowę w doskonałym stanie. Odpowiadasz za swoją połowę, a jest tam pewna ilość śmieci, balastu. Twój balast należy tylko do ciebie. Ty jeden możesz sobie z nim poradzić, nie twój partner. Jeśli twój partner zechce posprzątać twój bałagan, skończy z rozbitym nosem. Trzeba nauczyć się nie wtykać nosa w cudze sprawy.
Jeśli już zdecydujesz się na pozostanie
w związku, staraj się z całych sił. Staraj
się, ponieważ czeka cię za to nagroda.
Jeśli potrafisz kochać partnera, jakim
jest, jeśli potrafisz całkowicie się przed
nim otworzyć, możesz poprzez miłość
sięgnąć nieba.
To samo jest z połówką twego partnera. Twój part​ner ma odrobinę bałaganu. Wiedząc o tym, pozwolisz, żeby sam posprzątał. Będziesz kochać i akcepto​wać go wraz z całym jego balastem. Uszanujesz ten bałagan. Nie jesteś z nim po to, by wyręczać go w sprzątaniu. On sam to zrobi.
Nawet jeśli partner prosi cię o pomoc, masz wy​bór i możesz powiedzieć „nie". Mówienie „nie" nie
oznacza, że go nie kochasz lub nie akceptujesz. Ozna​cza tylko, że nie jesteś w stanie albo nie chcesz cze​goś zrobić. Jeśli na przykład twój partner wpadnie w złość, możesz powiedzieć: „Masz pełne prawo się złościć, ale ja nie muszę złościć się razem z tobą. Nie zrobiłem nic, żeby wyprowadzić cię z równowa​gi". Nie musisz akceptować złości partnera, ale po​winieneś pozwolić jej albo jemu irytować się. Nie ma potrzeby się kłócić. Po prostu pozwól drugiemu być sobą, pozwól wyzdrowieć bez twojej interwen​cji. Ty też możesz zechcieć, by nie zakłócano twojej własnej rekonwalescencji.
Powiedzmy, że jesteś mężczyzną i jesteś szczęśliwy, a twoja partnerka z jakiegoś powodu nie potrafi być szczęśliwa. Ma jakieś osobiste problemy, próbuje uporać się z własnymi śmieciami i jest nieszczęśliwa. Kochasz ją, więc będziesz ją wspierać. Ale wspieranie nie oznacza, że staniesz się nieszczęśliwy tylko dlatego, że ona jest nieszczęśliwa. To wcale nie jest wspar​cie. Jeśli ona jest nieszczęśliwa i ty staniesz się nie​szczęśliwy, razem utoniecie. Jeśli ty jesteś szczęśliwy, twoje szczęście znacznie prędzej przywróci jej poczu​cie szczęścia.
Podobnie jeśli ty jesteś w dołku, a ona jest szczęśli​wa, jej szczęście jest twoim wsparciem. Dla własnego dobra pozwól jej cieszyć się szczęściem. Nawet nie próbuj zakłócać jej zadowolenia. Cokolwiek by się działo w pracy, nie zrzucaj na nią swoich kłopotów. Wycisz się, upewnij ją, że nie chodzi o nią, że po prostu borykasz się ze swoimi problemami. Możesz powiedzieć: „Bądź szczęśliwa. Nie przerywaj zabawy. Dołączę do ciebie, kiedy będę mógł cieszyć się two​im szczęściem. Ale teraz muszę pobyć sam".
*

Jeśli zrozumiesz koncepcję zranionej duszy, zrozu​miesz powody, dla których romantyczne związki są takie trudne. Serce choruje. Pełno w nim ran zakażo​nych trucizną, jeśli nie mamy świadomości swojej choroby albo choroby partnera, stajemy się egoistycz​ni. Rany bolą i musimy je chronić nawet przed tymi, których kochamy. Jeśli jednak jesteśmy świadomi sytuacji, znajdziemy wiele sposobów na porozumie​nie. Świadomi emocjonalnych ran partnera, pełni miłości dla niego, na pewno nie zechcemy powięk​szać jego bólu. Nie będziemy również zmuszać go do leczenia ran, tak jakbyśmy nie chcieli, aby partner nas do tego zmuszał.
Zaryzykuj i weź na siebie odpowiedzialność wypra​cowania z twoim partnerem nowego porozumienia - nie takiego, o jakim przeczytałeś w książce, ale ta​kiego, które będzie właściwe w twoim przypadku. Jeśli jeden sposób nie działa, spróbuj innego. Użyj swojej wyobraźni dla przebadania nowych możliwości, spisz traktat oparty na szacunku i miłości. Po​rozumiewanie się poprzez miłość i szacunek - to właśnie klucz do tajemnicy utrzymania miłości i świeżości związku. Chodzi o odkrycie własnego gło​su i sformułowanie własnych potrzeb. Chodzi o za​ufanie do siebie i partnera.
To nie balast, nie śmieci masz dzielić ze swoim partnerem. Podziel się swoją miłością, swoim romansem i zrozumieniem. Waszym wspólnym celem jest coraz więcej szczęścia, które wymaga coraz więcej mi​łości. Jesteś idealnym mężczyzną lub kobietą i twój partner jest idealnym człowiekiem, tak jak pies jest idealnym psem. Jeśli będziesz traktować partnera z miłością i szacunkiem, właśnie ty najwięcej na tym skorzystasz.
Uzdrawiając swoją połowę, osiągniecie szczęście. Jeśli uleczysz siebie, będziesz gotów do związku bez lęku i bez przymusu. Ale pamiętaj, możesz ulepszać tylko swoją połowę. Jeśli w związku ty pracujesz nad swoją połową, a twój partner nad swoją, szybko za​uważycie postępy. Miłość daje ci szczęście, jeśli staniecie się sługami miłości, otwierają się przed wami nieograniczone horyzonty. Złote dni nadejdą, kiedy będziecie ze sobą bez poczucia winy, bez oskarżeń, złości i smutku. To będzie wspaniały dzień, kiedy będziecie mogli otworzyć się bez reszty, tak by tylko współistnieć, służyć sobie i dawać miłość.

Odkąd zdecydowaliście się być parą, istniejecie po to, by służyć temu, kogo kochacie, kogo wybraliście, by ofiarować miłość i służyć sobie nawzajem. W każ​dym pocałunku, w każdej pieszczocie czujecie, że zja​wiliście się tu, aby uszczęśliwić tego, kogo kochacie, nie oczekując niczego w zamian. To jest znacznie wię​cej niż seks. To jest wspólne życie. Seks także się udo​skonala, ale równocześnie staje się inny. Staje się wspólnotą, całkowitym poddaniem i oddaniem, tań​cem, sztuką, najwyższym wyrazem piękna.
Porozumiewanie się poprzez miłość i szacunek - to właśnie klucz
do tajemnicy utrzymania miłości i świeżości związku.
Możecie zawrzeć umowę: „Lubię cię, jesteś świet​ny, sprawiasz, że czuję się dobrze. Przyniosę kwiaty, a ty włączysz spokojną muzykę. Będziemy tańczyć, aż wzbijemy się w chmury". To jest piękne, wspaniałe, romantyczne. To już nie jest wojna, walka o władzę. To posługa. Ale możesz to osiągnąć tylko wtedy, kie​dy twoja miłość do siebie samego jest bardzo silna.
6. Magiczna kuchnia
wyobraź sobie, że masz w domu magiczną kuchnię. Do tej magicznej kuchni możesz sprowadzić każde jedzenie, jakie tylko zechcesz, z dowolnego miej​sca na Ziemi i w dowolnych ilościach. Nigdy się nie martwisz o to, co będziesz jadł. Czegokolwiek sobie zażyczysz, zaraz pojawia się na twoim stole. Jesteś bardzo szczodry. Rozdajesz jedzenie innym, niczego nie żądając w zamian. Ktokolwiek przyjdzie do twojego domu, nakarmisz go dla samej przyjem​ności dzielenia się, a twój dom jest zawsze pełen ludzi, którzy przyszli najeść się w twojej magicznej kuchni.
Pewnego dnia ktoś puka do twoich drzwi. Jest to dostawca pizzy. Otwierasz drzwi, a on patrzy na cie​bie i mówi: „Cześć! Widzisz tę pizzę? Dam ci ją, jeśli pozwolisz mi kontrolować swoje życie, jeśli będziesz robić wszystko, co zechcę. Nie będziesz głodował, ponieważ mogę przynosić ci pizzę codziennie, w za​mian musisz tylko być dla mnie dobry".
Wyobrażasz sobie swoją reakcję? W swojej kuch​ni możesz mieć taką samą pizzę, a nawet lepszą. A mimo to on przychodzi do ciebie i proponuje ci jedzenie, jeśli będziesz robił to, co on chce. Uśmiechniesz się i powiesz: „Nie, dziękuję! Nie po​trzebuję twojego jedzenia. Mam go mnóstwo. Mo​żesz wejść do mego domu i zjeść, co tylko zechcesz. I nie musisz nic za to robić. Nie oczekuj, że będę robił to, co ty zechcesz. Nikt nie będzie manipulo​wał mną za pomocą jedzenia".
A teraz wyobraź sobie odwrotną sytuację. Nie jadłeś od kilku tygodni. Umierasz z głodu i nie masz ani grosza w kieszeni. Wtedy pojawia się osoba z pizzą i mówi: „Cześć, tutaj jest jedzenie. Możesz je dostać, jeśli tylko będziesz robić to, co chcę". Czujesz zapach jedzenia, jesteś głodny jak wilk. Postanawiasz wziąć jedzenie bez względu na to, o co cię proszą. Zjadłeś kawałeczek, a ta osoba mówi: „Jeśli chcesz więcej,
Dostaniesz, pod warunkiem że nadal będziesz robić, co zechcę".
Dziś się najadłeś, ale jutro znów możesz nie mieć jedzenia, więc zgadzasz się robić wszystko, czego od ciebie oczekują. Możesz stać się niewolnikiem dla je​dzenia, dlatego że go potrzebujesz, dlatego że go nie masz. Po jakimś czasie zaczynasz mieć wątpliwości. Myślisz: „Co ja zrobię, jeśli nie dostanę mojej pizzy? Nie mogę bez niej żyć. Co zrobię, jeśli mój partner da ją komuś innemu - moją pizzę?"
A teraz wyobraźmy sobie, że mówimy nie o jedze​niu, lecz o miłości. Masz w sercu mnóstwo miłości.
Wystarczy otworzyć serce, aby mieć całą miłość, jakiej potrzebujesz.
Masz ją nie tylko dla siebie, ale dla całego świata. Kochasz tak bardzo, że nie potrzebujesz niczyjej mi​łości. Dzielisz się uczuciem, nie stawiając żadnych warunków. Nie kochasz, jeśli... Jesteś milionerem miłości i nagle ktoś puka do twych drzwi. „Cześć! -mówi. - Mam tutaj miłość dla ciebie. Możesz ją do​stać, jeśli będziesz robić to, co zechcę".
Skoro jesteś pełen miłości, jaka będzie twoja reak​cja? Uśmiechniesz się i powiesz: „Dziękuję, ale nie potrzebuję twojej miłości. Mam taką samą miłość w moim własnym sercu, a nawet lepszą i większą, i dzie​lę się nią bez żadnych warunków".
Co się jednak dzieje, kiedy umierasz z pragnienia miłości, jeśli nie masz jej, a ktoś przychodzi i mówi: „Chcesz trochę miłości? Możesz mieć moją miłość, jeśli tylko będziesz robić, co zechcę". Jeśli jesteś spragniony miłości, jeśli spróbujesz tej miłości, zro​bisz wszystko, aby ją zdobyć. Niekiedy bywa się w ta​kiej sytuacji, że jest się gotowym oddać całą duszę za odrobinę zainteresowania.
*

Twoje serce jest jak owa magiczna kuchnia. Wy​starczy otworzyć serce, aby mieć całą miłość, jakiej potrzebujesz. Nie ma potrzeby błądzić po świecie, żebrząc o miłość: „Proszę, niech mnie ktoś pokocha. Jestem taki samotny. Chyba nie zasługuję na miłość. Potrzebuję kogoś, kto mnie pokocha i dowiedzie, że jestem tego wart". Tymczasem miłość jest w nas sa​mych, tyle tylko że my jej nie dostrzegamy.
Widzisz, jakie dramaty wymyślają sobie ludzie, tyl​ko dlatego że sądzą, iż nie ma wokół nich miłości? Pra​gną, wręcz umierają z pragnienia miłości, a kiedy za​kosztują jej, dostaną odrobinę od kogoś innego, od razu wpadają w nałóg. Uzależniają się i popadają w obsesję na punkcie miłości. A potem pojawiają się już prawdziwe dramaty: „Co pocznę, jeśli mnie porzuci?" „Nie mogę bez niej żyć!" I rzeczywiście nie mogą żyć bez swojego dealera, który podaje im codzienne dawki. Są spragnieni i dla tego okruszka miłości po​zwalają, żeby inni ludzie decydowali o ich życiu. Po​zwalają, by inni mówili im, co mają robić, a czego nie wolno, jak się ubierać, jak się zachowywać, w co wie​rzyć. „Kocham cię, pod warunkiem, że będziesz zacho​wywał się właśnie tak, jak chcę. Będę cię kochać, jeśli pozwolisz mi sobą rządzić. Będę cię kochać tylko wte​dy, kiedy będziesz dla mnie dobry. Jeśli nie, to odejdę". Problem wielu ludzi polega na tym, że nie wiedzą
O istnieniu magicznej kuchni w ich sercach. Całe cier​pienie zaczęło się dawno temu, kiedy zamknęliśmy nasze serca i przestaliśmy czuć, że miłość wciąż tam jest. W pewnym momencie naszego życia zaczęliśmy się bać miłości, ponieważ wydało nam się, że jest nie​sprawiedliwa. Miłość rani. Próbowaliśmy być dla ko​goś dobrzy, próbowaliśmy zyskać jego akceptację i ponieśliśmy klęskę. Już mieliśmy dwóch czy trzech partnerów i kilka razy złamano nam serce. Zbyt duże ryzyko, żeby pokochać znowu.
Oczywiście, mamy tak dużo osądów na swój temat, że nie możemy już sami siebie zaakceptować. A jeśli brakuje nam miłości dla nas samych, to jak mamy udawać, że podzielimy się nią z kimś jeszcze?
Kiedy wchodzimy w jakiś związek, stajemy się ego​istyczni, ponieważ zżera nas pragnienie dominacji.

Wszystko ma się obracać wokół mnie. Jesteśmy tak egoistyczni, ponieważ chcemy, aby osoba, z którą dzielimy życie, była tak samo uzależniona jak my. Poszukujemy „kogoś, kto mnie potrzebuje" po to, żeby usprawiedliwić swoje istnienie, żeby poczuć, iż mamy powód, aby żyć. Wydaje nam się, że szukamy miłości, ale tak naprawdę szukamy „kogoś, kto mnie potrzebuje", kogoś, kim będziemy rządzić i manipulować.
W naszych związkach wrze walka o władzę, ponie​waż udomowiono nas tak, byśmy współzawodniczyli o kontrolę nad cudzym zainteresowaniem. To, co nazywamy miłością - ktoś, kto mnie potrzebuje, ktoś, kto się o mnie troszczy - nie jest miłością, to jest egoizm. Egoizm nie działa, ponieważ nie ma w nim miłości. Dwoje ludzi gorąco pragnie miłości. Poprzez seks zakosztują odrobiny szczęścia i uzależnią się, po​nieważ bardzo go potrzebują. Ale potem pojawiają się te wszystkie osądy, lęk, wszystkie wyrzuty, cały dramat.
Wtedy zaczynamy poszukiwać jakichś porad na te​mat miłości i seksu. Napisano o tym mnóstwo ksią​żek, a wszystkim można by nadać jeden tytuł: „Jak być seksualnym egoistą". Intencje udzielających porad są dobre, ale gdzie tu miłość? Te książki nie są o tym, jak się nauczyć miłości, bo też nie mamy się czego o niej uczyć. Wszystko już jest w naszych genach, w naszej naturze. Nauki wymaga tylko to, co wynaleźliśmy w naszym świecie iluzji. Szukamy miło​ści na zewnątrz i miłość jest tam również. Miłość jest wszędzie, brak nam tylko oczu, żeby ją zobaczyć. Na​sze emocje nie są już nastrojone na odbiór miłości. Boimy się kochać, bo miłość jest niebezpieczna. Przeraża nas ryzyko odrzucenia. Musimy udawać ko​goś, kim nie jesteśmy, próbujemy zyskać akceptację partnera, podczas gdy samych siebie nie akceptujemy.
Nie potrzebujesz uzupełnienia. Sam
w sobie jesteś kompletny. Jeśli miłość
emanuje z ciebie, nie gonisz za miłością
ze strachu przed samotnością. Jeśli masz
ją w sobie, samotność nie jest żadnym
problemem. Czujesz się dobrze i nieźle
się bawisz we własnym towarzystwie.
Nie to jest jednak powodem, że partner nas od​rzuci. Powodem jest to, że odrzucamy samych siebie, ponieważ nie jesteśmy wystarczająco dobrzy, ponie​waż w to właśnie wierzymy.
Samoodrzucenie jest zasadniczym problemem. Nigdy nie jesteś wystarczająco dobry dla siebie samego, zwłaszcza że sama idea doskonałości jest fałszywą koncepcją. Wierzysz w nią jednak. Nie jesteś doskonały, więc się odrzucasz, a poziom samoodrzucenia zależy od tego, jak skuteczni byli dorośli w rozbija​niu twej integralności.
Po udomowieniu nie chodzi już o to, żeby być wystarczająco dobrym dla kogokolwiek. Nie jesteś już dość dobry nawet dla siebie, ponieważ Wielki Sędzia w tobie stale ci przypomina, że nie jesteś doskonały. Jak już powiedziałem, nigdy nie wybaczasz sobie, że nie jesteś taki, jaki chciałbyś być. I to jest prawdziwy problem. Jeśli to zmienisz, będziesz mógł zatroszczyć się o swoją połowę związku. Ta druga połowa nie jest już twoim problemem.
Jeśli powiesz komuś, że go kochasz, a ta osoba odpowie ci: „No cóż, ale ja cię nie kocham", czy jest to powód dla ciebie, żeby cierpieć? To, że cię ktoś odrzuca, nie oznacza, że ty sam też musisz się odrzu​cić. Jeśli nawet ktoś cię nie kocha, pokocha cię ktoś inny. Zawsze jest ktoś inny. O wiele lepiej jest być z kimś, kto chce z tobą być, niż z tym, kto musi.
Powinieneś się skupić na najwspanialszym związku, jaki możesz mieć: związku z samym sobą. To nie ego​izm, to miłość do siebie samego. To nie jest to samo. Jesteś egoistą, kiedy nie ma w tobie miłości. Kiedy jest w tobie miłość, powinieneś kochać siebie, a two​je pozytywne uczucia będą się rozwijać i promienio​wać na zewnątrz. Dlatego właśnie wchodząc w relacje z drugim człowiekiem, nie będziesz tego robić tylko dlatego, że potrzebujesz kogoś, kto będzie cię kochał. Związek stanie się wyborem. Połączysz się z kimś, dla​tego że będziesz chciał, będziesz miał czas zastanowić się, kto to jest naprawdę. A skoro nie potrzebujesz jego miłości, nie będziesz się okłamywał.
Nie potrzebujesz uzupełnienia. Sam w sobie jesteś kompletny. Jeśli miłość emanuje z ciebie, nie gonisz za miłością ze strachu przed samotnością. Jeśli masz
Podstawą każdej więzi jest fakt,
że chcemy się wszystkim dzielić, że
chcemy z tego czerpać zadowolenie,
chcemy się bawić, a nie nudzić. Szukamy
partnera, bo chcemy być radośni, weseli,
szczęśliwi i chcemy cieszyć się tym,
jacy jesteśmy.
ją w sobie, samotność nie jest żadnym problemem. Czujesz się dobrze i nieźle się bawisz we własnym towarzystwie.
Jeśli lubimy się nawzajem i wychodzimy razem, to chyba nie po to, by zadręczać się zazdrością, nie dla​tego że muszę cię kontrolować albo ty musisz kon​trolować mnie. To by nie było nic zabawnego, żadna przyjemność. Jeśli masz mnie krytykować, upominać, sądzić i psuć mi nastrój, to raczej ci podziękuję. Jeśli mam cierpieć, to chyba wolę być sam. Czyż ludzie są po to ze sobą, żeby przeżywać dramaty, traktować się jak własność, wymierzać sobie kary? Czy to są powo​dy, by się do siebie zbliżyć? Oczywiście, że sami do​konujemy wyborów, ale czy na pewno tego szukamy?
Kiedy jesteśmy dziećmi - pięcio-, sześcio-, siedmio​letnimi - przybiegamy do innych dzieci, bo chcemy się bawić i cieszyć. Nie idziemy na cudze podwórko, żeby nas bito lub żeby przeżywać jakieś dramaty. To się zdarza, ale zwykle nie trwa długo. Po prostu przez cały czas bawimy się. Kiedy nam się znudzi, zmienia​my grę, zmieniamy zasady, ale przez cały czas coś ba​damy i odkrywamy.
Jeśli wchodzisz w związek po to, żeby przeżywać dramaty, być zazdrosny, zaborczy, żeby rządzić życiem partnera, nie szukasz zabawy i radości. Szukasz bólu. I na pewno go znajdziesz. Jeśli łączysz się z kimś z egoizmu, spodziewając się, że cię uszczęśliwi, nie doczekasz się szczęścia. To nie jest wina tego kogoś. To twoja własna wina.
Podstawą każdej więzi jest fakt, że chcemy się wszyst​kim dzielić, że chcemy z tego czerpać zadowolenie, chcemy się bawić, a nie nudzić. Szukamy partnera, bo chcemy być radośni, weseli, szczęśliwi i chcemy cieszyć się tym, jacy jesteśmy. Nie wybieramy sobie towarzysza tylko po to, by obciążyć go naszą zazdro​ścią, złością i egoizmem. Jak można mówić, że się kogoś kocha, i zaraz potem gardzić nim, źle go trak​tować, obrażać, poniżać i wykorzystywać? Ta osoba obwieszcza wszem i wobec, że cię kocha, ale czyż to jest miłość? Kto kocha, ten chce dla ukochanej oso​by wszystkiego najlepszego. Dlaczego przerzucamy swój balast nawet na własne dzieci? Dlaczego okale​czamy je naszym lękiem i emocjonalną trucizną? Dlaczego obwiniamy rodziców o nasze własne śmieci?
Masz w sercu całą miłość, jakiej
potrzebujesz. Twoje serce zdolne jest dać
z siebie mnóstwo miłości, nie tylko dla
siebie, ale dla całego świata. Możesz
obdarzać swoją miłością, nie stawiając
żadnych warunków. Nie uszczupli jej
twoja szczodrość.
Ludzie uczą się egoizmu, uczą się na głucho zamy​kać swoje serca. Umierają z pragnienia miłości, nie wiedząc, że serce jest magiczną kuchnią. Twoje serce jest magiczną kuchnią. Otwórz serce. Otwórz swoją magiczną kuchnię i przestań błądzić po świecie, że​brząc o okruchy miłości. Masz w sercu całą miłość, jakiej potrzebujesz. Twoje serce zdolne jest dać z sie​bie mnóstwo miłości, nie tylko dla siebie, ale dla całego świata. Możesz obdarzać swoją miłością, nie stawiając żadnych warunków. Nie uszczupli jej twoja szczodrość, ponieważ masz w sercu magiczną kuch​nię. Wtedy ci wszyscy spragnieni, którzy wierzą, że ich serce jest zamknięte, otoczą cię ze wszystkich stron, by ogrzać się twoją miłością.
Szczęście daje miłość, która emanuje z nas samych. Jeśli jesteś szczodry, każdy cię pokocha. Nigdy nie będziesz sam, jeśli potrafisz się dzielić. Egoista zawsze zmierza ku samotności, lecz tylko siebie może o to obwiniać. To szczodrość otwiera wszystkie drzwi, nie egoizm.
Egoizm wypływa ze skąpstwa, z przekonania, że miłość nie jest niewyczerpana. Stajemy się egoistami, kiedy sądzimy, że być może jutro nie dostaniemy żadnej pizzy. Ale kiedy wiemy, że nasze serce jest magiczną kuchnią, możemy dzielić się z innymi, a nasza miłość jest absolutnie bezwarunkowa.
7. Mistrz Snu
można uzdrowić i udoskonalić każdy związek w twoim życiu, każde partnerstwo może stać się wspaniałe, ale to ty zawsze musisz rozpocząć dzieło naprawy. Mu​sisz zdobyć się na odwagę, by posłużyć się prawdą, powiedzieć prawdę sobie i być całkowicie wobec sie​bie uczciwy. Nie musisz być uczciwy wobec całego świata, ale na pewno musisz być uczciwy względem siebie. Prawdopodobnie nie zdołasz objąć kontrolą wszystkiego, co dzieje się wokół ciebie, ale możesz i powinieneś kontrolować własne reakcje. Te reakcje zostaną przewodnikiem po śnie twego życia, twoim osobistym śnie. To właśnie twoje reakcje powodują, że jesteś szczęśliwy lub nieszczęśliwy.
Twoje reakcje są kluczem do wspaniałego życia. Nauczywszy się kontrolować swoje reakcje, będziesz umiał zmienić przyzwyczajenia, całe swoje życie.
Sam odpowiadasz za konsekwencje wszystkiego, co robisz, myślisz, mówisz i czujesz. Trudno niekiedy dostrzec, jakie działanie odniosło określony skutek - jakie myśli, jakie emocje - ale ich rezultaty zawsze są dostrzegalne, ponieważ albo się z ich powodu cie​szysz, albo cierpisz. Zarządzasz swoim indywidualnym snem poprzez dokonywanie wyborów. Trzeba przewi​dywać, czy spodobają ci się konsekwencje twoich wy​borów, czy nie. Jeśli rezultaty cię zadowalają, rób to, co robiłeś do tej pory. Świetnie. Ale jeśli nie podo​ba ci się to, co się dzieje w twoim życiu, jeśli nie odczuwasz satysfakcji ze swego snu, spróbuj wyłuskać, co powoduje konsekwencje, które ci się nie podoba​ją. To jedyny sposób na przemianę twego snu.
Twoje życie jest projekcją twego osobistego snu. Gdybyś potrafił zmienić swój osobisty sen, stałbyś się mistrzem snu. Mistrz snu tworzy z życia dzieło sztu​ki. Tymczasem udoskonalenie snu jest wyjątkowo trudnym zadaniem, ponieważ ludzie są niewolnika​mi własnych snów. Początkiem wszystkiego jest to, jak się uczymy śnić. Z przekonaniem, że nic nie jest możliwe, bardzo trudno uciec przed Snem o Lęku. Aby się obudzić z tego Snu, musisz go wpierw udoskonalić.
Dlatego Toltekowie opracowali Sztukę Transforma​cji. Ma ona za zadanie rozbicie starego snu i stworze​nie nowego, gdzie wszystko jest możliwe, nawet uciecz​ka ze Snu. Zgodnie ze Sztuką Transformacji Tolteko​wie dzielą ludzi na Tych, Którzy Śnią i Tych, Którzy Śledzą. Ci, Którzy Śnią, wiedzą, że sen jest iluzją, mimo to bawią się w świecie iluzji, wiedząc, że i to jest iluzja. Ci, Którzy Śledzą, przypominają tygrysa lub ja​guara. Stale śledzą, obserwują każdą akcję i reakcję.
Powinno się kontrolować swoje reakcje, powinno się w każdej chwili nad sobą pracować. To wymaga mnóstwa czasu i odwagi, ponieważ znacznie łatwiej nie zastanawiać się i reagować tak, jak zawsze to ro​bisz. Prowadzi to jednak do wielu błędów, do praw​dziwego cierpienia i bólu, ponieważ spontaniczne reakcje rodzą jeszcze więcej emocjonalnej trucizny i pogłębiają dramat.
Kontrolując reakcje, wkrótce nauczysz się widzieć, to znaczy odbierać rzeczy takimi, jakie są. Normalny umysł odbiera rzeczy takimi, jakie są, ale z powodu przekonań, przesądów, czyli z powodu tego, czego wcześniej się nauczyliśmy, tworzymy fałszywe interpre​tacje tego, co odbieramy, słyszymy, a przede wszyst​kim tego, co widzimy.

Jest wielka różnica pomiędzy widzeniem w spo​sób charakterystyczny dla Snu a widzeniem rzeczy, jakimi są, bez szufladkowania ich i osądzania. Róż​nica polega przede wszystkim na sposobie, w jaki twoje emocje reagują na to, co widzisz. Na przykład, jeśli idziesz ulicą i jakiś nieznajomy, który na pew​no cię nie zna, powie ci: „Jesteś głupi!" i odejdzie, możesz to odebrać na wiele różnych sposobów. Możesz zgodzić się z jego słowami i pomyśleć: „Chy​ba naprawdę jestem głupi", możesz się rozzłościć, poczuć się poniżony albo zwyczajnie puścić to mimo uszu.
Ten przechodzień po prostu zmagał się z własną trucizną emocjonalną i powiedział to do ciebie tylko dlatego, że stanąłeś mu na drodze. Z tobą nie miało to nic wspólnego. Nie było w tym nic osobistego. Gdybyś znał tę prawdę, twoją reakcją byłoby zigno​rowanie tej sytuacji.
Mógłbyś nawet powiedzieć: „Jak ten człowiek musi cierpieć!", bo nie brałbyś jego słów do siebie. To tylko przykład, ale pasuje niemal do wszystkiego, co dzieje się wokół nas. Mamy bardzo mizerne ego, któ​re zawsze i wszystko bierze do siebie, i to powoduje, że jesteśmy przewrażliwieni. Zupełnie nie widzimy tego, co się naprawdę dzieje, zawsze jesteśmy goto​wi oddać cios, i każdy drobiazg staje się częścią naszego snu.
Twoja reakcja wynika z głęboko tkwiącego w tobie przekonania. Reagowałeś w ten sposób tysiąc razy, stało się to przyzwyczajeniem. Nauczyłeś się określo​nego typu zachowań. I tu się właśnie pojawia wielkie wyzwanie dla ciebie: zmienić swoje „normalne" reak​cje, zmienić zwyczaje, podjąć ryzyko i zacząć dokonywać innych wyborów. Jeśli rezultaty nie są zadowala​jące, zmień taktykę jeszcze raz i jeszcze, i jeszcze, aż w końcu osiągniesz wynik, jakiego pragniesz.
*

Powiedziałem, że to nigdy nie jest nasz wybór, żeby hodować w sobie Demona, jakim są Sędzia, Oskarżo​ny i System Przekonań. Jeśli będziemy wiedzieć, że nie mieliśmy wyboru, i jeśli uświadomimy sobie, że to tylko sen, odzyskamy coś bardzo ważnego, a utraco​nego dawno temu, coś, co religie zwykły nazywać „wolną wolą". Religia głosi, że w momencie stworzenia Bóg dał ludziom wolną wolę. To prawda, ale Sen nam ją odebrał, a Sen rządzi wolą większości ludzi.
Są ludzie, którzy mówią: „Chcę się zmienić. Ja na​prawdę chcę się zmienić. Nie ma powodu, abym był taki biedny. Jestem inteligentny. Zasługuję na lepsze życie, na więcej pieniędzy, niż zarabiam". Wiedzą to, tak mówi im rozum. I co robią? Włączają telewizor i spędzają długie godziny na jego oglądaniu. Więc ile warta jest ich wola?

Zyskawszy świadomość, mielibyśmy wybór. Mając przez cały czas świadomość, moglibyśmy zmienić przyzwyczajenia, reakcje, całe życie. Gdybyśmy mieli świa​domość, odzyskalibyśmy wolną wolę. Gdybyśmy od​zyskali wolną wolę, moglibyśmy wybrać pamięć tego, kim jesteśmy. Gdybyśmy zapomnieli, moglibyśmy wybrać jeszcze raz, gdybyśmy tylko mieli świadomość. Ale nie mamy ani świadomości, ani wyboru.
Świadomość oznacza odpowiedzialność za własne życie. Nie odpowiadamy za to, co dzieje się na świe​cie. Odpowiadamy tylko za siebie. Nie ty uczyniłeś świat takim, jaki jest, był już taki, zanim się urodziłeś. Nie przyszedłeś tutaj z misją ratowania świata, naprawy społeczeństwa, ale na pewno pojawiłeś się tutaj z pewną wielką i ważną misją. Prawdziwą życio​wą misją jest bowiem znaleźć szczęście, a po to, żeby być szczęśliwym, trzeba przyjrzeć się temu, w co wie​rzysz, sposobowi, w jaki się osądzasz i oceniasz.
Bądź absolutnie uczciwy wobec swego szczęścia. Nie goń za fałszywymi błyskotkami, kiedy to mówi się wszystkim dokoła: „Spójrzcie na mnie. Odniosłem sukces. Mam wszystko, czego chciałem. Jestem szczęśliwy", a w głębi duszy nienawidzi się siebie samego.
Wszystko jest dla ludzi, ale najpierw musimy mieć odwagę otworzyć oczy, by zobaczyć prawdę, zobaczyć świat, jaki jest. Ludzie są beznadziejnie ślepi, a są tacy dlatego, że nie chcą widzieć. Oto jeden przykład:
Młoda kobieta spotyka mężczyznę i on od razu wpada jej w oko. Jej hormony buzują, po prostu go chce. Wszystkie przyjaciółki widzą, jaki on jest: nie pracuje, bierze narkotyki i ma wszystko to, co ją na pewno unieszczęśliwi. Ale ona widzi co innego. Wi​dzi to, co chce widzieć. Widzi, że jest wysoki, przystojny, silny, czarujący. Stwarza sobie własne wyobra​żenie tego mężczyzny i odrzuca wszystko to, co do
Jeśli będziemy widzieć siebie takimi, jacy jesteśmy, stanie się to pierwszym kro​kiem w kierunku akceptacji siebie i powstrzymania samoodrzucenia. Moment, kiedy zaakceptujemy siebie takimi, jacy jesteśmy, stanie się przełomem na drodze do zmian.

tego wizerunku nie pasuje. Sama się okłamuje. Na​prawdę chce wierzyć, że ten związek się uda. Koleżan​ki mówią: „Ależ to ćpun, alkoholik, a na dodatek jest bezrobotny!" A ona na to: „Zgoda, ale moja mi​łość go odmieni".
Oczywiście jej matka i ojciec nienawidzą chłopaka. Rodzice martwią się, ponieważ widzą, ku czemu zmie​rza ich córka. Mówią: „To nie jest odpowiedni człowiek dla ciebie". Ale dziewczyna odpowiada: „Wy za​wsze mówicie mi, co mam robić!" Sprzeciwia się ojcu i matce, idąc za głosem hormonów. Okłamuje samą siebie, aby usprawiedliwić swój wybór: „To moje ży​cie, mam prawo zrobić z nim, co zechcę".
Miesiąc później rzeczywistość sprowadza ją na zie​mię. Zaczyna dostrzegać prawdę, obwinia więc męż​czyznę za to, czego nie chciała widzieć wcześniej. Nie ma szacunku, jest za to dużo przemocy, ale teraz naj​ważniejsza jest jej duma. Jakże mogłaby wrócić do domu, przecież to oznacza przyznanie, że ojciec i matka mieli rację?! Nie da im tej satysfakcji! Ile cza​su będzie potrzebowała, aby wyciągnąć wnioski z tego doświadczenia? Ile w niej miłości do swojej własnej osoby? Jaki jest jej próg wytrzymałości na zniewagi?
Większość cierpień wynika z faktu, że nie chcemy widzieć tego, co jest zupełnie oczywiste. Nawet jeśli spotykamy kogoś, kto udaje, że jest tak dobry, jak to tylko możliwe, łatwo zobaczymy przez tę maskę jego grę, bo zawsze się czymś zdradzi - brakiem miłości, brakiem szacunku. Jeśli tylko zechcemy. Niestety nie chcemy ani widzieć, ani słyszeć.
Dlatego właśnie jeden z proroków starożytności powiedział: „Nie ma większego ślepca niż ten, kto nie chce widzieć. Nie ma gorszej głuchoty niż u tego, kto nie chce słuchać. I nie ma większego szaleńca niż ten, kto nie chce rozumieć".
Naprawdę jesteśmy ślepi i drogo za to płacimy. Jeśli jednak otworzymy oczy i zobaczymy świat, jakim jest, oszczędzimy sobie wiele bólu. To nie znaczy, że nie powinniśmy ryzykować. Żyjemy, a więc musimy cza​sem zaryzykować... a jeśli przegramy, to co wtedy?... To bez znaczenia. Uczymy się na błędach, idziemy naprzód i nie roztrząsamy porażek.
Nie musimy sądzić i posądzać. Nie musimy oskar​żać lub marnieć w poczuciu winy. Musimy tylko zaakceptować poznaną właśnie prawdę i zacząć od początku. Jeśli będziemy widzieć siebie takimi, jacy jesteśmy, stanie się to pierwszym krokiem w kie​runku akceptacji siebie i powstrzymania samoodrzucenia. Moment, kiedy zaakceptujemy siebie taki​mi, jacy jesteśmy, stanie się przełomem na drodze do zmian.
*

Każdy ma swoją cenę i Życie bierze ją pod uwagę. Nie jest to jednak cena przeliczana na dolary lub złoto. Tutaj walutą jest miłość. Powiem więcej, cho​dzi o miłość do siebie samego. To, jak bardzo sie​bie kochasz, jest twoją ceną i Życie to uszanuje. Kie​dy kochasz siebie, twoja cena jest bardzo wysoka, a to oznacza, że poziom twojej tolerancji na wyzysk i poniżenie jest bardzo niski. Jest niski, ponieważ się szanujesz. Lubisz siebie takim, jaki jesteś i to podwyższa twoją cenę. Jeśli czegoś w sobie nie lu​bisz, cena spada.
Czasami samoocena jest tak silna, że ludzie popa​dają w stan odrętwienia, bo tylko tak mogą ze sobą wytrzymać. Jeśli kogoś nie lubisz, możesz trzymać się od niego z daleka. Jeśli nie lubisz całej grupy ludzi, też możesz uniknąć ich towarzystwa. Ale jeśli nie lubisz siebie, chcesz czy nie, musisz być ze sobą. Aby pozbyć się siebie samego, potrzebujesz czegoś, co cię ogłuszy i odciągnie umysł od twojej własnej osoby. „Chyba pomoże mi w tym odrobina alkoho​lu? - myślisz. - A może działka narkotyku? Albo je​dzenie, jeśli będę ciągle jeść". To zjawisko może osią​gać stan krytyczny. Są ludzie, którzy naprawdę sie​bie nienawidzą. Są autodestrukcyjni, zabijają się stopniowo, tylko dlatego że nie mają odwagi zabić się od razu.
Jeśli się im przyjrzeć, od razu widać, że przyciągają ludzi bardzo podobnych do siebie. Co robimy, jeśli się nie lubimy? Odurzamy się alkoholem, by za​pomnieć o naszym cierpieniu. Taka jest nasza wymówka. Dokąd pójdziemy po alkohol? Do najbliższego baru „na jednego". I kogóż tam spotkamy? Ano ludzi dokładnie takich samych jak my. Tych, którzy także chcą się od siebie uwolnić, odurzając się alkoholem. A więc zaczynamy pić razem, zaczynamy rozmawiać o naszym cierpieniu i znakomicie się rozumiemy! Zaczyna nas to nawet bawić. Doskonale pojmujemy nasze zmartwienia, ponieważ jesteśmy do siebie po​dobni jak bliźnięta. Jesteśmy tak samo autodestruk​cyjni. Potem ja ranie ciebie, ty ranisz mnie - piekiel​nie doskonały związek.
Co się dzieje, kiedy się zmieniasz? Z jakiegoś po​wodu, nieważne jakiego, nie chcesz już więcej pić. Już możesz ze sobą wytrzymać i nawet zaczyna ci się to podobać. Przestajesz pić, ale nadal masz tych samych przyjaciół, co przedtem, którzy nie widzą niczego poza alkoholem. Odurzają się, ogłupiają, czują się szczę​śliwi, ale ty już widzisz, że to szczęście nie jest praw​dziwe. To, co nazywają szczęściem, jest buntem prze​ciwko własnemu bólowi emocjonalnemu. W tym „szczęściu" są tak poranieni, że znajdują radość w zadawaniu ran sobie i innym.
Już do nich nie pasujesz, więc oczywiście mają ci za złe, że się zmieniłeś. „Masz mnie za coś gorszego? Nie jestem dla ciebie dość dobry, aby ze mną pić czy ćpać? Kim ty jesteś, żeby zadzierać nosa!" Teraz bę​dziesz musiał dokonać wyboru: albo zrobisz krok do tyłu, albo pójdziesz naprzód, podniesiesz się do in​nego poziomu, gdzie spotkasz ludzi, którzy ostatecz​nie się zaakceptowali, tak jak ty to zrobiłeś. Odnajdziesz inną rzeczywistość, nowy sposób budowania związków i nigdy więcej nie zdecydujesz się na ów szcze​gólny rodzaj autonienawiści.

8. Seks: demon z piekła rodem
gdybyśmy mogli z wszechświata usunąć ludzi, zobaczylibyśmy, że wszystko - gwiazdy, księżyc, pla​nety, zwierzęta - są doskonałe takie, jakie są. Życie nie potrzebuje ani uzasadnienia, ani wartościowania. Bez nas trwałoby nadal w takiej samej postaci. Gdy-byśmy wprowadzili ludzi z powrotem, zabierając im jednak zdolność osądzania i wartościowania, odkry​libyśmy, że jesteśmy dokładnie tacy sami jak reszta
natury. Nie jesteśmy dobrzy ani źli, prawidłowi czy nie. Po prostu jesteśmy tacy, jacy jesteśmy.
We wspólnym Śnie Planety mamy głęboką potrze​bę uzasadniania i wartościowania dosłownie wszyst​kiego. Absolutnie każdą rzecz klasyfikujemy jako do​brą lub złą, słuszną lub niesłuszną, podczas gdy jest ona tylko tym, czym jest. Ludzie gromadzą mnóstwo wiedzy. Uczymy się tych wszystkich wierzeń, przeko​nań, morałów i zasad od naszej rodziny, społeczeń​stwa, religii. Większa część naszych zachowań i uczuć opiera się na tej właśnie wiedzy. Tworzymy anioły i demony, a seks staje się oczywiście największym de​monem piekieł. Seks ukazuje się jako największy grzech ludzkości, podczas gdy ludzkie ciało zostało stworzone dla seksu.
Jesteś biologiczną, seksualną istotą. Jesteś i już. Twoje ciało jest bardzo mądre. Cała ta inteligencja zawarta jest w genach, w DNA. DNA nie musi niczego rozumieć ani uzasadniać. Ono po prostu wie. Nie ma żadnego problemu z seksem. Problemem jest sposób, w jaki manipulujemy wiedzą, poglądami, podczas gdy nie ma niczego, co wymagałoby jakiegokolwiek uzasad​nienia i usprawiedliwienia. Rozum nie chce się poddać i zaakceptować prawdy. Mamy cały wachlarz po​glądów na temat tego, czym powinien być seks i jakie powinny być związki między ludźmi, ale wszystkie te przekonania są chaotyczne i zniekształcone.

W piekle płacimy bardzo wysoką cenę za seks, ale instynkt jest tak silny, że uprawiamy go mimo wszyst​ko. Potem mamy poczucie winy, wstydzimy się, sły​szymy te wszystkie szepty i plotki. „Popatrz, co ta kobieta wyprawia! Spójrz na tego mężczyznę! Och! Ach!" Mamy dokładną definicję tego, czym jest ko​bieta, czym jest mężczyzna, jakie powinno być seksu​alne zachowanie kobiety, jakie mężczyzny. Mężczyzna jest zawsze za bardzo maczo, albo za bardzo mięcza​kiem, w zależności od tego, kto to ocenia. Kobiety są zawsze za chude albo za grube. Mamy zawsze bar​dzo wiele do powiedzenia o tym, jaka powinna być kobieta, aby uznać ją za piękną. Musisz kupować właściwe ubrania, kreować właściwy image, aby stać się uwodzicielskim i wpasować się w ten wizerunek. Jeśli nie pasujesz do ogólnego wzorca piękna, dora​stasz w przekonaniu, że nic nie jesteś wart i że niko​mu się nie spodobasz.
Wierzymy w tak wiele kłamstw na temat seksu, że nie potrafimy się nim cieszyć. Seks jest dla zwierząt, seks jest zły. Powinniśmy się wstydzić wszelkich pragnień seksualnych. Te poglądy na temat seksu cał​kowicie kłócą się z naturą. Tymczasem jest to tylko sen, ale my w niego wierzymy. Twoja prawdziwa natura rwie się na zewnątrz, bo nie pasuje do tych za​sad. Czujesz się winny. Nie jesteś taki, jaki powinie​neś być. Jesteś sądzony. Jesteś ofiarą. Wyznaczasz sobie karę i to jest niesprawiedliwe. Powstają rany zaka​żone emocjonalną trucizną.
To umysł bawi się w tę grę, ale ciała nie obcho​dzi, w co wierzy rozum. Ciało po prostu odczuwa potrzeby seksualne. W pewnym okresie naszego życia nie unikniemy pociągu seksualnego. Jest to całkowicie normalne i nie powinno stwarzać problemu. Cia​ło odczuwa pragnienie seksu, kiedy jest podniecone, dotykane, pobudzane wzrokowo, kiedy przeczuwa okazję do seksu. Ciało ma odczucia seksualne, a za chwilę może ich nie mieć. Kiedy kończy się stymula​cja, ciało przestaje odczuwać potrzebę seksu, inaczej jest z umysłem.
Powiedzmy, że jesteś zamężna i zostałaś wychowa​na w głęboko wierzącej rodzinie katolickiej. Wpojo​no w ciebie wszystkie przekonania na temat tego, czym powinien być seks, co jest dobre, a co złe, słuszne lub niesłuszne, czym jest grzech, a co jest wybaczalne. Musisz wyjść za mąż, aby seks stał się dopuszczal​ny. Bez ślubu seks jest grzechem. Przyrzekłaś wierność, ale pewnego razu idziesz ulicą i widzisz przechodzące​go obok mężczyznę. Czujesz silny pociąg. Twoje ciało czuje pociąg. Nie szkodzi. To jeszcze nie znaczy, że podejmiesz jakieś działania. Jednak nie możesz wy​zbyć się swych odczuć, ponieważ są one całkowicie normalne. Kiedy mija stymulacja, ciało uspokaja się, ale umysł musi uzasadnić i ocenić to, co czuje ciało.

Umysł wie, i to jest problem. Umysł wie, że ty wiesz. Ale co tak naprawdę wiesz? Wiesz to, w co wie​rzysz. Nieważne, czy to dobre, czy złe, słuszne czy nie​słuszne, poprawne czy nie. Wychowano cię tak, abyś wiedziała, że to złe. I dlatego od razu wydajesz wy​rok. Teraz zaczyna się dramat i konflikt.
Myślisz o tym mężczyźnie i już samo myślenie pod​nosi w tobie poziom hormonów. Siła pamięci twego umysłu sprawia, że czujesz, jakbyś go znowu widziała. Ciało reaguje, ponieważ umysł o tym myśli. Gdyby umysł zostawił ciało w spokoju, reakcja rozpłynęłaby się, jak gdyby nigdy nic się nie stało. Ale umysł pa​mięta, a ponieważ wiesz, że to nie w porządku, zaczy​nasz poddawać siebie osądowi. Rozum mówi, że to naganne i próbuje zdusić to, co czuje. A co się dzie​je, kiedy próbujesz stłumić swój umysł? Zaczyna pra​cować jeszcze intensywniej. Toteż kiedy zobaczysz tego mężczyznę, nawet w zupełnie innej sytuacji, twoje ciało zareaguje o wiele silniej.
Gdybyś widząc go po raz pierwszy, nie roztrząsała tego tak dogłębnie, gdybyś nie odsądzała siebie od czci i wiary, prawdopodobnie ujrzawszy go po raz drugi, w ogóle nie zwróciłabyś na niego uwagi. Ale teraz... kiedy go widzisz, odczuwasz napięcie seksual​ne, zaczynasz osądzać te uczucia i myślisz: „Boże, to nie w porządku. Jestem niemoralna". Powinnaś zo​stać ukarana, jesteś winna, spadasz w przepaść. I to
tylko za to, co jest w twojej własnej głowie! Niewy​kluczone, że ten mężczyzna nawet cię nie dostrzegł. Ale ty zaczynasz sobie wyobrażać różne rzeczy, marzyć i w efekcie pragniesz go coraz bardziej. W końcu gdzieś go spotykasz, rozmawiasz z nim i to jest dla ciebie piękne. Potem staje się to obsesją, bardzo pociągają​cą, choć nadal się boisz.
Jeszcze moment i jesteś zakochana. Jest to równo​cześnie i najwspanialsza, i najstraszniejsza rzecz pod słońcem. Teraz już naprawdę zasłużyłaś na karę. „Tyl​ko kobieta lekkich obyczajów dopuściłaby, aby jej pragnienia seksualne stały się silniejsze od moralno​ści!" Kto wie, jak jeszcze może zaskoczyć nas nasz umysł. Boli cię, ale próbujesz nie przyznawać się do swoich uczuć. Próbujesz uzasadnić i usprawiedliwić swoje postępowanie, żeby zminimalizować ból. „Cóż, mój mąż też chyba nie jest święty".
Zauroczenie staje się jeszcze silniejsze, i to nie z powodu twego ciała. To umysł wciąga cię w tę grę. Lęk staje się obsesją, narasta coraz bardziej. Kiedy dojdzie do zbliżenia, będzie to wspaniałe doznanie, nie dlatego że on jest taki wspaniały, i nie dlatego, że seks był wspaniały, ale dlatego że nareszcie rozładowałaś całe napięcie i lęk. Aby to powtórzyć, umysł znowu zabawi się w grę, która mówi ci, że przeżyłaś coś niezwykłego dzięki temu mężczyźnie, choć to nie​prawda.

Dramat urasta do niebotycznych rozmiarów, a tymczasem jest to tylko gra umysłu. Nie dzieje się nawet w rzeczywistości. To nie jest także miłość, bo ten typ relacji jest zawsze destrukcyjny. Jest autodestrukcyjny, ponieważ ranisz siebie, a punkt, który najbardziej boli, to twoje przekonania. Nieważne, w co wierzysz ważne, że łamiesz własne przekonania, zasady, które sprawiały, że czułaś się duchowym rycerzem, a nie ofiarą - podsądnym. I teraz zamiast wyjść z piekła, będziesz poprzez te doświadczenia wchodzić weń co​raz głębiej.
*
Twoje ciało i twój umysł mają całkowicie odrębne potrzeby, ale twój umysł rządzi ciałem. Ciało ma pew​ne nieuniknione potrzeby. Musisz mu dostarczać je​dzenia, wody, okrycia, snu i seksu. Wszystkie te potrzeby ciała są absolutnie normalne i łatwo je zaspo​koić. Problem w tym, że umysł przedstawia je jako swoje potrzeby.
W maleńkim świecie iluzji nasz umysł tworzy roz​budowany obraz. Umysł bierze odpowiedzialność za wszystko. Umysł wyobraża sobie, że to on potrzebu​je jedzenia, wody, ubrania, seksu. Tymczasem umysł nie ma żadnych potrzeb fizycznych, nie potrzebuje jedzenia, wody, tlenu ani seksu. Łatwo się o tym przekonać. Kiedy twój umysł mówi: „Jestem głodny", jesz i twoje ciało jest wkrótce nasycone, ale umysł nadal myśli o jedzeniu. Więc dalej jesz i nie możesz zaspo​koić jedzeniem swego umysłu, ponieważ nie jest to rzeczywista potrzeba.
Podobnie jest z okryciem. Twoje ciało potrzebuje ubrania, ponieważ wiatr jest zimny, a słońce piekące. To łatwa do zaspokojenia potrzeba fizyczna. Kiedy potrzeba istnieje tylko w głowie, możesz mieć tony ubrań i wciąż będziesz chciał więcej. Otwierasz szafę pełną ubrań, ale twój umysł nie jest zadowolony. Podpowiada: „Nie mam co na siebie włożyć!"
Umysł potrzebuje kolejnego samochodu, kolejnej wycieczki, pokoju lub całego domku gościnnego dla przyjaciół. Wszystkie te potrzeby, których nigdy nie da się w pełni zaspokoić, gnieżdżą się w umyśle. To samo jest z seksem. Kiedy potrzeba tkwi w umyśle, nie da się jej zaspokoić. Kiedy potrzeba jest w umyśle, są tam rów​nież samooskarżenia, cała wiedza, cała filozofia. To dla​tego tak trudno poradzić sobie z seksem. 
Tymczasem umysł wcale nie potrzebuje seksu. Tym, czego napraw​dę potrzebuje, jest miłość. A jeszcze bardziej niż umysł potrzebuje jej twoja dusza, bo umysł przetrwa, żywiąc się samym lękiem. Lęk to także energia, którą może się pożywić twój umysł. Nie jest to takie pożywienie, jakie​go by sobie życzył, jednak wystarcza.
Musimy uwolnić ciało od tyrana, jakim jest nasz umysł. Jeśli wyrzucimy z głowy potrzebę jedzenia i potrzebę seksu, wszystko stanie się o wiele łatwiej​sze. Pierwszym krokiem do wyzwolenia jest podziele​nie potrzeb na dwie kategorie: jedne są potrzebami ciała, inne są potrzebami umysłu.
Umysł miesza potrzeby ciała ze swoimi własnymi potrzebami, ponieważ umysł chce wiedzieć: Czym je​stem? Żyjemy w świecie iluzji i nie mamy pojęcia, czym jesteśmy. To umysł tworzy wszystkie te pytania, a pytanie Kim jestem? stanowi największą tajemnicę, przy czym żadna odpowiedź nas nie zadowala ani nie daje poczucia bezpieczeństwa. Umysł stwierdza: „Jestem ciałem. Jestem tym, co widzę. Jestem tym, co myślę. Jestem tym, co czuję. Boli mnie. Krwawię".
Współistnienie ciała i duszy jest tak bliskie, że umysł wierzy: „Ja jestem ciałem". Ciało ma potrzeby i umysł mówi: „To są moje potrzeby". Umysł bierze do siebie wszystko, co dotyczy ciała, ponieważ poszukuje odpowiedzi na pytanie: Czym jestem? To normal​ne, że w pewnym momencie umysł uzyskuje kontrolę nad ciałem. Żyjesz tak, aż stanie się coś, co tobą wstrząśnie i pozwoli zobaczyć, czym nie jesteś.
Świadomość pojawia się, kiedy zobaczysz, czym nie jesteś, kiedy umysł zacznie rozumieć, że nie jest cia​łem. Twój umysł powie: „W takim razie, czym jestem? Czy jestem dłonią? Jeśli odetnę dłoń, wciąż pozosta​nę sobą. Więc nie jestem dłonią". Odrzucając kawa​łek po kawałku to wszystko, czym nie jesteś, dojdziesz do tego, co zostanie - tym właśnie jesteś. Odnalezie​nie własnej tożsamości to długi proces myślowy. Pod​czas tego procesu odrzucisz wszystkie bajki na swój temat, które pozwalały ci czuć się bezpiecznie, ale w końcu zrozumiesz, kim jesteś naprawdę.
Odkryjesz, że wcale nie jesteś tym, za kogo się uwa​żałeś, ponieważ nigdy nie wybierałeś swoich przeko​nań i wierzeń. Te wierzenia były już, kiedy się urodzi​łeś. Odkryjesz także, że nie jesteś ciałem, bo zacząłeś funkcjonować poza ciałem. Dostrzeżesz, że nie jesteś snem, i że nie jesteś umysłem. Jeśli wejdziesz jeszcze głębiej, zobaczysz także, że nie jesteś również duszą. To, co stwierdzisz, będzie zupełnie niewiarygodne. W końcu zrozumiesz, że jesteś Siłą - siłą, która spra​wia, że twoje ciało żyje, a twój umysł śni.
Bez ciebie, bez tej siły, twoje ciało runie na zie​mię. Bez ciebie cały twój sen rozpłynie się w nicość. To, czym jesteś naprawdę, stanowi Życie. Spójrz tyl​ko w czyjeś oczy. Ujrzysz w nich samoświadomość i przejawy Życia. Życie nie jest ciałem, nie jest umysłem, nie jest duszą. Jest siłą. Poprzez tę siłę nowo narodzone niemowlę staje się dzieckiem, podlotkiem, dorosłym, wychowuje potomstwo i starzeje się. Kie​dy Życie opuszcza ciało, ciało rozkłada się i przemie​nia w proch.
Ty jesteś Życiem, które przenika twoje ciało, twój umysł, twoją duszę. Kiedy to odkryjesz - nie dzięki logice czy intelektowi, ale dzięki temu, że czujesz to Życie w sobie - przekonasz się, że jesteś tą samą siłą, która otwiera i zamyka kwiaty i pozwala kolibrom latać między nimi. Odkryjesz, że jesteś w każdym drzewie, każdym zwierzęciu, roślinie i skale. Jesteś tą siłą, któ​ra szumi w wietrze i która oddycha poprzez twoje cia​ło. Siła ta porusza żywą istotę, jaką jest Wszechświat. I to właśnie jesteś ty. Ty jesteś Życiem.
*
W greckiej mitologii istnieje opowieść o przyku​tym do skały Prometeuszu. W dzień orzeł szarpie jego wnętrzności, a w nocy one odrastają. Każdego dnia orzeł przylatuje, by rozdziobywać jego rany. Co to oznacza? Kiedy Prometeusz budzi się, budzi się jego ciało i emocje. Orzeł jest Demonem, który zjada jego wątrobę. W nocy emocje śpią i dlatego Prometeusz zdrowieje. Rodzi się na nowo, aby być pożywieniem dla orła, aż do czasu, gdy Herakles go uwolni. Herakles jest jak Chrystus, Budda czy Mojżesz, rozrywa łańcuchy cierpienia i daje ci wolność.
Doskonalenie siebie zacznij od analizy wszystkich swoich reakcji. Każdego dnia próbuj zmieniać jedno przyzwyczajenie po drugim. To jest jak wojna o wy​zwolenie spod panowania Snu, który rządzi twoim życiem. To wojna pomiędzy tobą a drapieżnikiem o prawdę leżącą między wami. W całej zachodniej tradycji, od Kanady po Argentynę, nazywamy siebie ry​cerzami, bo rycerz jest łowcą, który poluje wewnątrz siebie. To wielka wojna, ponieważ jest to wojna prze​ciwko Demonowi. To, że zostałeś rycerzem, nie oznacza jeszcze, że wygrasz wojnę, ale próbujesz walczyć i nie godzisz się na to, że Demon zjada cię żywcem.
Ty jesteś Życiem, które przenika twoje
ciało, twój umysł, twoją duszę. Kiedy
to odkryjesz - nie dzięki logice czy
intelektowi, ale dzięki temu, że czujesz
to Życie w sobie - przekonasz się,
że jesteś tą samą siłą, która otwiera
i zamyka kwiaty i pozwala kolibrom
latać między nimi. Jesteś tą siłą, która
szumi w wietrze i która oddycha poprzez
twoje ciało. Siła ta porusza żywą istotę,
jaką jest Wszechświat. I to właśnie
jesteś ty. Ty jesteś Życiem.
Nie możesz się przed nim ukryć. Demon jest najtrud​niejszym łupem. To jest ta część ciebie, która próbu​je usprawiedliwiać twoje zachowanie przed innymi ludźmi, ale kiedy jesteś sam, staje się najsurowszym sędzią. Zawsze osądza, oskarża, obwinia i sprawia, że czujesz się winny.

Zwykle Demon twojego partnera sprzymierza się z twoim Demonem przeciwko prawdziwemu tobie. Masz przeciwko sobie nie tylko swego własnego, ale także Demona twojego partnera. Jednoczą się, aby wzmóc twoje cierpienie. Jeśli o tym wiesz, możesz próbować ich poróżnić. Możesz zdobyć się na więcej współczucia dla twego partnera i pozwolić mu zwal​czyć jej lub jego Demona. Poczujesz się szczęśliwy za każdym razem, kiedy twój partner zrobi kolejny krok ku wolności. Uświadomisz sobie, że kiedy twój part​ner jest przygnębiony, smutny lub zazdrosny, masz do czynienia nie z osobą, którą kochasz, ale z Demo​nem, który akurat nim zawładnął.
Wiedząc o istnieniu Demona i o tym, że zaatako​wał bliską ci osobę, zostawisz swemu partnerowi trochę więcej przestrzeni, by mógł wydać mu bitwę. Sko​ro jesteś odpowiedzialny tylko za swoją połowę związku, powinieneś pozwolić, aby sam uporał się ze swym własnym snem. W ten sposób łatwiej będzie nie brać do siebie osobiście wszystkiego, co robi twój part​ner. Takie postępowanie bardzo wesprze twój związek, bardzo go umocni, ponieważ cokolwiek robi twój partner, nie jest to wymierzone przeciwko tobie. Twój partner po prostu uprząta swoje własne śmieci. Jeśli nie będziesz małostkowo brać wszystkiego do siebie, ułatwi wam to zbudowanie wspaniałego związku.
9. Patrząc oczyma Miłości
JEŚLI ZASTANOWISZ SIĘ NAD SWOIM CIAŁEM, PRZYPOMNISZ sobie, że składa się ono z miliardów komórek. Każda komórka jest żywą, zależną od ciebie istotą. Jesteś odpowiedzialny za wszystkie te istnienia. Dla tych wszystkich bytów, jakimi są komórki twojego ciała, ty jesteś Bogiem. Ty im dostarczasz wszystkiego, cze​go potrzebują, możesz je kochać, być wobec nich szczodry albo bardzo skąpy.
Komórki twojego ciała są całkowicie lojalne wzglę​dem ciebie i pracują dla ciebie w idealnej harmonii. 

Jeśli uznasz tę prawdę, powiesz: „Przepraszam, że o tobie zapomniałem, będę się o ciebie troszczyć". Układ między tobą a twoim ciałem, między tobą a tymi miliardami żywych, zależnych od ciebie komórek, może stać się najpiękniejszym związkiem. Twoje ciało wraz ze wszystkimi żywymi komórkami jest doskonałe dla tej połowy związku, która go dotyczy. Dokładnie tak jak pies jest doskonałym partnerem w swojej połówce
Aby zbudować związek, który zabierze
was oboje do nieba, musisz całkowicie
akceptować swoje ciało. Musisz kochać je
i dać mu swobodę, aby mogło po prostu
być, miało możność dawania i brania bez
onieśmielenia, ponieważ nieśmiałość jest
rodzajem lęku.
związku. Drugą połową jest twój umysł. Twoje ciało troszczy się o swoją połowę związku, natomiast umysł jest tą częścią, która skąpi ciału swoich względów, ob​raża je, wykorzystuje i nadużywa.
Spójrz, jak traktujesz swego psa lub kota. Gdybyś potrafił traktować swoje ciało tak samo jak swego pupila, zobaczyłbyś, że to jest rodzaj miłości. Twoje ciało bardzo pragnie miłości ze strony twego umysłu, ale umysł mówi: „Nie. Nie lubię tego fragmentu mojego ciała. Popatrz na mój nos, nie cierpię swego nosa. A moje uszy! - są za duże. Jestem za gruby. Mam za krótkie nogi". Umysł potrafi wymyślać naj​przeróżniejsze rzeczy na temat swego ciała.
Tymczasem twoje ciało jest doskonałe takie, jakie jest. Niestety, mamy wpojone poglądy na temat tego, co jest słuszne, a co niesłuszne, dobre i złe, ładne i brzydkie. To są tylko poglądy, ale my w nie wierzymy i w tym tkwi problem. Z powodu wyobrażenia o doskonałości, jakie nam przekazano, spodziewamy się, że ciało będzie wyglądać w pewien szczególny spo​sób i tak samo działać. Odrzucamy swoje ciało, choć jest ono całkowicie lojalne wobec nas. Nawet jeśli nasze ciało czegoś nie może z powodu swych ograni​czeń, poszturchujemy je, przymuszamy i ono stara się nam dogodzić.
Popatrz tylko, co wyprawiasz ze swoim własnym ciałem! Jeśli odrzucasz nawet swoje ciało, to czego mogą się po tobie spodziewać inni ludzie? Jeśli ak​ceptujesz swoje własne ciało, będziesz mógł zaakcep​tować niemal każdego i niemal wszystko. To bardzo ważna zasada w sztuce budowania związków. Związek, jaki masz z samym sobą, odzwierciedla się w twoich związkach z innymi. Jeśli odrzucasz swoje ciało, dzie​ląc miłość ze swym partnerem, stajesz się nieśmiały. Myślisz: „Wystarczy spojrzeć na moje ciało... Jak mógłby mnie kochać, skoro jest takie, jakie jest..." Odrzucasz siebie i spodziewasz się, że inni też cię odrzucą z tego samego powodu, dla którego ty się nie akceptujesz. Także kiedy odrzucasz kogoś innego, robisz to głównie dlatego, że dostrzegasz w nim „wady", których nie lubisz w sobie.
Aby zbudować związek, który zabierze was oboje do nieba, musisz całkowicie akceptować swoje ciało. Musisz kochać je i dać mu swobodę, aby mogło po
Nie są ważne opinie innych ludzi, lecz twoja samoocena. Jesteś piękny, bez

względu na to, co twierdzi twój umysł. To fakt.
prostu być, miało możność dawania i brania bez onie​śmielenia, ponieważ nieśmiałość jest rodzajem lęku.
Pomyśl o tym, jak patrzysz na swego psa. Widzisz go oczyma miłości i cieszysz się jego urodą. Nie ma żadne​go znaczenia, czy ten pies rzeczywiście jest piękny. Na​wet patrzenie na niego sprawia ci przyjemność, ponie​waż nie chodzi o piękno. Już stwierdziliśmy, że piękno to tylko jedna z koncepcji; zawsze jest względne.
Czy uważasz, że żółw albo żaba są brzydkie? Spójrz na żabę, a stwierdzisz, że żaba jest piękna, a nawet zachwycająca. Popatrzysz na żółwia - on także jest piękny. Wszystko, co istnieje, jest piękne. Absolutnie wszystko. Ty jednak myślisz: „Och, to jest takie brzydkie!", tylko dlatego że ktoś ci wmówił i ty teraz wiesz, co jest piękne, a co brzydkie, dokładnie tak samo jak narzucił ci swoje pojęcia o tym, co jest dobre, a co złe.
Problem nie leży w tym, że się jest pięknym czy brzydkim, wysokim czy niskim, chudym czy grubym. Nie ma problemu w tym, że się jest wspaniałym. Jeśli idziesz ulicą i tłum ludzi mówi ci: „Och, jesteś pięk​ny!", odpowiadasz: „Dziękuję, wiem". I idziesz dalej. Nie robi to na tobie wrażenia. Jest ci to obojętne. Ale nie jest obojętne, kiedy nie wierzysz, że jesteś piękny, a ktoś ci to powie. Wtedy rumienisz się: „Naprawdę?" Miłe słowa, dobra ocena tego kogoś, wywierają na tobie wrażenie i oczywiście stajesz się łatwą zdobyczą.
Pozytywna ocena jest tym, czego, jak ci się wydaje, potrzebujesz, ponieważ wierzysz, że nie jesteś piękny. Czy pamiętasz opowieść o magicznej kuchni? Jeśli masz dość pożywienia, a ktoś zaproponuje ci jedze​nie w zamian za władzę nad tobą, powiesz: „Nie. Dzię​kuję". Jeżeli chcesz być piękny, a nie wierzysz, że jesteś, i ktoś zaproponuje: „Będę ci stale powtarzać, jaki jesteś piękny, w zamian za władzę nad tobą", odpo​wiadasz: „Tak, proszę, mów mi, jaki jestem piękny".

Zgodzisz się na to, ponieważ wydaje ci się, że potrze​bujesz pozytywnej oceny.
Tymczasem nie są ważne opinie innych ludzi, lecz twoja samoocena. Jesteś piękny, bez względu na to, co twierdzi twój umysł. To fakt. Nie musisz niczego robić, ponieważ już masz całe piękno, jakiego potrze​bujesz. Aby być pięknym, nie musisz nikomu podle​gać. Inni mają prawo widzieć, co zechcą. Czy uważa​ją, że jesteś piękny czy nie, nie ma to żadnego wpły​wu na ciebie, jeśli masz świadomość swojej własnej urody i jeśli ją akceptujesz.
Mogło się zdarzyć, że wyrosłeś w przekonaniu o swej nieatrakcyjności i zazdrościsz innym urody. Wtedy, aby usprawiedliwić swoją zawiść, mówisz sobie: „Wca​le nie chcę być piękny". Możesz nawet bać się pięk​na. Ten lęk może przychodzić z różnych stron, nie będzie taki sam dla każdego, ale często jest to lęk przed swoją własną potęgą. Piękne kobiety mają wła​dzę nad mężczyznami i nie tylko nad nimi. Mają wła​dzę także nad innymi kobietami. Inne kobiety, które nie są tak piękne jak ty, mogą ci zazdrościć powodze​nia u mężczyzn. Jeśli ubierasz się w pewien sposób i mężczyźni szaleją za tobą, co powiedzą o tobie inne kobiety? „Ona prowadzi zbyt lekki tryb życia". Tak oto zaczynasz bać się tych wszystkich ocen. A prze​cież to znowu tylko puste słowa, fałszywe wyobraże​nia, które ranią twoje uczucia i emocje. Potem nie pozostaje nam nic innego, jak tylko przykrywać owe rany kłamstwami i systemem negacji.
Zawiść również jest poglądem, który łatwo rozbić za pomocą świadomości. Naucz się radzić sobie z zawiścią w stosunku do innych kobiet czy mężczyzn, ponieważ prawda jest taka, że każdy jest piękny. Jedyną różnicą pomiędzy pięknem tej a tamtej osoby jest ogólna, przyjmowana przez ludzi koncepcja urody.
Gdziekolwiek zechcesz, spełnisz się w miłości, ale nie w tej wyrwanej innym
ludziom. Jeśli spojrzysz na drzewo, poczujesz całą miłość płynącą od drzewa
do ciebie. Popatrzysz na niebo i ono wypełni twój umysł miłością. Wszędzie
dostrzeżesz Boga i to już nie będzie tylko teoria, bowiem Bóg jest wszędzie. I Życie jest wszędzie.
Piękno jest tylko abstrakcją, przekonaniem, kon​cepcją, możesz w nią jednak wierzyć i budować na jej fundamencie swoją potęgę. Mija czas i widzisz, że się starzejesz. Prawdopodobnie z twojego punktu widze​nia nie jesteś już tak piękna, jak byłaś kiedyś. Poja​wia się młodsza kobieta i teraz ona jest tą piękną. Czas na operację plastyczną! Za wszelką cenę próbujesz utrzymać władzę, ponieważ wierzysz, że piękno to potęga. Starzenie się staje się bolesne. „Boże, moja uroda przemija! Czyż mój mężczyzna będzie mnie nadal kochał, skoro już nie jestem atrakcyjna? Nie, przecież widzi inne kobiety, które są bardziej pocią​gające ode mnie".
Staramy się przeciwdziałać starzeniu. Myślimy, że jeśli ktoś jest stary, to już nie może być piękny. To nieprawda. Patrząc na nowo narodzone, pomarszczo​ne, sinoczerwone dziecko, wiemy, że jest piękne. Sta​ry człowiek też jest piękny. Błędy tkwią w emocjach, które rządzą naszymi oczyma i które klasyfikują, co jest piękne, a co nie. Za dużo jest tych wszystkich opinii i sądów, tych wszystkich koncepcji, które ograniczają nasze szczęście, prowadzą do samoodrzucenia i do odtrącania również innych ludzi. Czy widzisz, w jaki sposób rozgrywamy swój dramat, jak kierując się takimi przekonaniami, zmierzamy do porażki?
Starzenie się jest tak samo piękne jak dorastanie. Wyrastamy, rozwijamy się od dziecka poprzez nasto​latka do młodego mężczyzny czy kobiety. To jest pięk​ne. Stanie się starą kobietą lub starym mężczyzną też jest piękne. W życiu ludzkim jest parę lat, kiedy pra​gniemy potomstwa. W ciągu tych lat chcemy być atrakcyjni seksualnie, ponieważ natura tak nas ukształ​towała. Po tym okresie nie musimy już być seksualnie atrakcyjni z tego punktu widzenia, ale to nie zna​czy, że przestaliśmy być piękni.
Jesteś tym, czym wierzysz, że jesteś. I nie musisz robić nic więcej. Wystarczy, że jesteś, czym jesteś. Masz prawo czuć się pięknym i cieszyć się z tego. Po​winieneś szanować swoje ciało i zaakceptować je ta​kie, jakie jest. Nie potrzebujesz nikogo, żeby cię ko​chał. Miłość przychodzi od wewnątrz. Żyje wewnątrz nas i jest tam zawsze, ale nie czujemy tego poprzez zasłonę z dymu i mgły fałszywych przekonań. Możesz odbierać piękno, które jest poza tobą, i czuć piękno, które żyje w tobie.
Wiesz, co jest piękne, a co brzydkie, i jeśli się so​bie nie podobasz, możesz zmienić poglądy, a twoje życie również się zmieni. Łatwo napisać takie zdanie, ale wiem, że realizacja wcale nie jest prosta. Każdy, kto rządzi przekonaniami, włada też snem. Kiedy śnią​cy przejmie w końcu kontrolę nad swoim własnym snem, sen stanie się dziełem sztuki.
*
Możesz zacząć od codziennego przygotowywania pudży dla swego ciała. W Indiach ludzie odprawiają pudżę, czyli rytuały, dla najróżniejszych bogów i bo​giń. Kłaniają się wówczas swemu idolowi, składają mu kwiaty i czczą go całą swoją miłością, ponieważ posą​gi przedstawiają Boga. Każdego dnia możesz ofiarować pełną poświęcenia i uwielbienia miłość swemu ciału. Robisz to, biorąc prysznic, kąpiel, traktując swe ciało z całą miłością, szacunkiem, wdzięcznością i czcią. Kiedy jesz, weź kęs, zamknij oczy i delektuj się jedzeniem. Pożywienie jest ofiarą dla twego ciała, dla świątyni, w której mieszka Bóg. Rób to codzien​nie, a poczujesz, że twoja miłość do twego ciała rośnie każdego dnia, i nigdy już siebie nie odtrącisz.
Pomyśl tylko, jak się poczujesz, kiedy zaczniesz ado​rować swoje ciało. Jeśli w pełni się zaakceptujesz, będziesz się czuł dobrze w swoim własnym ciele i osiągniesz szczęście. Od tej chwili wchodząc w rela​cje z innymi ludźmi, nie dasz się wykorzystywać i po​niewierać, bo będziesz miał niski, prawie zerowy, li​mit autopogardy. To jest miłość do samego siebie. To nie żadne wywyższanie się, ponieważ do innych będziesz się odnosił z taką samą miłością, z takim samym sza​cunkiem i z taką samą wdzięcznością, jaką masz dla siebie. Dostrzegasz doskonałość zawierającą się w ta​kim związku? To jest uznanie Boga w każdym z nas.
Kiedy postawisz sobie za cel zbudowanie doskona​łego związku pomiędzy tobą a twoim ciałem, nauczysz się układać doskonałe relacje z każdym, kto jest z tobą, łącznie z twoją matką, przyjaciółmi, kochankiem, dziećmi i twoim psem. Skoro zbudowałeś doskonały układ między tobą i twoim ciałem, to od tej chwili twoja połowa każdego związku w otaczającym cię świecie stanie się idealnie spełniona. Twój sukces w związ​ku nie będzie już zależał od czynników zewnętrznych.
Jeżeli po tym, jak nauczysz się odprawiania pudży dla swego ciała, jak nauczysz się jego adoracji, do​tkniesz ciała swego kochanka, zrobisz to z tą samą adoracją, z tą samą miłością, szacunkiem i wdzięcznością. Kiedy zaś twój kochanek dotknie twego cia​ła, będzie ono całkowicie otwarte. Nie będzie w nim strachu, przymusu, ponieważ wypełni je miłość.
Pomyśl o wszystkich możliwościach, jakie daje ci dzielenie się miłością w taki sposób. Nie musicie się nawet dotykać. Samo patrzenie sobie nawzajem w oczy wystarczy, aby zaspokoić wszystkie potrzeby umysłu i duszy. Ciało zaspokoi się już wcześniej, całą tą mi​łością, którą masz dla niego. Nigdy więcej nie będziesz samotny, ponieważ spełnisz się dzięki swojej własnej miłości.
Gdziekolwiek zechcesz, spełnisz się w miłości, ale nie w tej wyrwanej innym ludziom. Jeśli spojrzysz na drzewo, poczujesz całą miłość płynącą od drzewa do ciebie. Popatrzysz na niebo i ono wypełni twój umysł miłością. Wszędzie dostrzeżesz Boga i to już nie bę​dzie tylko teoria, bowiem Bóg jest wszędzie, i Życie jest wszędzie.
Wszystko stworzone zostało przez Miłość, przez Ży​cie. Nawet lęk jest odbiciem miłości, tyle że istnieje w ludzkim umyśle. Ten lęk rządzi naszymi umysłami.

Interpretujemy rzeczywistość zgodnie z tym, co sie​dzi w naszych głowach. Jeśli jest to lęk, analizujemy wszystko przez pryzmat lęku. Jeśli jest to złość, pa​trzymy na świat poprzez złość. Emocje działają niczym filtr, przez który oglądamy otoczenie.
Oczy, można rzec, są odbiciem tego, co czujesz. Odbierasz zewnętrzny Sen tak, jak ci na to pozwalają twoje oczy. Zły, widzisz świat oczyma złości. Jeśli masz zazdrosne oczy, ujrzysz zupełnie inny świat, ponieważ odbierasz otoczenie poprzez zazdrość. Jeśli masz oczy pełne lęku, wszystko cię będzie niepokoić. Oczy smut​ku sprawiają, że będziesz płakać tylko dlatego, że pada deszcz, że panuje hałas, że dzieje się cokolwiek, z byle powodu. Bez powodu. Deszcz jest deszczem. Nie ma tu czego oceniać ani interpretować, ale ty będziesz patrzeć na deszcz zgodnie z tym, co jest w twoich emocjach. Jeśli jesteś smutny, będziesz patrzył oczy​ma smutku i wszystko, co odbierasz, będzie smutne.
Na szczęście, mając oczy pełne miłości, zobaczysz miłość, gdziekolwiek spojrzysz. Drzewa zostały stwo​rzone z miłości. Zwierzęta powstały z miłości. Woda powstała dzięki miłości. Kiedy patrzysz oczyma miło​ści, możesz złączyć swoją wolę z wolą innego śniącego i wasz sen stanie się jednością. Odbierając świat po​przez miłość, możesz się stopić w jedno z ptakiem, z naturą, z człowiekiem, z czymkolwiek zechcesz. Możesz wtedy patrzeć oczyma orła, albo przeistoczyć się w każdy inny rodzaj życia. Dzięki miłości połączysz się z orłem i staniesz się jego skrzydłem, staniesz się deszczem lub obłokiem. Jednak by to osiągnąć, mu​sisz oczyścić umysł z lęku i zacząć patrzeć na świat oczyma miłości. Musisz rozwijać i umacniać swoją wolę, aż stanie się ona tak silna, że zdoła pochwycić cudzą wolę i stopić się z nią w jedność. W ten spo​sób dostaniesz skrzydła do lotu, albo stając się wiatrem, możesz znaleźć się tam, gdzie chcesz, możesz rozwiać chmury, by zaświeciło słońce. Taka jest siła Miłości.
Kiedy zaspokoimy potrzeby naszego umysłu i ciała, nasze oczy zaczną widzieć poprzez miłość. Wszędzie ujrzymy Boga. Dostrzeżemy go nawet ukrytego za De​monem innych ludzi. Każdy nosi w sobie Ziemię Obie​caną, którą Mojżesz przyrzekł swojemu ludowi. Ta Zie​mia Obiecana to królestwo ludzkiego umysłu, ale tyl​ko takiego umysłu, który jest pełen Miłości, w niej bowiem żyje Bóg. Zwyczajny ludzki umysł także jest żyzną glebą, niestety dla Demona, który zasiewa w niej nasiona zawiści, złości, zazdrości i strachu.
W chrześcijańskiej tradycji mówi się o archaniele Gabrielu, który zadmie w Trąbę Zmartwychwstania, zmarli powstaną z mogił, aby żyć Życiem Wiecznym. Mogiłą jest Demon, a Zmartwychwstanie to powrót do Życia, ponieważ żyjesz tylko wtedy, kiedy twoje oczy widzą Życie, a więc Miłość.

Potrafisz zbudować związek, który spełni twój sen o Raju. Możesz stworzyć Niebo, ale musisz zacząć od siebie. Zacznij od całkowitej akceptacji swego ciała. Zapoluj na Demona i zmuś go do poddania się. Umysł pokocha twoje ciało i już nie będzie sprzeci​wiał się twojej miłości. To zależy tylko od ciebie. Nikt inny nie ma na to wpływu. Ale najpierw musisz się nauczyć, jak się uzdrawia ciało emocjonalne.
10. Uzdrawianie emocji
wyobraźmy sobie jeszcze raz, że mamy chorobę skóry z licznymi zakażonymi ranami. Aby je wyleczyć, le​karz weźmie skalpel i otworzy rany. Potem je wyczy​ści, zastosuje jakiś lek, opatrzy je, by pozostały czyste, aż się wygoją i przestaną boleć.
Aby uleczyć ciało emocjonalne, zrobimy to samo. Musimy otworzyć rany, wyczyścić je, zastosować le​karstwo i opatrzyć je, by pozostały czyste, aż się wy​goją. W jaki sposób można otworzyć rany? Posłużymy się prawdą jak skalpelem. Dwa tysiące lat temu jeden z największych Mistrzów rzekł: „I poznasz praw​dę, a prawda cię uwolni".
Prawda jest jak skalpel, ponieważ otwieranie ran i oczyszczanie ich ze wszystkich kłamstw boli. Rany w naszym ciele emocjonalnym pokrywa system nega​cji, system kłamstw, który stworzyliśmy, aby ochro​nić swoje skaleczenia. Przyjrzenie się tym ranom oczy​ma prawdy powinno w końcu je uzdrowić.
Ćwiczenie się w prawdzie zacznijmy od siebie. Jeśli jesteś prawdomówny i szczery sam ze sobą, zobaczysz rzeczy takimi, jakie są, a nie takimi, jakie chciałbyś je widzieć. Użyjmy przykładu gwałtu, przeżycia niezwykle ciężkiego dla emocji.
Powiedzmy, że ktoś cię zgwałcił dziesięć lat temu, i zdarzyło się to naprawdę. Teraz to już nie jest praw​da. To był sen i w tym śnie ktoś wykorzystał cię z użyciem siły. Nie prosiłaś o to. To nie było nic osobistego, ani w jakikolwiek sposób „zawinionego". Z niewiadomego powodu dotknęło to ciebie, chociaż mogło się przydarzyć komukolwiek innemu. Ale czy z tego powodu musisz się skazywać na cierpienie do końca życia? Do tego cię gwałciciel nie zmuszał. Je​steś ofiarą, więc czemu się oskarżasz i uznajesz, że je​steś winna? Przez ile lat będziesz się karać, odrzucając coś, co jest jednym z najpiękniejszych w świecie prze​żyć? Czasami gwałt niszczy seksualność do końca ży​cia. Czy to sprawiedliwe? To nie ty jesteś gwałcicielem, więc czemu cierpisz do końca życia z powodu czegoś, czego nie zrobiłaś? Nie jesteś temu winna, ale Sędzia w naszym umyśle przez wiele lat każe ci cier​pieć i żyć w poczuciu wstydu.
Taka niesprawiedliwość oczywiście powoduje wiel​ka, emocjonalną ranę i mnóstwo emocjonalnej tru​cizny, którą usunie z ciebie dopiero wieloletnia tera​pia. Prawda jest taka, że owszem, zostałaś zgwałcona, ale nie jest prawdą, że musisz nadal przeżywać to do​świadczenie. To już jest twój wybór.
Oto pierwszy krok w posługiwaniu się prawdą jako skalpelem: odkrywasz, że niesprawiedliwość, która wypaliła w tobie ranę, już się skończyła, w tym mo​mencie nie jest prawdziwa, odkrywasz, że może to, co jak sądzisz, przysporzyło ci tylu cierpień, w ogóle nigdy nie było prawdą. A nawet jeśli było kiedyś, to nie jest nią teraz. Posługując się narzędziem prawdy, otwierasz ranę i widzisz swoją krzywdę z innej perspektywy.
Prawda jest w tym świecie względna. Przez cały czas się zmienia, ponieważ żyjemy w świecie iluzji. Co jest prawdziwe teraz, po chwili już prawdziwe nie jest. Potem znowu może stać się prawdą. Prawda w piekle także może się stać kolejną koncepcją, abstrakcją, kolejnym kłamstwem do wykorzystania przeciwko tobie. Nasz własny system negacji jest tak potężny i wszechwładny, że potrafi wszystko skomplikować.

Istnieją prawdy osłaniające kłamstwo i kłamstwa osła​niające prawdę. To jak obieranie cebuli. Odkrywasz tę prawdę warstwa po warstwie, aż w końcu otwierasz oczy i widzisz, że wszyscy dookoła, łącznie z tobą, przez cały czas kłamią.
Niemal wszystko w tym świecie iluzji jest kłam​stwem. Dlatego proszę moich uczniów, by przestrzegali trzech zasad, jeśli chcą dociec prawdy. Pierwsza zasada: Nie wierz mi. Masz sam myśleć i dokonywać wyborów. Wierz, w co chcesz wierzyć,
Nie wierz, że nie jesteś wart miłości i szczęścia. Nie wierz, że nie jesteś pięk​ny. 

Nie wierz niczemu, co powoduje twoje cierpienie.
zgodnie z tym, co mówię, ale tylko wtedy, kiedy ma to dla ciebie sens, jeśli czyni cię szczęśliwym. Jeśli prowadzi to do przebudzenia, dokonaj wy​boru, by wierzyć.
Odpowiadam za to, co mówię, ale nie odpowia​dam za to, co ty z tego rozumiesz. Każde z nas żyje w całkowicie odrębnym śnie. To, co mówię, jeśli jest nawet absolutnie prawdziwe dla mnie, niekoniecznie musi być prawdziwe dla ciebie. A więc pierwsza zasa​da jest bardzo prosta: Nie wierz mi.
Druga zasada jest nieco bardziej skomplikowana: Nie wierz sobie. Nie wierz w te wszystkie kłamstwa, które sobie opowiadasz, w te wszystkie kłamstwa, których nie wybrałeś, ale które zostały tak wymyślone, by im wierzono. Nie wierz sobie, kiedy mówisz, że nie je​steś wystarczająco dobry, wystarczająco silny, wystar​czająco inteligentny. Nie wierz swoim własnym niemożnością i ograniczeniom. Nie wierz, że nie je​steś wart miłości i szczęścia. Nie wierz, że nie jesteś piękny. Nie wierz niczemu, co powoduje twoje cier​pienie. Nie wierz w swój własny dramat. Nie wierz swemu własnemu Sędziemu i Oskarżonemu. Nie wierz wewnętrznemu głosowi, który wyśmiewa cię za głu​potę i który kusi cię, żebyś się zabił. Nie wierz w to wszystko, ponieważ to nieprawda. Nastaw uszu, otwórz serce i słuchaj. Kiedy słyszysz swoje serce wio​dące cię ku szczęściu, wtedy dokonaj wyboru i pójdź za nim. Ale wierz sobie nie tylko dlatego, że ty to mówisz, bo aż osiemdziesiąt procent tego, w co wie​rzysz, jest kłamstwem - nie jest prawdą. A więc druga zasada jest trudna: Nie wierz sobie.
Zasada numer trzy mówi: Nie wierz nikomu inne​mu. Nie wierz innym ludziom, ponieważ tak czy inaczej kłamią przez cały czas. Jeśli już nie masz emo​cjonalnych ran, nie musisz wierzyć innym ludziom tylko po to, by cię akceptowali. Sam widzisz wszyst​ko o wiele jaśniej. Widzisz, czy coś jest czarne czy białe, jest czy nie jest. Co jest słuszne teraz, za mo​ment może nie być. Wszystko zmienia się bardzo szybko, ale jeśli masz świadomość, dostrzeżesz zmia​ny. Nie wierz innym, ponieważ użyją twej własnej głupoty, aby manipulować twoim umysłem. Nie wierz nikomu, kto mówi, że zstąpił z Plejad, aby ratować świat. Ma pecha! Nie potrzebujemy niko​go, aby zbawiał nasz świat. Świat nie potrzebuje kosmitów, którzy mieliby przyjść i zbawić nas. Świat jest żywy. Jest żywą istotą i jest mądrzejszy od nas wszystkich. Jeśli uwierzymy, że świat potrzebuje oca​lenia, bardzo szybko przyjdzie ktoś i powie: „Zaraz nadleci kometa. Zabijcie się, a wskoczycie na kome​tę i polecicie do nieba". Nie wierz w takie bajki. Sam tworzysz swój sen o raju, nikt go nie stworzy dla ciebie. Nic prócz zdrowego rozsądku nie dopro​wadzi cię do twego szczęścia, twojej własnej kreacji. Zasada numer trzy jest bardzo trudna, ponieważ ist​nieje w nas potrzeba wierzenia innym ludziom. Nie wierz im.
Nie wierz mnie, nie wierz sobie, nie wierz nikomu innemu. Twoja niewiara w tym świecie iluzji rozwieje jak dym wszystko, co nieprawdziwe. Wszystko jest tym, czym jest. Nie musisz uzasadniać tego, co jest prawdziwe. Nie musisz tego objaśniać. To, co praw​dziwe, nie wymaga potwierdzenia. Twoje kłamstwa wymagają wsparcia. Musisz zmyślić jakieś nowe kłamstwo, by uzasadnić poprzednie, a potem następne i następne, aby scalić i wzmocnić te wszystkie kłam​stwa. Budujesz olbrzymią konstrukcję kłamstw, a kie​dy prawda wychodzi na jaw, budowla rozpada się ni​czym domek z kart. Ale tak już po prostu jest. Nie musisz czuć się winny, że kłamiesz.
Większość kłamstw, w które wierzymy, po prostu się rozsypuje, kiedy przestajemy w nie wierzyć. Zmy​ślone, cokolwiek by to było, nie wytrzyma próby scep​tycyzmu, ale prawda zawsze wygra.
Prawda jest prawdą, czy w nią wierzysz, czy nie. Twoje ciało składa się z atomów. Nie musisz w to wierzyć. Bez względu na to, czy wierzysz, czy nie wie​rzysz, to prawda. Wszechświat składa się z gwiazd. To prawda, wierzysz w nią czy nie. Przetrwa tylko to, co jest prawdziwe. Dotyczy to także twoich po​mysłów na swój temat.
Wspomniałem, że jako dzieci nie mieliśmy okazji wybrać, w co mamy wierzyć, a w co nie wierzyć. Teraz jest inaczej. Jesteśmy dorośli. Teraz mamy możliwość dokonywania wyborów. Możemy wierzyć albo nie wie​rzyć. Nawet jeśli coś nie jest prawdą, skoro postano​wiliśmy w to wierzyć, uwierzymy, tylko dlatego że chcemy wierzyć. Możemy wybrać, jak chcemy przeżyć nasze życie. Jeśli tylko jest się wobec siebie uczciwym, wie się, że zawsze jest wolność dokonywania nowych wyborów.

Jeśli tylko chcemy patrzeć oczyma prawdy, odkryjemy kłamstwa i będziemy mogli otworzyć nasze rany. Jednak nadal będzie w nich trucizna.
*
Skoro już otworzyliśmy rany, trzeba je oczyścić. Jak możemy to zrobić? Ten sam Mistrz podał nam roz​wiązanie dwa tysiące lat temu: poprzez Przebaczenie. Nie ma innego sposobu na oczyszczenie ran z trucizny niż przebaczenie.
Musisz przebaczyć tym, którzy cię zranili, nawet je​śli to, co zrobili, jest niewybaczalne. Przebaczysz nie dlatego, że zasługują na przebaczenie, ale dlatego, że nie chcesz cierpieć i ranić siebie ilekroć wspomnisz, jaką krzywdę ci wyrządzili. Nie ma znaczenia, co ci zro​bili, przebaczasz im, ponieważ nie chcesz już czuć się chory. Przebaczenie jest niezbędne dla twojego ducho​wego uzdrowienia. Przebaczasz, ponieważ współczujesz sobie. Przebaczenie jest aktem miłości samego siebie.
Posłużmy się przykładem rozwiedzionej kobiety. Wyobraź sobie, że byłaś zamężna przez dziesięć lat. Potem zaczęliście walkę z powodu jakiejś niespra​wiedliwości. Rozwiodłaś się i teraz szczerze nienawidzisz swego byłego męża. Już na sam dźwięk jego imie​nia czujesz silny ból żołądka. Emocjonalna trucizna jest tak silna, że nie możesz jej dłużej znieść. Potrze​bujesz pomocy, więc idziesz do psychoterapeuty i mówisz: „Bardzo cierpię. Jestem pełna złości, zazdrości, nienawiści. To, co zrobił, jest niewybaczalne. Niena​widzę tego człowieka".
Lekarz patrzy na ciebie i mówi: „Musisz rozładować swoje emocje. Musisz wyrazić swój gniew. Pozwól so​bie na atak furii. Masz tu poduszkę i gryź ją, bij, kop. Wyładuj swój gniew". Więc dostajesz największego ataku furii, jaki można sobie wyobrazić. Rozładowu​jesz emocje i wydaje się, że to naprawdę działa. Płacisz
Przebaczenie jest niezbędne dla twojego duchowego uzdrowienia. Przebaczasz,
ponieważ współczujesz sobie.
Przebaczenie jest aktem miłości samego siebie.
swemu terapeucie i mówisz: „Dziękuję, czuję się o wie​le lepiej". Potrafisz nawet uśmiechnąć się pogodnie.
Wychodzisz z gabinetu i kogo widzisz w przejeżdża​jącym obok samochodzie? Gdy tylko zobaczyłaś eksmęża, od razu wrócił taki sam gniew. Pozostaje tylko biec z powrotem do psychoterapeuty z pieniędzmi po kolejny atak furii! Rozładowanie emocji w taki spo​sób jest rozwiązaniem bardzo krótkotrwałym. Uwal​nia odrobinę trucizny i sprawia, że przez chwilę czu​jesz się lepiej, nie leczy jednak rany.

Jedyna droga do zagojenia ran wiedzie poprzez prze​baczenie. Musisz wybaczyć eksmężowi jego niesprawiedliwość. Zrozumiesz, że przebaczyłaś, kiedy go znowu zobaczysz i nic nie poczujesz. Usłyszysz jego imię i nie zareagujesz. Kiedy dotkniesz ran, a one nie zabolą, wtedy będziesz wiedziała, że naprawdę prze​baczyłaś. Oczywiście blizna pozostanie, dokładnie tak samo jak na skórze. Będziesz mogła wspominać, co się stało, jaka byłaś, ale jak tylko rana się zagoi, już cię to wspomnienie nie zaboli.
Teraz myślisz sobie pewnie: „Tak, łatwo powiedzieć: powinniśmy wybaczać. Próbowałam, ale nie potrafię". Masz wiele powodów i uzasadnień, dlaczego nie mo​żesz przebaczyć, ale to nieprawda. Nie możesz przebaczyć, ponieważ nauczyłaś się nie wybaczać, ponieważ ćwiczyłaś się w tym, żeby nie przebaczać i ponieważ stałaś się mistrzem nieprzebaczania.
Był czas, kiedy jako dzieci wybaczaliśmy instynk​townie. Zanim zapadliśmy na chorobę umysłu, prze​baczaliśmy naturalnie i bez wysiłku. Wybaczaliśmy innym niemal natychmiast. Popatrz na dwoje bawiących się dzieci. Nagle zaczęły się bić. Po chwili zapła​kane biegną do swoich matek. „Mamo! Ona mnie uderzyła!" Jedna mama idzie porozmawiać z drugą mamą i kończą rozmowę wielką kłótnią. Pięć minut później dzieci znowu bawią się razem, jakby się nic nie stało, za to matki nienawidzą się do końca życia.
Nie o to chodzi, że powinniśmy się nauczyć sztuki wybaczania. Zdolność przebaczania jest wrodzona. Nauczyliśmy się jednak przeciwnego zachowania, tre​nowaliśmy je i teraz przebaczenie jest bardzo trudne. Jeśli ktoś coś nam zrobił, zapomnijmy o tym, było, minęło. Ale my robimy z tego wojnę pychy. Dlacze​go? Ponieważ rośnie w nas poczucie własnej ważno​ści, kiedy nie wybaczamy. Nasze słowa nabierają mocy, kiedy możemy powiedzieć: „Cokolwiek by teraz zro​biła, nigdy jej nie wybaczę. To, co zrobiła, jest niewybaczalne".
Prawdziwym problemem jest duma. Z powodu dumy, z powodu urażonej ambicji, stale podsycamy płomień, który żywi się doznaną krzywdą, by przypo​minał, że nie możemy wybaczyć. I kto cierpi i groma​dzi w sobie coraz więcej emocjonalnej trucizny? To my cierpimy za wszystko, co inni ludzie robią, nawet jeśli nas to nie dotyczy.
Uczymy się również cierpieć, by ukarać kogoś, kto nas obraził. Zachowujemy się jak małe dziecko, któ​re ma napad złości, tylko dlatego że chce, aby ktoś się nim zainteresował. Ranimy siebie tylko po to, żeby móc powiedzieć: „Popatrz, co przez ciebie robię!" To śmieszne, ale tak właśnie postępujemy. To, co chcie​libyśmy powiedzieć naprawdę, to: „Boże, przebacz mi", ale nie powiemy ani słowa, póki Bóg nie przyj​dzie i pierwszy nie poprosi o przebaczenie. Często nawet nie wiemy, dlaczego gniewamy się na rodziców, przyjaciół, kolegów. Gniewamy się z tego samego po​wodu, z którego inni proszą nas o wybaczenie. Prze​cież niemal natychmiast wzruszamy się, mówiąc: „Och, nie! To ty mi wybacz!"
Znajdź w kącie małe dziecko, które ma napad zło​ści. Swoją dumę wrzuć do śmietnika. Nie potrzebujesz jej. Zostaw pychę w spokoju i poproś o przebaczenie.
To oczywiste, że nie potrafimy kochać innych, zanim nie pokochamy siebie.

Dlatego właśnie powinniśmy zacząć od miłości do samego siebie. 

Istnieją miliony sposobów na wyrażanie szczęścia, ale jest tylko jeden sposób,
aby naprawdę być szczęśliwym, i to jest miłość. Nie ma innego.
Wybaczaj innym, a zobaczysz, jak cudowne może się stać twoje życie.
Najpierw zrób listę tych, których, jak ci się wy​daje, powinieneś poprosić o przebaczenie. Potem przeproś ich. Jeśli nie możesz zadzwonić do wszyst​kich, to przynajmniej poproś ich o przebaczenie w swych modlitwach albo we śnie. Potem zrób li​stę wszystkich, którzy cię skrzywdzili i którym powinieneś wybaczyć. Zacznij od rodziców, braci, sióstr, dzieci, małżonka, przyjaciół, kochanka, kota, psa, rządu i Boga.
Teraz przebaczaj innym, pamiętając, że cokolwiek ci zrobili, naprawdę nie miało to z tobą nic wspólnego. Każdy śni swój własny sen, pamiętasz? Te sło​wa i czyny, które cię zraniły, są jedynie reakcją na demony, siedzące w głowie tego człowieka. On śni w piekle, a ty jesteś tylko epizodem w jego śnie. Ludzie nie robią niczego z myślą o tobie. Jeśli masz tego świadomość, nie będziesz brał wszystkiego do siebie. Współczucie i zrozumienie poprowadzą cię ku przebaczeniu.
Zacznij pracować nad sztuką przebaczania, zacznij trenować przebaczanie. Na początku to będzie trud​ne, ale potem stanie się nawykiem. Jedynym sposo​bem przywrócenia umiejętności przebaczania, jest nauczenie się jej od początku. Musisz to nieustannie ćwiczyć, aż w końcu zobaczysz, czy potrafisz już wybaczyć sobie. W pewnym momencie odkryjesz, że mo​żesz wybaczyć sobie wszystkie rany i całą truciznę, jaką stworzyłeś dla siebie w swoim własnym śnie. Kiedy so​bie wybaczysz, pojawi się akceptacja i wzmocni się twoja miłość do siebie samego. To jest najwyższy stopień przebaczenia - kiedy w końcu przebaczysz sobie.
Zdobądź się na odwagę i przebacz sobie wszystko, co zrobiłeś przez całe życie. A jeśli wierzysz w poprzednie wcielenia, wybacz sobie także to, co, jak sądzisz, wtedy zrobiłeś. Koncepcja karmy jest słuszna tylko wtedy, kiedy wierzymy w jej prawdziwość. Ponieważ wiemy, co jest dobre, a co złe, wstydzimy się tego, co, jak sądzimy, jest złe. Wierzymy w swoją winę i wiemy, że zasługujemy na karę, którą sami sobie wymierzamy. Wierzymy, że nasze życie jest nie​doskonałe i że trzeba je poprawić. Tylko dlatego, że w to wierzymy, tak się właśnie dzieje - „wedle woli Twojej". Teraz jest to już dla ciebie prawdziwe. Two​rzysz swoją karmę i musisz za to zapłacić. Oto jaki jesteś wszechwładny. Łatwo jest przełamać starą kar​mę. Po prostu musisz przestać w nią wierzyć. I kar​ma zniknie. Jeśli sam sobie przebaczysz, karma prze​stanie obowiązywać. Możesz zacząć wszystko od po​czątku. Życie stanie się łatwe, ponieważ przebacze​nie jest jedynym sposobem na oczyszczenie emocjo​nalnych ran. Przebaczenie jest jedyną metodą ich uzdrowienia.
*
Skoro rany są już czyste, zastosujemy pewien lek, który znacznie przyspieszy proces gojenia. Oczywiście to lekarstwo również pochodzi od tego samego wiel​kiego Mistrza: To jest Miłość. Miłość jest lekar​stwem, które przyspiesza proces gojenia. Nie ma innego lekarstwa prócz bezwarunkowej miłości. Nie
tak, że: „Pokocham cię, jeśli".., lub „Pokocham sie​bie, jeśli"... Nie ma żadnych „jeśli". Nie ma żadnego uzasadniania. Nie ma żadnego wytłumaczenia. To po prostu znaczy: kochać. Kochać siebie, swego sąsia​da, i swoich wrogów. To oczywiste, że nie potrafimy kochać innych, zanim nie pokochamy siebie. Dlate​go właśnie powinniśmy zacząć od miłości do same​go siebie.
Istnieją miliony sposobów na wyrażanie szczęścia, ale jest tylko jeden sposób, aby naprawdę być szczęśli​wym, i to jest miłość. Nie ma innego. Nie osiągniesz szczęścia, nie kochając siebie. To fakt. Jeśli nie ko​chasz siebie, nie masz najmniejszej szansy, aby być szczęśliwy. Nie możesz dzielić z nikim czegoś, czego sam nie masz. Nie kochasz siebie, więc nie możesz kochać kogoś innego. Równocześnie możesz odczu​wać potrzebę miłości i jeśli znajdziesz kogoś, kto cię potrzebuje, doświadczysz tego, co ludzie nazywają miłością. Ale to nie jest miłość. To tylko zaborczość, egoizm, chęć władzy bez odrobiny szacunku. Nie okłamuj się, że to jest miłość.
Jedyna droga do szczęścia wiedzie poprzez miłość mającą źródło w tobie. Bezwarunkowa miłość do sie​bie samego. Już nie opierasz się życiu. Już siebie nie odtrącasz. Już wyrzuciłeś z siebie samooskarżenia i poczucie winy. Po prostu zaakceptowałeś siebie ta​kim, jaki jesteś i akceptujesz innych takimi, jacy są.

Masz prawo kochać, uśmiechać się, być szczęśliwy, dzielić się miłością, dawać i nie bać się brać.
*

To jest uzdrowienie. Opiera się ono na trzech fila​rach - prawdzie, przebaczeniu i miłości do samego siebie. Wtedy cały świat wróci do równowagi i nie będzie już przypominał szpitala psychiatrycznego.
Te trzy klucze do uzdrowienia umysłu dał nam Je​zus, ale on nie jest jedynym nauczycielem. Budda mówił to samo, i Kriszna też. I wielu innych Mistrzów
Jedyna droga do szczęścia wiedzie poprzez miłość mającą źródło w tobie.
doszło do tych samych wniosków i udzieliło nam ta​kiej samej lekcji. Wszędzie na świecie, od Japonii do Meksyku, od Peru poprzez Egipt do Grecji byli lu​dzie, którzy doznali uzdrowienia, bo przejrzeli. Zo​baczyli, że choroba tkwi w ludzkim umyśle, więc za​stosowali te trzy metody: prawdę, przebaczenie i mi​łość do samego siebie. Jeśli popatrzymy na stan swe​go umysłu jak na chorobę, znajdziemy lekarstwo. Nie musimy cierpieć ani chwili dłużej. Kiedy uświadomi​my sobie, że nasz umysł jest chory, a emocje pora​nione, zdołamy wyzdrowieć.
Pomyśl tylko, jakby to było, gdyby ludzie zaczęli mówić sobie prawdę, przebaczać wszystko i kochać każdego. Gdyby wszyscy kochali w ten sposób, nie byliby już egoistyczni, otworzyliby się, aby dawać i brać, przestaliby się posądzać i osądzać, ustałyby plotki, a cała emocjonalna trucizna zwietrzałaby i znikła.
Teraz mówimy o zupełnie innym Śnie Planety. Nie wygląda on jak nasza Ziemia. Jezus nazwał go „Rajem na Ziemi", Budda „Nirwaną", a Mojżesz „Ziemią Obiecaną". To miejsce, gdzie wszyscy żyją w miłości, ponieważ są nastawieni na miłość. My wybieramy miłość.
Cokolwiek byś nazwał nowym Snem, to wciąż jest sen, tak prawdziwy albo tak fałszywy jak sen w piekle. Teraz możesz wybrać, w jakim śnie pragniesz żyć. Te​raz masz w rękach sposób uzdrowienia. Teraz można zadać pytanie: Co masz zamiar zrobić ze swoim snem?

12. Bóg w tobie
jesteś siłą, która bawi się twoim umysłem i która posługuje się twoim ciałem jak ulubioną zabawką, l to jest główny powód twojego tutaj pobytu: ba​wić się i cieszyć. Urodziliśmy się z prawem do szczę​ścia, prawem do radości życia. Nie jesteśmy tu po to, by cierpieć. Jeśli ktoś pragnie cierpieć, proszę bardzo, jednak nie jest to nasz obowiązek - nie musimy cierpieć.
Dlaczego więc cierpimy? Ponieważ cały świat cier​pi, więc zakładamy, że cierpienie jest normą. Potem tworzymy sobie cały system przekonań, który utwier​dza nas w tej „prawdzie". Nasze religie głoszą, że przy​byliśmy tu, by cierpieć, że życie jest padołem łez. Męcz się dzisiaj, wykaż cierpliwość i pokorę, a kiedy umrzesz, zostanie ci to wynagrodzone. Brzmi ładnie, tyle że to nieprawda.
Wybraliśmy cierpienie, ponieważ nauczono nas cierpieć. Jeśli nadal będziemy dokonywać takich sa​mych wyborów, nigdy nie przestaniemy cierpieć. Sen Planety zawiera w sobie historię ludzkości, ewolucję
Urodziliśmy się z prawem do szczęścia, prawem do radości życia. 

Nie jesteśmy tu po to, by cierpieć.
rodzaju ludzkiego, a cierpienie jest rezultatem ewo​lucji. Człowiek cierpi, bo wie. Wiemy to, w co wie​rzymy. Znamy te wszystkie kłamstwa, a ponieważ nie możemy ich spełnić, cierpimy.
To nieprawda, że kiedy umrzesz, pójdziesz do pie​kła albo do nieba. Żyjesz w piekle albo żyjesz w nie​bie, ale teraz. Piekło i niebo istnieją wyłącznie na po​ziomie umysłu. Jeśli cierpisz teraz, będziesz też cierpieć po śmierci, ponieważ umysł nie umiera razem z mózgiem. Sen trwa i kiedy naszym snem jest piekło, po śmierci wciąż śnimy w tym samym piekle. Je​dyną różnicą między śmiercią i snem jest to, że kiedy śpisz, możesz się obudzić, bo mózg pracuje. Kiedy umieramy, nie możemy się obudzić, ponieważ mózg również umarł, ale sen trwa.
Raj lub piekło są tu i teraz. Nie musisz czekać, aż umrzesz. Jeśli weźmiesz odpowiedzialność za swoje ży​cie, za swoje postępowanie, przyszłość będzie w twoich rękach i możesz żyć w raju, dopóki twoje ciało żyje.
Sen, jaki większość ludzi śni na tej planecie, jest oczy​wiście piekłem. To nie jest ani słuszne, ani niesłuszne, ani dobre, ani złe, i nikt nie jest temu winien. Czy możemy obwiniać rodziców? Nie. Chcieli jak najlepiej, kiedy jeszcze w dzieciństwie cię wychowywali. Ich rodzi​ce robili to samo: też starali się ze wszystkich sił. Jeśli masz dzieci, też nie wiesz, jak mógłbyś je inaczej wycho​wać. Stać się świadomym nie oznacza, że trzeba kogoś winić albo dręczyć się poczuciem winy za to, co sam zrobiłeś. Dlaczego mamy się poczuwać do winy za cho​robę umysłu, która jest jak epidemia?
Już wiesz, że wszystko, co istnieje, jest doskonałe. Jesteś doskonały taki, jaki jesteś. To prawda. Jesteś mistrzem. Nawet kiedy ćwiczysz gniew i zazdrość, twój gniew i twoja zazdrość są doskonałe. Nawet jeśli prze​żywasz wielki dramat, jest on doskonały, jest piękny. Kiedy oglądasz film w rodzaju „Przeminęło z wiatrem", potrafisz płakać nad losem jego bohaterów. Kto powiedział, że piekło nie jest piękne? Piekło może być inspirujące. Jest doskonałe, ponieważ wszystko jest doskonałe. Nawet jeśli śnisz w swoim życiu sen o piekle, jesteś doskonały taki, jaki jesteś.
To wiedza każe nam wierzyć, że jesteśmy niedosko​nali. Wiedza jest tylko opisem snu. Sen nie jest rze​czywisty, więc i wiedza jest nierzeczywista. Skądkolwiek wiedza pochodzi, zawsze jest prawdziwa tylko z jednego punktu widzenia. Jeśli podniesiesz percepcję
Raj lub piekło są tu i teraz. Nie musisz czekać, aż umrzesz. Jeśli podejmiesz
odpowiedzialność za swoje życie, za swoje postępowanie, przyszłość będzie w twoich
rękach i możesz żyć w raju.
na wyższy poziom, przestaje być prawdziwa. Ni​gdy nie potrafimy odnaleźć się w naszej wiedzy i z naszą wiedzą. Bo czego w końcu szukamy? Tego, jak odnaleźć siebie, jak być ze sobą, jak żyć swoim własnym życiem, a nie życiem Demona, życiem, na jakie nas zaprogramowano.
To nie wiedza prowadzi nas do nas samych. To mądrość. Należy rozróżniać wiedzę i mądrość, ponieważ nie są tym samym. Główny sposób posługiwania się wiedzą polega na porozumiewaniu się z innymi, na pogodzeniu się z tym, co widzimy. Wiedza jest jedynym narzędziem komunikacji, bo ludzie nie potrafią przekazywać informacji z serca do serca. Ważne jest, w jaki sposób korzystamy ze swej wiedzy, bowiem stajemy się niewolnikami wiedzy i tracimy w ten spo​sób wolność.
Mądrość nie ma nic wspólnego z wiedzą. Ma na​tomiast wiele wspólnego z wolnością. Kiedy jesteś mądry, masz wolność swobodnego używania swego umysłu i prowadzenia własnego życia. Zdrowy umysł jest wolny od Demona, jest wolny w taki sposób, jak przed udomowieniem. Kiedy uzdrowisz swój umysł, kiedy wyzwolisz się ze Snu, stracisz niewin​ność, ale zyskasz mądrość. Pod wieloma względami staniesz się znowu dzieckiem, z jedną różnicą: dziec​ko jest niewinne i dlatego może pogrążyć się w cier​pieniu lub nieszczęściu. Ten, kto wychodzi ze Snu, jest mądry, bo teraz wie. Posiadł też wiedzę o Śnie.
Nie musisz gromadzić wiedzy, aby stać się mądry. Każdy, absolutnie każdy, może być mądry. Kiedy je​steś mądry, życie jest łatwe, ponieważ stałeś się tym, kim naprawdę jesteś. Trudno być kimś, kim się nie jest, stale przekonywać siebie i innych, że jesteś taki, jaki nie jesteś. Starania, aby być kimś, kim się nie jest, pochłaniają całą twoją energię. Bycie sobą nie wymaga żadnego wysiłku.
Kiedy stajesz się mądry, nie musisz już przywdzie​wać tych wszystkich wizerunków, przyjmować tych wszystkich masek, które stworzyłeś. Nie musisz uda​wać, że jesteś jakiś inny. Akceptujesz siebie takim, jaki jesteś, a całkowita akceptacja własnej osoby prze​nosi się także na innych. Nie próbujesz już zmieniać innych ludzi ani narzucać im swego punktu widze​nia. Szanujesz cudze przekonania. Akceptujesz swoje ciało i własne człowieczeństwo wraz ze wszystkimi in​stynktami twego ciała. Nie ma nic nagannego w tym,
Zdrowa istota ludzka nie obawia się wyrażania miłości. Nie boisz się żyć, nie boisz się kochać.
że się jest zwierzęciem. Jesteśmy zwierzętami, a zwie​rzę zawsze kieruje się instynktem. Jesteśmy ludźmi, a ponieważ staliśmy się inteligentni, nauczyliśmy się tłumić w sobie instynkty, nie słuchamy tego, co pły​nie z serca. Dlatego występujemy przeciw naszemu ciału, próbujemy zdusić potrzeby ciała albo ignoro​wać ich istnienie. To nie jest mądre.
Kiedy zyskujesz mądrość, zaczynasz szanować swo​je ciało, swój umysł i duszę. Kiedy stajesz się mą​dry, twoim życiem kieruje serce, nie głowa. Już nie działasz wbrew sobie, wbrew swemu szczęściu, wbrew miłości. Już nie dźwigasz brzemienia winy i samooskarżeń, już nie sądzisz ani siebie, ani nikogo inne​go. Od tego momentu wszystkie przekonania, które powodują, że jesteś nieszczęśliwy, które każą ci zma​gać się z życiem, a jednocześnie ci je utrudniają, po prostu znikają.
Zwalcz wszystkie pokusy, żeby być tym, kim nie jesteś. Stań się tym, czym jesteś naprawdę. Kiedy się poddasz swojej naturze, temu, czym jesteś naprawdę, przestaniesz cierpieć. Kiedy poddasz się swej prawdziwej istocie, poddasz się Życiu, poddasz się Bogu. Poddanie kończy walkę, kończy opór i cierpienie.
Mądry zawsze wybiera prostą drogę, a to oznacza bycie sobą, kimkolwiek jesteś. Cierpienie to sprzeci​wianie się Bogu. Im bardziej się sprzeciwiasz, tym bardziej cierpisz. To proste.
Wyobraź sobie, że z dnia na dzień budzisz się ze Snu i jesteś zupełnie zdrowy. Nie masz ran ani emocjonalnej trucizny. Wyobraź sobie to poczucie wol​ności! Wszystko cię uszczęśliwia, nawet to, że żyjesz. Dlaczego? Dlatego że zdrowa istota ludzka nie oba​wia się wyrażania miłości. Nie boisz się żyć, nie boisz się kochać. Wyobraź sobie, jakie byłoby twoje życie, jak traktowałbyś bliskich, gdyby twoje emocje nie były już tak poranione!
Szkoły mistyczne całego świata nazywają to przebu​dzeniem. To tak, jakbyś się obudził pewnego dnia bez emocjonalnych okaleczeń. Kiedy nie masz ran, znika​ją ograniczenia, zaczynasz widzieć to, co jest, a nie to, co ci mówi twój system przekonań.
Z otwartymi oczyma i wolny od ran, stajesz się scep​tykiem - nie po to, by pokazać wszystkim, jaki jesteś mądry, i nie po to, by naśmiewać się z ludzi, którzy wierzą w te wszystkie kłamstwa. Nie. Przebudzony, sta​jesz się sceptykiem, ponieważ rozumiesz, że Sen jest nieprawdziwy. Otwierasz oczy, budzisz się i wszystko staje się oczywiste.
Kiedy się obudzisz, przekraczasz granicę i nie ma od​wrotu. Już nigdy nie będziesz patrzył na świat jak daw​niej. Nadal śnisz, bo nie możesz tego uniknąć, ponie​waż sen jest funkcją umysłu. Różnica polega na tym, że teraz wiesz, iż to tylko sen. Wiedząc o tym, możesz się nim cieszyć albo martwić. To zależy od ciebie.
Przebudzenie jest jak prywatka na tysiąc osób, gdzie wszyscy z wyjątkiem ciebie są pijani. Tylko ty jesteś trzeź​wy na tej imprezie. To jest przebudzenie. Większość ludzi patrzy na świat poprzez swe emocjonalne rany za​każone trucizną. Są nieświadomi, że żyją we śnie o pie​kle, tak jak ryba nie ma świadomości, że żyje w wodzie.
Kiedy się przebudzimy i zobaczymy, że jesteśmy jedyną trzeźwą osobą na przyjęciu, gdzie wszyscy są pijani, poczujemy współczucie, ponieważ też byliśmy kiedyś odurzeni. Nie możemy nikogo oceniać, nawet ludzi w piekle, ponieważ sami też tam byliśmy.

Kiedy się obudzisz, twoje serce będzie wyrazem Du​cha, wyrazem Miłości, wyrazem Życia. Przebudzenie na​stępuje, kiedy zyskujesz świadomość, że to ty jesteś Ży​ciem. Kiedy jesteś świadom, że ty jesteś tą siłą, która stanowi Życie, wszystko staje się możliwe. Cuda zda​rzają się czasami, ponieważ sprawia je serce. Serce po​zostaje w bezpośredniej jedności z ludzką duszą, a kiedy serce mówi, to nawet przy oporze ze strony głowy coś się wewnątrz nas zmienia, twoje serce otwiera inne ser​ca, i prawdziwa miłość staje się możliwa.
*
Jest taka stara indyjska opowieść o Brahmie, który był bardzo samotny. Nie istniało nic prócz Brahmy i dlatego bardzo się nudził. Postanowił zagrać w jakąś grę, ale nie było nikogo, z kim mógłby zagrać. Stwo​rzył więc piękną boginię, Maję, tylko po to, by mieć z kim się bawić. Ledwie powstała, Brahma powiedział jej, dlaczego powołał ją do życia. I bogini rzekła: „Do​brze, zabawmy się w najpiękniejszą grę, ale musisz ro​bić, co ci powiem". Brahma zgodził się i wypełniając polecenia Mai, stworzył cały wszechświat, słońce i gwiaz​dy, księżyc i planety. Potem stworzył życie na ziemi: zwierzęta, oceany, powietrze, wszystko.
Wtedy Maja powiedziała: „Jakże piękny jest ten świat iluzji, który stworzyłeś. Teraz chciałabym, abyś stworzył takie zwierzę, które byłoby dostatecznie mądre, by podziwiać twoje dzieło". Wtedy Brahma stworzył ludzi, a kiedy skończył, spytał Maję, kiedy zaczną się bawić.
„Zaraz zaczniemy" - odparła i porąbała Brahmę na tysiące maluteńkich kawałeczków. Włożyła po jednej cząstce w każdego człowieka i powiedziała: „Teraz za​czyna się gra! W chowanego. Mam zamiar sprawić, byś zapomniał, kim jesteś, a ty będziesz próbował odnaleźć siebie". Maja stworzyła Sen, ale nawet dzi​siaj Brahma próbuje pamiętać, kim jest. Brahma jest w każdym z nas, a Maja nie pozwala nam przypomnieć sobie, kim jesteśmy.
Kiedy obudzisz się ze Snu, znów staniesz się Brah​ma i odzyskasz swoją boskość. Potem, jeśli Brahma w tobie powie: „Wspaniale, obudziłem się, lecz gdzie jest reszta mojego ciała?", zrozumiesz sztuczkę Mai i podzielisz się prawdą z innymi, którzy też pragną się obudzić. Dwoje trzeźwych na przyjęciu bawi się o wiele lepiej. Troje - jeszcze lepiej. Zacznij od sie​bie. Za twoim przykładem inni też zaczną się zmie​niać, aż cały sen, całe przyjęcie wytrzeźwieje.
*
Nauki indyjskie, tolteckie, chrześcijańskie czy sta​rożytnych Greków - narodów całego świata - wypły​wają z tego samego źródła prawdy. Mówią one o przy​wróceniu boskości i odnalezieniu Boga w sobie.

Wszystkie zachęcają do otwarcia serca i zdobycia mądrości. Pomyśl tylko, jak wypiękniałby świat, gdyby wszyscy ludzie otworzyli serca i znaleźli w nich mi​łość! Oczywiście stać nas na to. Każdy może to zro​bić po swojemu. Nie chodzi o podążanie za tą czy inną ideą. Chodzi o odnalezienie i wyrażenie siebie w swój własny niepowtarzalny sposób. To dlatego twoje życie jest sztuką. Miano „Toltek" oznacza „ar​tysta ducha". Toltekowie to ci, którzy mówią sercem, którzy dostąpili bezwarunkowej miłości.
Żyjesz dzięki sile Boga, czyli sile Życia. Ty sam je​steś siłą, która zwie się Życiem, ale ponieważ masz zdolność myślenia na poziomie chłodnego rozumu, zapominasz, kim jesteś naprawdę. Poza tym o wiele łatwiej żyć, wmawiając sobie: „Oto Bóg. On za wszyst​ko odpowiada. Bóg uratuje mnie i zbawi". Nie. Bóg właśnie przyszedł ci powiedzieć - powiedzieć Bogu, który jest w tobie - żebyś był świadomy, żebyś podejmował decyzje, żebyś miał odwagę przedrzeć się przez wszystkie lęki, żebyś je odmienił i przestał się bać miłości. Lęk przed miłością jest jednym z najwięk​szych, najstraszniejszych ludzkich lęków. Ponieważ we Śnie Planety złamane serce oznacza „sto nie​szczęść".
Pewnie jesteś ciekaw, dlaczego, skoro jesteśmy Ży​ciem albo Bogiem, nic o tym nie wiemy. Dlatego, że zostaliśmy tak wychowani, abyśmy tego nie wiedzieli. Nauczono nas: „Jesteś człowiekiem i masz określo​ne ograniczenia". A potem już sami ze strachu ogra​niczamy swoje możliwości. Jesteś tym, czym wierzysz, że jesteś. Ludzie mają potężną moc. Kiedy wierzysz, że jesteś tym czy tamtym, to właśnie tym jesteś. Po​trafisz to, bo jesteś Życiem, Bogiem, Determinacją. Masz siłę, by w każdej chwili stać się tym wszystkim. Ale to nie twój rozważny umysł jest tym, co włada tą siłą. Jest nim to, w co wierzysz.
Wszystko bowiem obraca się wokół wiary. W co​kolwiek wierzymy, rządzi ono naszym istnieniem, na​szym życiem. System wierzeń i przekonań, który sobie tworzymy, jest jak maleńkie pudełko, które sami so​bie zbudowaliśmy; nie możemy uciec, ponieważ wie​rzymy, że nie możemy. Tak wygląda nasza sytuacja. Ludzie sami tworzą swoje ograniczenia. Wiemy, co jest dla człowieka możliwe, a co nie. A potem tylko dlate​go, że w to wierzymy, staje się to dla nas prawdą.
Objawienia Tolteków przewidują powstanie nowe​go świata, nowej ludzkości, gdzie ludzie wezmą od​powiedzialność za swoje wierzenia na temat ich życia. Nadchodzi czas, kiedy staniesz się swoim własnym guru. Nie potrzebujesz innych ludzi, aby ci mówili, jaka jest Wola Boża. Teraz możesz stanąć twarzą w twarz z Bogiem bez żadnych pośredników. Szukałeś Boga i znalazłeś Go w sobie. Bóg nie jest już gdzieś w niebie.

Jeśli wiesz, że siła stanowiąca Życie jest w tobie, zaakceptujesz swoją własną boskość. Mimo to pozo​staniesz skromny, ponieważ taką samą boskość do​strzeżesz we wszystkich. Zobaczysz, jak łatwo zrozumieć Boga, ponieważ wszystko jest Jego przejawem. Ciało umrze, umysł się rozsypie, ale ty nie. Ty jesteś nieśmiertelny. Istniejesz od milionów lat w najprze​różniejszych postaciach, bo ty jesteś Życiem. A Życie nie umiera. Jesteś w drzewach, motylach, rybach, powietrzu,
Pomyśl tylko, jak wypiękniałby świat, gdyby wszyscy ludzie otworzyli serca
i znaleźli w nich miłość! Oczywiście stać nas na to. 

Każdy może to zrobić po swojemu, w swój własny niepowtarzalny sposób.
księżycu, słońcu. Gdziekolwiek pójdziesz, już tam jesteś, czekający na siebie samego.
Twoje ciało jest świątynią, żywą świątynią, w któ​rej mieszka Bóg. Twój umysł jest żywą świątynią, gdzie mieszka Bóg. Bóg mieszka w tobie jako Życie. Dowo​dem na istnienie Boga w tobie jest to, że żyjesz. Two​je życie jest dowodem. Oczywiście w twoim umyśle pełno różnego śmiecia i emocjonalnej trucizny, ale i Bóg tam jest.
Nie muszę niczego robić, aby sięgnąć Boga, oświe​cenia, aby się obudzić. Nie ma nikogo, kto zaprowa​dzi mnie czy ciebie do Boga. Ktokolwiek mówi, że to potrafi, jest kłamcą, bo ty już tam jesteś. Istnieje tyl​ko jedna żyjąca istota i czy chcesz tego, czy nie, zga​dzasz się z tym czy nie, bez najmniejszego wysiłku je​steś już z Bogiem.
Jedno, co zostaje, to cieszyć się życiem, leczyć swo​je emocje, tak abyś tworzył życie, w którym otwarcie będziesz się dzielił miłością tkwiącą w tobie.
Cały świat może cię kochać, ale ta miłość nie uczyni cię szczęśliwym. 

Szczęście da ci miłość wychodząca z twego wnętrza.
Cały świat może cię kochać, ale ta miłość nie uczy​ni cię szczęśliwym. Szczęście da ci miłość wychodząca z twego wnętrza. To duża różnica. Twoja miłość jest twoją połową zadania. Drugą połową może być drze​wo, pies, obłok. Ty jesteś jedną połową, a drugą jest to, co widzisz. Ty jesteś jedną połową jako śniący, a sen jest drugą połową.
Masz zawsze wolność kochania. Jeśli twoim wybo​rem jest stworzenie związku, a twój partner gra w tę samą grę, uważaj to za dar. Jeśli wasz związek jest całkiem spoza piekieł, będziecie się kochać tak bardzo, że nawet siebie nie będziecie potrzebowali. Dzięki własnej woli zejdziecie się i stworzycie piękno. A to, co się tworzy razem, jest niebiańskim snem.
Poradziłeś już sobie ze strachem i autonegacją, te​raz wrócisz do miłości do samego siebie. Możesz być tak silny i wszechwładny, że dzięki miłości do własnej osoby przemienisz swój osobisty sen z lęku w miłość i z cierpienia w szczęście. Potem niczym słońce przez cały czas będziesz dawać światło, ciepło i miłość, nie stawiając żadnych warunków. Kiedy kochasz bezwa​runkowo, jesteś człowiekiem, jesteś Bogiem, zjedno​czonym z migocącym w tobie Duchem Życia. Twoje życie stanie się wyrazem piękna owego Ducha. Życie jest tylko snem. Jeśli tworzysz swoje życie z Miłością, twój sen staje się dziełem sztuki.
Modlitwy medytacyjne

zamknij, proszę, na chwilę oczy, otwórz serce i poczuj całą miłość, jaka się z niego wydobywa. Chciałbym, abyś się złączył ze mną w modlitwie, która po​zwoli nam doświadczyć jedności z naszym Stwórcą. Skup swoją uwagę na płucach, jak gdyby tylko one istniały. Poczuj przyjemność, że się rozdymają, aby zaspokoić największą potrzebę ludzkiego ciała - oddech.
Weź głęboki wdech i poczuj, jak powietrze wypełnia twoje płu​ca. Poczuj, że powietrze stworzone zostało z miłości. Doceń jed​ność, jaka istnieje pomiędzy powietrzem a twymi płucami. Wdy​chaj głęboko, aż twoje ciało poczuje potrzebę wyzbycia się go. Zrób wydech i znowu poczuj przyjemność. Ilekroć zaspokajamy jakiekolwiek pragnienie naszego ciała, czujemy radość. Oddycha​nie daje przyjemność. Ciesz się oddechem. Sam oddech wystar​czy, abyśmy czuli się szczęśliwi, abyśmy cieszyli się życiem. Wystar​czy żyć. Poczuj radość życia, radość odczuwania miłości...
modlitwa o świadomość
Prosimy Cię dzisiaj, Stworzycielu Świata, otwórz nasze ser​ca i otwórz nasze oczy, abyśmy się mogli cieszyć każdym Twoim tworem i żyć w wiecznej miłości z Tobą. Pomóż nam rozpoznać Ciebie we wszystkim, co widzimy, słyszymy i czujemy sercem i wszystkimi zmysłami. Pozwól nam przejrzeć oczyma miłości tak, byśmy mogli, gdziekolwiek będziemy, zobaczyć Cię we wszystkim, co tworzysz. Pozwól nam dojrzeć Ciebie w każdej komórce naszego ciała, w każdej naszej myśli, w każdym śnie, w każdym kwiecie i w każdym człowieku, jakiego napotkamy. Nie ukryjesz się przed nami, bo jesteś wszędzie, a my jesteśmy z Tobą jednym. Pozwól nam zrozumieć tę prawdę.
Pozwól nam mieć świadomość naszej siły, zdolnej tworzyć niebiański sen, w którym wszystko jest możliwe. Daj nam wy​obraźnię do poprowadzenia naszego snu, naszej magicznej kreacji, tak byśmy żyli bez lęku, bez złości, bez zazdrości, bez zawiści. Daj nam światło na drogę i spraw, aby dzień dzisiejszy był ostatnim dniem bezowocnego poszukiwania miłości i szczęścia. Niech dziś zdarzy się coś niezwykłego, co zmieni nasze życie na zawsze. Niech wszystko, cokolwiek robimy i mó​wimy, stanie się odtąd wyrazem piękna naszych serc i niech to piękno zawsze bierze się z miłości.
Pomóż nam istnieć na podobieństwo Twoje, kochać tak jak Ty, dzielić się wszystkim, jak Ty to czynisz, i napełniać na​sze dzieła miłością i pięknem, tak jak wszystkie Twoje dzieła miłością i pięknem są przepełnione. Z każdym dniem coraz mocniej wspomagaj siłę naszej miłości, tak abyśmy mogli stwo​rzyć najwspanialsze dzieło sztuki - nasze własne życie. A my, Stwórco, ofiarowujemy Ci dzisiaj całą naszą wdzięczność i miłość, bo Ty dałeś nam Życie. Amen.
modlitwa o miłość do siebie
Prosimy Cię dzisiaj, Stworzycielu Świata, pomóż nam zaak​ceptować siebie takimi, jacy jesteśmy. Pomóż nam nie osądzać siebie i nie sądzić. Pomóż nam pogodzić się z własnym umysłem, takim, jaki jest, ze wszystkimi naszymi uczuciami, wszystkimi na​dziejami i marzeniami, naszą niepowtarzalną osobowością. Po​móż nam pogodzić się z naszym ciałem, takim, jakie jest, z całym jego pięknem i doskonałością. Pozwól, aby miłość, jaką żywimy do siebie, była wielka i żebyśmy nigdy się nie odtrącali, nie prze​szkadzali własnemu szczęściu, wolności i miłości.
Niech od tej chwili każdy uczynek, każda myśl, każde uczucie wypływa z miłości. Pomóż nam, Stwórco, pogłębić miłość do nas samych, aż przemieni się cały sen naszego życia, przeistoczy się z lęku i rozpaczy w miłość i radość. Niech siła naszej miłości będzie tak wielka, abyśmy mogli zerwać ze wszystkimi kłamstwami, jakie nam wpojono i podano do wierzenia - że nie jesteśmy wystarczająco dobrzy, wystarczająco silni, wystarczająco inteligentni, abyśmy mogli sobie poradzić. Pomóż nam, aby siła naszej miłości do siebie była tak ogromna, byśmy nie musieli żyć tak, jak ktoś za nas zdecy​duje. Pozwól, abyśmy zaufali sobie i sami dokonywali wyborów, jakich musimy dokonać. Z taką miłością nie będziemy się bali sta​nąć twarzą w twarz z żadnym wyzwaniem, żadną odpowiedzialno​ścią i natychmiast będziemy rozwiązywali swoje problemy. Niech wszystko, co robimy, przenika nasza miłość do siebie.
Począwszy od dzisiaj, pomóż nam kochać siebie tak bardzo, żebyśmy nie robili niczego przeciw sobie. Możemy wieść życie, pozostając sobą i nie udając nikogo innego po to tylko, by nas zaakceptowano. Od tej chwili nie potrzebujemy innych ludzi, by nas akceptowali lub mówili nam, jacy jesteśmy do​brzy, ponieważ już wiemy, jacy jesteśmy. Potęgą naszej miłości pozwól nam się cieszyć, ilekroć popatrzymy w lustro. Niech na naszej twarzy zawsze gości uśmiech, ozdobiony zewnętrznym i wewnętrznym pięknem. Pozwól odczuwać tak głęboką miłość do siebie, byśmy zawsze cieszyli się samotnością. Pozwól nam kochać siebie bez samooskarżania, ponieważ kiedy się oskarżamy i sądzimy, dźwigamy winę i pragniemy kary, tracimy świadomość Twojej miłości. Wzmocnij naszą wolę wybaczania sobie. Oczyść nasze umysły z emocjonalnej truci​zny, abyśmy mogli żyć w idealnym pokoju i miłości. Pozwól, aby miłość do nas samych stała się siłą, która od​mieni sen naszego życia. Z tą nową siłą w sercach, siłą miłości do siebie, pomóż nam odmienić wszystkie nasze związki, łącz​nie z tym, jaki mamy z samym sobą. Pomóż nam uwolnić się od konfliktów z innymi. Pozwól nam cieszyć się i dzielić szczęściem z tymi, których kochamy, i wybaczyć im każdą nie​sprawiedliwość, jaką poczujemy naszym umysłem. Pomóż nam kochać siebie tak bardzo, abyśmy przebaczyli każdemu, kto nas kiedykolwiek skrzywdzi.
Daj nam odwagę bezwarunkowo kochać naszą rodzinę i przyjaciół i zmienić nasze związki w jak najlepsze i pełne miło​ści. Pomóż nam zbudować porozumienie, tak by w naszych związkach nie było walki o władzę, nie było zwycięzców i poko​nanych. Żebyśmy się stali drużyną, która działa razem dla mi​łości, radości i harmonii.
Niech nasze związki z rodziną i przyjaciółmi zostaną oparte na szacunku i radości, tak byśmy nigdy nie mówili im, co mają myśleć i robić. Niech nasz romantyczny związek będzie najdo​skonalszym, najwspanialszym związkiem. Pozwól nam czuć ra​dość, ilekroć będziemy się dzielić sobą z naszym partnerem. Pozwól nam zaakceptować innych takimi, jacy są, bez osądza​nia, bo kiedy ich odtrącamy, odtrącamy samych siebie. A kie​dy odtrącamy siebie, odtrącamy Ciebie.
Dziś jest początek nowego. Pozwól nam dzisiaj zacząć nasze życie od nowa z potęgą naszej miłości do siebie. Pomóż nam cieszyć się życiem, cieszyć się naszymi związkami, poznawać ży​cie, podejmować ryzyko, żyć i nie bać się miłości. Pozwól nam otworzyć serca na miłość, która jest naszym przyrodzonym, niezbywalnym prawem. Pomóż nam stać się mistrzami Wdzięcz​ności, Szczodrości i Miłości, tak abyśmy się cieszyli całym Two​im stworzeniem.
PAGE  
1

